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Osiedlił się we .Włoszech. Przeszedł Borneo wzdłuż 
równ'ika: Założył szkołę 'przetrwania. Był w Łodzi, 
•le nikt tego nie spostrzegł. Wydał książki, które 
stały się bestsellerami na świecie, ale nikt nie 
przetłumaczył ich na język polski. 

I ty możesz zaf undowae 
sobie osiem .dni piekła 

l\IAREK KOPROWSKI 

Poznałem niedawno czlowieka, którego nazyi..vajl\ Indiana Jo.nes 
lub Rumbo. Nazywa się Jacek Pałkiewicz. ' 

Pulak, oczywiście, choć w tym „oczywiście", zdajt IObie 1pra­
\Vę, więcej ochoty do ratowania spróchniałej n'legalomanii naro,. 
dowej, niż wiary, iż tylk-o nasz:e plemię moiło ~rodsi~ takieto 
herosa. 

Jacek Pa.łkiewicz jest człowiekiem ko.nkiretnym (nle w nim 1 
r omantyka), niezbyt rozmownym, który uw.U.. (tak mi sit wy­
<iaje). ze C'1.yn więcej mówi o człowieku, niż prOOlne strzopie.ni• 
języka. Jak powiedział R. W. Emerson: „sło-wa 111 czynami, a 
czyny są r·idzajem słów". 

K„11 Jest Jacek Pałk ieWkz'! 
Od l97:! roku mieszka we Wło~zccb. Dziennika.rz, nacze1ny re­

doktor m :es.:ęc.mika ,.Avventura" („Przygoda"), współpracownik 
„Gazetta della Sport" i „Corriere della Sera" - najpowaźniej­
SU!j gaLdy włoskiej. Podróżmk, poszukiwacz przygód. Jego życio­
rysem mo.;ona by ubdarować kilku niespokojnie żyjących ludzi. 
Pływał jako oficer na statk!ach panamskich i Liberyjskich, a 
także na szkolnych żaglowcach . Samotnie przeplynąl Atlantyk w 
sz,d,t.pie r::itunkowei bez radia 1 sekstansu: w 44 dillJi z Dakuu 
rio Georgtown. Mieszkał wśród Indian w Kolumbii. Na dalekiej 
Potnoc.1· na Yukoni<> . powoził osimi zaprzęgami. Przemierzył Sy­
ber1c ' "a;,i \ frykę. gdL-ie głównie intereso·wała go Sahara. Pra­
cował I\' ko palni 1.łota w Ghanie i w kopal·ni diamentów w Sier­
ra Leone. Di.:ungl -1 ni e ma d la n!ego. taiemnic: w Amazonii by! 
l·:tf;.anc1śc1e raz, .. ma użun~!ę old.-wsch. AzjL Był w Wietnamie, 
P.:>łlnczji i na Ka;·a ibach . Z Jerzym Kukuczką wszedl na szczyt 
Annap1.1rna, powxtej 8000 metrów. 
Najważniejszym jednak jego przedsięwzięciem była wyprawa 

na Borneo •. Jako pierwszy (z ekipą, rzec(l; jasna), w 1986 r., 
przebył tę wyspą wzdłuż równika. 2500 kilometrów przez: diiungdę. 
O:l Samarinda do Pon hanak. a pomiędzy tymi miej~owościami 
tereny nie tknięte stopą człowieka spoza wyspy, Je!ina z ostat­
nkh plam na mapie Ziemi. g<lzie nie było dotąd cywHizowa•nego 
cztowłe\l'a . Tera1 już był J a cek Pałki ewi-cz. 

Wł<iśnit' w miesię'zniku „Przygoda" ogl!\darn du ży, wieloodcin­
kowy repJ·rtaż / lej WV'Pra·WY. p isany przęz Jacika P_alki.ewicza . 
bogato okraszony znakomitymi. kolorowymi fotografvami. Na 
najwiękst.ei widać trzech fa-cetów w komandoskich bluzach, I 

ogromnymi plecakami którzy, po piersi w bagienko\v:11.-
!ej wodzie. brną pomiędzy zaroślami. W rękach tr1Zym11- 5 
i<! długie drągi. a te, trzymane w pozycji pozioro•j po-
ma~ają w utrzymaniu równ1>wagi i za;pobiega.j- wetM-
:n·u w grzę:a<Wi:eko. Jedna s tych na.bnlm.iał~ .,..i.i-
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Marzec 1968 - budzi emocje, bo nie wszystko 
o tamtych wydarzeniach wiemy. Nadal jesteśmy 

· ciekav..1 kulis marcowego kryzysu. 

zy dwa 'e" 
Wf ta ezy? 
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Dziś j~zcze mało wiemy • 
włtłu subiektywnych i ohiek-
4'wnycb przyczynach marco­
wych wydarzeń. Widać 28 lat 
te za mato, aby wypełnić te 
biała plamę w na.<;zej najnow­
sze.i historii. Niewielu bistory~ 
ków - .!alt <lotacl - z<t.l~ło ~ie 
„lfarcem Ulf'i8". a niPktl)re 
prób:v nie wniost:v nic noweiro 
i były ostro krytykowan<'- Dla-
tego uważamy, że wars. Cl:y­
telnikom przypomnieć nlcktflre 
dokumenty, jak I wspomnienia 
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Czy Szczecin stanie się \wnkurencyjny dla 
Hamburga i Kilonii. 

MiJ ff I t ntl wydarzeł'i z 
•arca 1968 roku. Kt;vzy<1 z lłlfill 
roku zaczął się znaczme weze­
iniej odeJściem od linii „Paź­
dziernika 1956" wyznaczonej 
na VIII Plenum KC PZPR, a 
charakteryzował się narasta­
niem administracy;inyf'h meto1l 
kierowania gos1>odarką, życiem 
społecznym ł kulturą. ograni­
czeniem dyskusji, a prze!}e 
wszystkim niechęcią. do refor­
mowa~a gospodarki. Kryzy1 
ten pr-zejawiał się burzliwym! 
1tudenckimi demonl!ltraeJamł I 
niezadowoleniem , wyratanym 
JU'fles lłroclowl•ka twórcze, plsa­
l'llF I ludsl nauki. Doszło teł 
tle przejawów antysemlty:amu, 
eo było wypaeunlem walid 1 
NW„Jonlww I "Jo-Dłllmem. 

•wiadk6w kryzysu z 11163 ?1tk11. # 

r:~E:::J~~r:; 3 Strefa ma·rzen 
r: .... "'-:: i nadziei 
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ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Sk'ćy ~ odW w &ac..cńW. 'MIZyscy, Działa-cze !r,>OO~eiwaj" 
• Mł po 11.iej ożywleoi& go.s.podarezego regionu. Mene.dże:rowile lń.• 

C&1I na ko~ illit.eiray :z kapitał&m zagranicznym. P.racow.rui• 
kiom Uipoleamienydl PNA!d•i•fbiOl!'.ftW ind ' się wyrok;ie zacobkł, 
Słowem: ełlrefa prs:Yciąp., choć jeazcme jej inie ma. 
Szcze,ciaianłe lll je.dnak coraiz pewniejei, ie porwstalllie. WuY'>­

ko roa11k'1ygnie .i~ w ciąg,u r~u. a mote na.weit w n,aJrt>liżsa:ych 
mie..iąca.ch. P!r'8JWldopo<lobnie już w malI"OU 1988 r. grupa sz;'2le­
ciMktich przedlliębioq·stiw i i•n.sty·tucji zwróci się do unę.dów cen­
tralnyeh o wstępną zgodę nt utwoneinie wolnego obs7l!l.ru ce-1-
nego, (5od zarżądem sp~ki akcyjnej. 

Na począteik - zgodnie, z przygotowanym scenariu&rem 
spółka obejmie w posiadame 4 km poirtowych na<iib<rzeiy wru 
z przyie głymi placami ocaz diwie na wpół dizikie WY'J>PY, sehowa­
ne pomiędzy Odrą a jeziorem Dąbie. Kto ma wyobraźnię, dos­
ir:z.ega już na n.kh nowoez&ne magazyiny i ~kłaidy, witbi diro(JI, 
mo.ty i cięża!l'ówki pellt.e torwiarów, llły.szy !!ozeJlest banlmtoitów -
dolairów. kol!'on, maxeik.„ , 

Nie tak obecnie nie dtt.iała na wyobraźni ę, jailt peorqi~t1'W'& 
zysków w twardej walucie. Ni<: n ie jest tak rpotn':rebne znęoklanej 
gospodairce, jak te zy.skli wlaśnie, p l•us technologie J na.jłepsze 
wzocy organizacji pracy. Wszystko to obiecuje strefa, w zamian 
za uszczuple·nie ter:i.itO'ri-urn -celne~o państwa. 

2. 
Jeszcze dziesięć la.t temu bylby to pomysł z kaipita.JistycmegQ 

piekła rodem. Poięć lat temu odiważył &ię go wysunąć Ignacy 
Soszyński, właściciel firmy polonijnej ,.Inter-Fragrances" 
Wapomagał się puy tym pnzykładem Hongko.ngu, co ..,.,-ywobJo 
niemało . zamiesz.ania w zbyt g«ą•cyich glowaeih. W praaie poja­
wiło aię kilka pewdnych airty'kułów, zać w Szozec·iinie urzą~ 
r1nac~rnu Soszyńisikiemu ~kanie w it'OO ie l!l.!llU!kowców i dy­
rektorów. Na dy.!k.uej'i wszak~e się i;ikońCtLylo. Wład~ miaiSta od­
nio~y się do now•i inic<jatywy o&trożnie, cz,eka1jąc na odzew • 
centrum. Waits.zaiwa zaś milczała, UlllnajĄc · widocZinie,. że pomy9ł 
jest przedwczesny. . 

Na kilka lat Ziaipadfo w tej sprawie mileizenie. Jednak idea 
strety - raz wywoiłana - nie daiwala o sobie zapomnieć. Zna- I 
leźli się tacy, co zaczęli .,drążyć". Jednym z „drążących" 
był prote.sQr Waldemar Grzywaos z Uniwersytetu S=e-
cińskiego. J~o 1.1.e!f tzczecińekiego PRON i porze.wodni-

• ClillCY oadslru PTE miał w-i~e~ fti!Ż inni motliwośei 
przekonywani•. O riMli• wspemi1\&ł m.l". 11 mównicy 

:rt Xet1 ..... PltOlf. 
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Wydawca: Lódzkie Wydawnic-
two Prasowe RSW „Prasa-
·Ks 1 ążka- Ruch" 91-103 Lódź 
ul Si~nkiewtcza 3/ 5 . 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficLne RSW „Prasa - K~ 1 ąika 
~ Ruch'" Lódź, ul Armii Czer­
wone1 23 

Redakcja nie zwraca n ie la· 
mówionych rękopi sów i zas tr.w­
ga sobie prawo do skrótów. z1 
treść ogłoszeń redakcja nie od­
powi<:da. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów prac v -
zlokalizowane w miastach woie· 
wódzkich I . pozostałych miasta::h 
w których znajdują sie siedzibv 
Oddziałów RSW .. Ptasa 
Książka - Ruch" zamaw1a1ą 
prenumeratę w tych oddziałach 

instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w mie1scowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli. 2. 
Dla Indywidualnych prenu~era­
torów - osoby fizyczne zamiesz· 
kałe na wsi I w miejscowościach, 
gdzie nie m!'I oddziałów RSW 
,.Prasa Książka Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
daco pocztowych I u doręczy­
ciel!. osoby fizyczne zami eszkałe 
w miastach - siedzibach Od· 
działów RSW .. Prasa - Ks iąż­
ka - Ruch" opłacaj ą prenume­
ratę wytą~znle w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczvch 
wła§ciwych dl.a miejsca zamiesz­
kania prenumeratora Wpłat;I'- do­
konuje sle używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowv 
mle1scowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wy­
syłki za granicę przyimuie RSW 
„Prasa - Książka Rur.h"' 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszaw~ konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-201045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwvklą test droższa od 
prenumeraty krajowe; o 50 proc. 
dla zleceniodawców lndvwldual­
nych I o 100 proc. dla ?:lecaią­
cych lnstytucit I zakładów ora­
cy 'T'erminy przyimowan!a pre· 
nurneratv na kra1 t ra E?;ran lrf' 
- . do dnla '10 listopada na T 
kwartał I pótrocze roku nasteP· 
net?:o oraz c:ałv rok nastepnv -
dł!J dnia l każdego miestac:a -
poprzedzająceeo okres prenume­
raty roku bieżącego 

Zam. 717. S-10. 

2 ODGLOSY 

rzegląd . ' 

prasy 
Mamy obe·cnie sytuację pod 

l)l;!Wnymi w.z.giJ.ędami poooh.ną 
a.o tej, która poprrzedzala 1981) 
rok. Ale me gro:U nam nowy 
lron.tliikt StPO~ec.:z.ny. Tak.i pogląd 
przedstawH doc. dT hab. Sta­
n.i.~ław K'Wiatkowsk.i w dys'k1usj.i 
2lOa:gainiwwll'1lej przez redak,c.ję 
„TxGODNIK.A KULTURALNE­
GO" (nr 10). W kró1tildm wpo:o­
wadizen!u dokonał następu1jącej 
oceny: 

„Jesł podobnie zt;y J poga.r-
1zający się 11tatut · materialny 
większości gospodarstw domo­
wych, Narasta dystans do po­
htyki i w oróle do życia poli­
tycznego. Panuje rłębokie znie­
chęcenie, apatia., ale na tle po­
lityc:inym, nie zaś w wymia­
rze ekonomicznym, co trzeba 
wyraźnie rozgraniczyć. Podob­
ne jest także ciśnienie na. bie­
runy ·polityczne. Co inam na 
mysli? Otóż legalne struktury 
czy instytucje polityczne stra­
ciły nleoo na. zaufaniu społecz­
nym. ( •.. ) Co wcale nic ozna­
cza, że przeciwnik polityczny, 
czyli przeciwległy biegun, zys­
kał. Przyzwolenie na jego dzia­
łalność spadło do poziomu 16 
proc. Rośnie polityczny środek 
przy ciśnieniu na 'bieguny, ( ... ) 
Przede wszystkim ujawmaJą 
się skutki długofalowych kryzy­
_11owych - zaburzeń we wszyst­
kich prawie wymiarach, 110-
cząwszy od odżywiania, poprzez 
ograniczenia w budżetach ro­
dzinnych coraz większej części 
społec„eństwa, rezygnację z 
urlopów, uciążliwości życia. Na.­
rasta szeroko rozumiana pato­
logia społeczna, nadużycia gos­
podarcze, demoralizacja w 
handlu i usługach, kiepska. i 
pogarszająca się komunikacja, a 
może - co najważniejsze 
pogłębiające się rozwarstwie­
nie społeczne. Boga.ci bogacą 
się coraz szybciej, biedni eoraz 
bardziej biednieją. ( ... ) Sektor 
prywatny miał rozbijać mono­
pol, gdy tymczaserr stal się ra­
jem dla cwaniaków, malwer­
santów. ludzi -,korumpowanych. 
Oburza to ludzi i w poważnym 
stopniu waży na nastrojach spO· 
lecznych. DenP.rwuje nie tyle, 
że się innym r'lomożnie :iyje, 
ale że moralnie naganna .irst 
droga, która prowadzi do bo· 
gactwa". 

CO ROZLADO\VUJE 
NAPIĘCIE? 

Stanisław Kwiatkowski n ie 
pae wLduje w ybuchu niezado­
wolenia z powodów pcllitycz­
nych. Przede wszystkim dlate­
go, że małe jest zą,interesowa­
me poli·tY ką. Poza tym w · ży­
ciu poJitycznym dzieje się na 
r azie dużo dobrego. Nie trzeba 
rewolty, żeby wejść na scenę 
politycząą. Zbliżają slą wybory 
d.o rad na.roctowyich. 

Najbardziej kryty.cznie nasta­
w ione jest pok°'olenle trzydzie­
stolatków. Ten niebezpieczny 
za,palnik LOStal jednak rozłado­
wany. Znaczna część wyjecha­
ła za granicę, niektórzy dzia­
łają w sektorze prywatnym, im­
ni mogą :znaleźć sza.n.te w re­
formie gos.poda;r.czej. 

Z taką oceną s ytua<0J4 cał­
kowide zgodził •ię pro:f. dr hab. 
Władysław Ma•rkiewkrz. Ollt 
rówrnież rue 11Podrz.iewa "14 wy­
buchlu podobiIJ.ego tym z lait 
1956, 1970 i 1980, choć dostrze­
ga identyczne czyinn,iJki powodu­
j ą,ce kryzys. Ludzie OOlś oba· 
wiają się pO'llownego koo!L!ik,tu i 
nie wierzą już, że tą d.rogą 
moilna cokolwiek popirawi ć. W 
dodatku hamująco działa pos­
tęp w demQlkratyzacji życi a 
społeczno-'Politycznego. Jest dość 
szeroka wolno·ść słowa, libe­
ralniejsza ceinzura., latwiej wy­
jechać za granicę. W nastro­
jach ;!\połeczny.ch n ie WY'czuwa -
s ię groźby giwałtownej erupcji!. 

Inaczej ocenia naszą sytuac ję 
prof. <lir hab. Jó,zet Kaleta. 
Przyznaje wprawdzie, że n ie 
ma niebezp ieczeństwa na tle 
politycznym, bo ludzie mn iej 
fascynują s i ę polity'ką. ale 
pr zypomina, że w szyst kie kry­
zysy miały podłoże ekonomi-cz­
ne. A stan gos.podarki jest tra­
gi·czny. 

„Gremia. kompet.entne, na 
przykład Kongres Ekonomistów 
Polskich w Krak.o~ie I Inne, 
nie ostrzegają władzy, nie biją 
na alarm, chociaż przecież sy­
tuacja pogarsza. slę. Myślę, że 
Komitet Nauk Ekonomicznych 
PAN, w którym zasiadają naj­
bardziej liczący się ekonomiści 
w Polsce, ma obo,,,.·iązek sia.· 
tutowy ostrzegania' wła.tlzy, łe 
jest dramatyczna sytuacja. go11-
p0tlareza. Nł!'stety, Komitet na­
wet nie dyskutuje na temat 

r0S1>0darkł. A więc powtar za 
się historia la t 70., ten czas 
także nie był czasem publicz­
nych dyskusji. nie ostrzegaliś­
my władz, chociaż oczyw1sc1e 
były glosy indywidualne. Są­
dzę, że mamy obowiązek mó­
wienia o niebezpieczeństwie, o­
bowiązek bicia. na alarm ... " 

Jaoko dTamatyczną ocenia tak­
że sytuację doradca bylej Kra­
j-owej Kom.s ji Porozu miewa w­
czej NSZZ „Solid arność" Bro­
nisław ~remek. W rozmQlwie 
z. J erzym Szczęsnym na ła ­
mach mies ięczn i,ka „KOX­
FRONTACJE" (nr 2 - c na 
99 zł) J?ropon uje utworzy ć w 
Pols ce 

PAKT 
ANTYKRYZYSOWY 

Sta.nisła·w Geremek powfa.cla. 
że nie jest katastrofistą. M e 
t;wje<DCJiZi bowiem. że n asza sy: 
tuaicja jt!st n.ieu.n_:rni-0ina i bez 
wy jscia. Pora<lzJ.iśmy sobie 
przeciez w znacznie trud•niej­
szych warunkach po wojnie. 
Był to okres .z:uipełnie umka.Jny. 
DJaczego ? 

"W ~ych latach powsta.i jed­
nak pewien układ, swoisty 
pakt między 1połeczeństn·em i 
władzą,· uw:i.ględuiający oczy­
wisty interes kraju. Ukres po­
wojennej odbudowy, to niezwy­
kły moment spotkania władzy 
i ~połeczenstwa. i to wbrew 
silnym konfliktom politycznym 
tamtego czasu. Sądzę, że to, 
oo obserwujemy od ponad 
dziesięciu lat, stanowi groźny 
trend. Marksiści mogliby po­
wiedzieć, że narastająca ilość 
zagrożeń przechodzi w niebez-

, pieczną jakość. Obecnie mamy 
Po raz pierwszy sytuację, w 
której nie tylko środowiska. 
nastawione opozycyjnie do o­
becnej władzy, bądż od tej 
władzy nie~alcżne, mówią o 
Iu·yzysie nie koniunkturalnym, 
a strukturalnym. Po raz pierw­
szy o tym mówią otwarcie 
ehty rządzące i to nie tylko w 
Polsce. Obecnie ten problem 
dotyczy wszystkich bez mała 
europe.}skich krajów socjalis­
tycznych". 

Zdaniem S. Geremka, wła­
d.za i Si]:lole czeństwo na1dal tkwią 
jak gdyby w stanie wyjątko­
wym. Należy to przezwydęzy ć: . 
Wład za musia łaby zrezygnować 
z in.strumentarium prawnego 
bęjącego na.st~pstwem stanu 
wojennego. Na przy kład. Ra d:.i 
Państwa mogłaby umo-ż;lh\·ić 
plurali,zm związkowy , który 
~resztą dO!P~Z{:Za ustawa o 
związkach za ·od1.>WY'Ch. Z k"Jei 
SRQ!eczeństw.o powinno za ak­
ceptować istn iej ący por za,clek 
prawny wraz z zasadą ipr,ze­
wodniej co.li Polsk iej Zjedlllo­

. ozonej Part ii Robotniczej. 
Określony monopol władzy n ie 
w)"klucza porozumie n .a spo­
łecznego . Obejmowałby polity­
kę zagraniczną i obronną, spra­
w y bezp ieczeńs twa kra ju oraz 
w jakimś sto;mlu sys tem pr zed­
stawi-cielsk 1. 

Przed i po ią grudnia 1981 
roku obie· str.ony zdobyły pew­
ne <loświad•czeni a, k tóre ułat­
wiają zawarcie paktu · społecz­
nego prz.e.ciw kryzyso""1i. Ma on 
dziś większe sza!Ilse niż kie<)y­
ko! w iek. 
„Doświadezeniem społeczeń­

stwa. jest to, że 1we aspiracje 
i dążenia mus( utrzymywać w 
rozsądnych gra.nicach; doświad­
czeniem władzy - że bez au­
tentycznych 1ił 11polec:rmych nie 
można dokonać przełomu, któ­
rego wszyscy pragnl\. Istnieje 
moiliwośó wyznaericnla pola. 
wspólnego dobra I pctdporząd­
kowanła mu 1ter konflikto· 
wych". 
Przys.t~en1e epołec-zeństwa 

<fo paktu antykryzysowego wy­
maga lnstytuicjonalitzacjd plura ­
lizmu. Stanisław Geremek 
główne znaczenie prz:-,·wiązuje 
do pluralizmu zwiążkowego i n ie 
obawia s ię a·narchiza.cj.; proce­
cu produkcji. P luralizm taki, 
jego zdaniem, n ie staon.QIWi łby 
zagrożenia poli tycznego dla 
właid.zy. Byłoby czyinnikiem tw o­
ra:ącym aute<ntyiczną WS!PÓłod· 
pow.iedziaolność za lOoSY k.raju. 

W sell"i! polskkh kryzysów 
zaizwyczaj um.ieszcza się rów­
nież 1968 r·<l'k. Pa:zyipad'a właś­
nie 20 roczmi-ca wydarzeń mar­
cowyich. Z tej <J1ka1zj1 „TRYBU­
NA LUDU" (nir 51) opubliko­
wała obszer ny artykuł J anusza 
Janick iego i :M i e czYsł a•wa J a­
worskiego. Jest to w znacz­
nym stOipnil\l 

NOWA OCENA 
MARCA 

Auto.r:zy pr2Y\P('1m1nają ów­
czesne uwarunkowania międl%Y­

,narodowe i wewnętr.2lne, przed­
staw.iają stosulllek wfadz do na­
rastającego korrll1iktu, uka?JUją 
przebieg wypadków ! następs­
twa k!ryzysu. Z<l.ecydowainie '!>O­
tępiają m.in. przejawY antyse­
ll);itymnu. Wyjaśniają Je na~ 
pującot 

„Na tall wydarzeń EWląza­
nych z konfliktem marcowym 
w latach 1968-1971 wyjechało 
z Polski około 13 tys. osób po­
chod.zenia. żydowskiego. Wszyst­
kie te zjawiska. zaszkodziły 
międzynarodowemu prestiżowi 
l'olski. Społeczny zasięg od­
działywania. tych zjawisk i 
tenucncji był o.;rnruczo.;y. Ist­
niały jednak okoliczności spn;y­
j~Jące ich występowaniu 1 J­

powszechnia.J.ia. W latach 
1!167-1!161!, w związku z kon­
flis.tem bliskowschodnim, częsć 
obywateli polskich pochodzenia. 
żydowskiego · zaJęła krytyczne 
s tanowi!>ko wobec polityki na­
szego rzątlu. Co więcej, niektó· 
rzy z nicn w sposob dcmonstra· 
cyj:iy wyra~alj poparcie dla 
agresji Izraela przecnvko kra­
jom arabskim. Wymowę tego 
postępowania ł 'uwrażliwienie 
n~ nie zaostrzo.l fakt, iż w 
armii izra.elskiej na niektórych 
n <l.Wet w~so1uch funkcjach znaj­
dowali się emigranci z Polski, 
w tym także byli oficerowie 
Wojs~ Polskic,;o. żywotny 
byl również problem odpowic­
uzialności za wyp:i.c-i;enia okre­
su stalinowskiego. I:óżne wzglę­
uy, w tym hl.3toryczne warun­
lu kształtowania się polskiego 
ruchu robotnic2ego, zad.ecyuo­
wały o tym, że na przełomie 
i„t czteruzicstych i p;ęćdzicsi4· 
tych wiele kierowniczych sta­
nowisk w partii, wojsil:u, instytu­
cja.eh frontu ideologicznego, w 
administracji państwowej_ w 
tym w organach ścigania, za­
jęli obywatele polscy żydow­
skiego pochodz~nia. Pamięć o 
niepr!l<widłowościa.ch tych la:, 
o łamaniu praworządności i 
sprawcach tych praktyk zacho­
wała się w świadomości spo· 
łeczeństwa polskiego". 

\Vła<lY.sl aw Gomułka już 19 
czeirwca 1967 r. kryty-c.zn:e o~e­
ni ł proizraelskie postaw-: gn :­
PY Z;:dów pol skich. t; ;.ył :- a­
wet sformułowania „V kolum­
na··. lecz n .e zgo ::1 zil s ·ę n ci 
przy to:zen ie go w pr :l.S ie. A 
pó:żn iej prz2~i·wstawi a ł s : ę wy­
woływaniu atmosfery a :1 tyse­
mityzmu. Z jego inicjatywy od 
24 czerwca 1968 r. zapnestano 
eksponowania temat~ ki syjo­
nizmu i akcentowai!l ;a poc:ho­
dze'1ia żydowskiego uczestni­
ków· WY"darzeń marco"'vych. 

W długiej historii' stosunkó}v 
po.s ko-Lyd o•wski ch b~·l y różne 
momenty. Antysemityzm na 
pewno n ie dominował. A zda­
rzały się paradoksy, że Żydzi 
byli antysemitami. o· takim 
przy;padku ws,„omina l z3 ak B. 
Singer. W 1926 rok u Stefa Ja­
no"\\:,ska powiedz lala mu. że .sta·· 
ła s 'ę na Wipól antysemitką. 

W ko'ejnym odcinku wspom­
n ień, które drukuje miesięcz­
n ik „ODRA" (nx 2), Izaak B. 
Si·nger p isze. te w tam tych la­
tach by! antyfemi,n i stą i wpros t 

BAL SIĘ KOBIET. 

P.rz.e..:-a żalo go n awet małżeń­
st'\vo f.ikcy3ne, które miał :zaw­
rzeć :& panną Stefą Janowską, 
a by otrzymać zaświadczenie i­
m igraicyjne d-0 PalestY'nY. Oto 
co przeżywa! IPO <l•rodze: 

„Choelai nie szedłem szybko, 
byłem mokry od potu. Zawią­
załem 'wcześniej sznurqwki na 
supeł, lecz oo parę kroków 
rozwiązywały się, jakby za po~ 
ciągnięciem niewidzialnej ręki. 
Jak zwykle, &'d)' ogarniało 
mnie zażenowanie, zaczynały 

mi płatać figle ltlośliwe cho­
chliki. Kichnąłem I odpadł ml 
guzik od kołniersyk&. Próbowa­
łem go znaleź6 n& chodniku. 
lecz gdzid przepadł. Odleciał 
ml guzik od płaszcza. Nagle 
1postrzeglem, łe 1podni. ~i­
sają ml lufoo I ci~ się po 
ziemL Spróbowałem podlliąg­
nąó szelki, lecz okazało się, że 
urwała się pętelka podtrzy­
mującą spodnie. Usiłowałem 
zastosować autohipnozę na 
modłę Couego, nakazałem sobie 
być śmiałym i nie dać się zaa­
traszyć jakiejś kobiecie, nieza· 
leżnie od tego, jak może być 
boga.ta czy wykształcona, lecz 
WSzYstko to na nic. Przechodząc 
przez jezdnię omal nie wpad­
łem pod dorożki!. Mijałem wi­
trynę sklepu z wmontowanym 
lustrem l na chwilę ujrzałem 
w nim swoje odbfoie. Byłem 
wymęczony, potargany", 

Izaak Baszewis Singer miał 
wtedy 22 lata. Stefa Jan 01Wska 
zwróciła mu uwagę, te mówi 
z ob cym akcentem. I powie­
działa: ,,PraM polsk&·łydowska 
walczy z a.ntysemityzmem. 
lecz tutejsi Żydzi zachowu!ą slę 
w taki sposób, te antysemt­
łYllM musi istnieć". 

E. L. 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

adając 
Czy mużl ~we jest chłodne rozpamię tywanie w,)rdarzefl pn:riJ'o­

wanych swego czas u z silnymi namiętnościami. Myślę, ~ .cse 
ty lko możli vv e, a le i nieraz niezbędne, zwłaszcza gdy emocje :na­
dawały wyda rzeniom niepożądany przebieg, mający sxkodli~ :ą. 
s lępstwa .t 

Upływa dwadzieścia lat od mar.ca 1968 r., a ów „Marzec", 
· jak zaczęliśmy później ten polityczny moment określać, ch1:>eiai 

nie obfitował, w przeciwieństwie do niektórych innych „mie­
sięcy" w zajścia o wybitnie masowej skali i zaoszczędził nalJll. 

rozlewu krwi, to jednak spowodował silny zamęt ideowo-mo­
ralny, którego skutki dawały o sobie znać przez dłu:Uzy czaJ, 

J ie czuJę się kompetentny do oceny ówczeSiilych faktów • 
dziedziny wielkiej polityki i zwłaszcza jej kulis, z cz.ym zapoz­
najemy się zresztą l publikacji prasowych. Jak wtedy, tak I 
teraz interesuje mnie nie tyle podłqże politycZiIJe i mechanizmy 
rnanipula~ji w marcowych wypadkach, Ile głównie etan umysłów 
polskiego społeczeństwa. I choć nie potrafiłbym ocenić, jakie 
było nasilenie politycznego rewizjonizmu, a także jaki był" rze­
czywisty zasięg ideologii syjonizmu wśród obywateli polskich po.o 
chodzenia żydowskiego, to pamiętam jak wznosiła si~ fala na-
cjonalis tycznych, a zwłaszcza antysemickich emocji. · 

Liczę na to, że historycy i politolodzy ustalą obiektywne !akty 
i zin~crpretują ich znaczenie, nie mam też żadnych powodów, py 
wątpić w szczerość intencji najwyższych czynników w liprawie 
tzw. b ; ałych plam histor!i, mam jednak dob~ prawo I · publl„ 

· cystycz!ly obowiązek poddawać ocenie procesy zachodzące w 
świadomości rodaków. I w tym sensie zjawiskiem podatniejszym 
dla mnie do obserwacji niż rewizjonizm czy syjonizm byłQ uak­
tywnienie się postaw antysemickich. 

Jest prawdą od dawna stwierdzoną, a w marksizmie niejedno­
krotnie podkreślaną, że najlepszym środkiem odwrócenia ·uwaet. 
spoleczenstw od bolączek ekonomicznych i innych dolegliwości. 
za które ponoszą odpowiedzialność rządzący, jest rozpętanie emO­
cji .szowinlstycz.nych. Najskuteczniej wywołać je w stosunku de 
sąsiadujących nacji, z którymi ma się zazwyczaj zadawni°'3 
porachunki, tak poczynały sobie np. koła rządzące Prua I Fran­
~ji. od cz~sów wojny prusko-francuskiej co najmniej do I woj.rcy 
sw1atoweJ. 

. Bywa też, że dogodniej jest nieraz zrzucić winę za wszelkie 
niepowodzenia na mnie;szość narodową, jako na element „obcy 
: w_ywrotowy", Jak to c_zęsto działo się w Rosji carskiej, gdzie co 
Jakiś cz.:is wybucha ły, mspirowane przez policję, żydowskie ,po­
gromy". W przedwojennej Polsce niezadowolenie społeczne skiero­
wywała. prawica, p_opierana nieraz przez koła klerykalne prze­
c1w~o „zydo-komunie i masonerii'. Do tak pojemnego worka en­
decJa wtrącała częst-0 i piłsudczyków. 
?tóż jestem . przekonany, że całkiem niezależnie od tego, ilu 

wsród prawdziwych czy rzekomych rewizjonistów i komando­
sów" było ludzi pochodzenia żydowskiego, nu z nich" przy tym 
napraw<lę wyznawało ~yjonizm, wywołanie nastrojów antyży<low­
~kich musiało być - jak zawsze - komuś potrzebne. I nie moj~ 
Jest rzecz_ą ustalen_ie, w jakim stopniu potrzebne !1yło tzw. dog­
matyc_zneJ opozycji antygomułkowskiej, a w jak.im &Siłom anty­
so~jal!stycznym, które później gwałtownie od antysemityzmu ~I~ 
odzegnywal~'. zwalając wszystko na komunistów, których doktry~ 
na _oparta jest P~;e~ie~ na przesłankach klasowych i internacjo.O: 
n al1stycznych, naisc1sleJ z sobą spnężonych. 

Ale istnieje także cale mnóstwo przyczyn przyziemnych i jedno- · 
stkowyc?·., A _to ktoś w akcji antyżydowskiej widział szamą 
„utrącez:1;ł zwrerzchmka lub rywala do upragnionego stanowiska­
a_ ktoś mny po prostu rr:ści_l się na osobistym wrogu rzucając n~· 
n~e~o _oszc~~r~ze pom~w1eme o syjonizm, ten i ów wyżywał się · 
\.\. l~JSt~'"S"1_m uczuciu odrazy, zapominając, że takie same uczu­
cia z~w1lJ _hitlerowcy wobec Polaków. Co znamienne że nie 

- odwazano , się. na. o~ół jawnie kwestionować podstaw ~nstytucji 
PRL, prz~zn_aJące1 ;edn;:ikowe prawa wszystkim obywatelom ... 

Wspo_mrn_aiąc ten_ czas z J?Crspektywy dwudziestolecia odno,szę 
wr~z~n1e, ze o~ecnre demon izowanie jakiejś mniejszości narodo­
wei Jako. do~n1emanej sprawczyni naszych polskich klęsk i nie'­
poV1'.odzen i;it ałoby już ni_e':"ielkie szanse zawładnięcia umysłami. 
My_sląc dlis_ co~az bardzieJ kategoriami ekonomicznymi, a więc 
r~ciona lnym_1, wielu na\~ie~zonych wówczas anty.semityzmem zda­
wało~y sobi.e spr~wę, Jakie straty ponosi gO.Spodarka, gdy opu­
szc.zaJą krai ludz~e wylcsztalceni, wybitni fachowcy, jak to się 
wtedy stało. z_ w1~Ioma obywatelami pochodzenia żydowskiego 
któryc~ gdzie mdz1ej „k_upiono" za tanie pieniądze. Na.sza stratai 

Totez zar?wno az:ahzu1ąc przyczyny i mechanizmy marca 68, jak 
odtwarzaJąc. sobie społeczne nastroje trzeba dziś unikać per­

son~lnych rozlicze~ I porach unków. Chodzi bowiem 0 wyciąganie 
n~u11: :z prz~szłośc1, aby to, co bylo w niej zł!! 1 zawstydzające 
więcej się me powtórzyło... ' 

JERZY KWlECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" · 

• 

- Jak uratować cmentarz tydowski w Łodzi? Liczba pocho­
wanych _tu Żydów zbliża. się do 300 tysięcy. W kartotece tiruru­
_ją nazwiska znanych ludzi przemysłu, nauki 1 kultury _ re'POI'• 
ta:!: EU~ENIUSZA IWANICKIEGO pt. „Przeszedł ł4-1y bur--
wandalizmu". "'~· _ ... a 

. - Bamlety~ne sprze~pścl doprowadziły do podziału praeow. 
mków Wytworni Filmów Oświatowych na mania.k6w l owania­

. ków. Pierwsi stanowią znikomą mniejszość, drud!Zy 1tua.flł „. 
osiunął maksymalne korzyści - artykuł RYSZARDA NAKO. 
NIECZNEGO. -

- :festem. bardzo pryncypialny Jeśli ehodzł • -.Jkoho1. .__ 
ro wodka.. m;rdy ni~ .stała się przeszkodą w mojej pracy •ll:tor­
sk~ej ozy rezysersk1eJ. Jesi czas na picie ł oza.1 na praq _ , 
mowi ROMAN KŁOSOWSKI. 

- Pewien uczeń we Włocławku stanął przed 11 ą,dem ponłewat 
utrzymywał, że Józef Stalin umarł wcześniej nii podał7 ~ 
- wspomina LUCJUSZ WŁODKOWSKI. 

-. J_esł dokto~em eko.nom_łl, specjalistą w zakresie wranl­
Eacj1 i zarządzama. Uwaza się za kwalifikowanego meneclłera. 
Dlaczego pracliJe w PGM na Widzewie? - materiał A.NDltZEJ• 
GĘBAROWSKIEGO. 

. - Im więcej slę chłopu urodzi, tym dłużej musi atd w toi* 
ce do punktu skupu. A cl, eo mają go ol>służy6, 1ledl111ł w cieple. 
poplJ,ajl\ herbatę I mówią, te chłop nie zająe nie nelełmle - ..._. 
portat RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Dlaczego w ZSRR nie powstał emigracyjny rząd Polsklf Jali 
Władysław Gomułka bronił 1lę przed za.rzutem 1ekciarstwa? _ 
a.rłykul ANDRZEJA WERBLANA. 

• 
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ze str. 1 
wołaa•J dla wyjaśnienia przyczyn i orze~ier11 
kenfłiktów 1Polecznycb w dziejach Polski Lu­
dowej", które - jak do tej pory - stanowi 
najl)elniejsz~ syntezę wydarzeń z marca 1963 
roku. 
. · „Główna ze sprzeczności występowala. mi~­
dey' rósnącym lmaczeniem 1 poziomem klasy 
robotniczej {przy •wszystkich jeszcze ;ej słabos­
c;ach i niedojrzałościach), potęgowanym m·.ze:>: 
werbalne uznawanie i eksponowanie 'jej s.po­
lecznej roli,' a praktycznym niedocenianiem. a 
na\vet pomijaniem robotniczego -dążenia do 
większego wtJlywu na działanie partii. związ­
ków zawodowych, gospodarki przedsiębiorstw ·i 
wl~dz terenowych. 
· Wewnątrz samej partii robotnicy przez calą 

ciekacie stanowili ok. 40 proc. jej składu (W1IBY-
1tkie ·grupy pracowników µmysłowych stanowi­
ły· ł~znie .ok. 42 proc.. a chłopi ok. 11 proc.) 
i znajdowali się n1eiako na drugim pl:=tnie wo­
bec funkcjonariuszy aparatu partyinego i ad­
J1.1inistracji oraz prc:cowriików umvs!owych. ( ... ) 
· St-0pniowo. malała rola podstawo:wych orga­
nizacji ·partyjnych na rzecz instanc:ii partyj­
nych oraz. ich aparatu. Ulegały os1abie-l)iu. a 
naw!!'t deformacji, mechanizmy demo\;:tacii we­
mąt~artyjnej (centralizmu demokratycznego). 
Ciała - 'statutowo rzecz ujmując -. wykonaw­
ese (I Mkretarz, sekretariat. egzekutywa) w 
J)ra.ktyce dominowały nad ctalami · stanowiący­
mi (komitetami). Do egzekutyw komitetów wo­
j!!JW6@kich i powiatowych: przy czym często 
..,, 4rłldze. lg>optacji, wchodzili· w nadmiernym 
• tlopniu przedstawi.ciele władz administracyj­
nych oraz inne osoby funkcyjne. Ogra.niczalo 
to w l)()Ważnym stopniu możliwości udziału 
nie pełniących kierowniczych funkcji dzia1~­
l!:Zf, przedstawicieli najważniejszych ·środowiśk 
pa.ttyjnyoh. · 
Również ponad 60 proc. członków KC wy­

bra.ri~ch na III, IV i V Zjazdach -stanowili 
kierowniczy pracownicy państwowi, gos.podar­
czy I a.paratu partyjnego. Komitet Centralny 
lat aześćdziesiątych nie w pelpi korzystał :ie 
swoieh 1tatutowych praw. Na jego posiedze­
rtlaeh autenty<2Ila wymiana poglądów i r.ze­
e11ywi1te wypracowanie uohwał stawały Ilię co­
raz .bardziej og,raniczone. 

Wielki wpływ na działalno~ć J)artii i Polity­
q państwową całego okresu 1956-1970 miala 
osobowość W. Gomułki. - Jego poglądy mi;ły 
dla polityki partii i państwa charakter decy­
dujący, nowe rozstrzygnięcia w polityce, ideo-' 
logii, a także w gospodarce najczęściej byly 
r.wiązane z jego inicjatY'vami. 
Dysponował wielkimi cechami przywódczy­

mj, ogromnym i różnorodnym doświadczeniem 
politycznym. Właściwa mu była wrażliwość na 
klasowe wartości i inte1·esy, zespolenie poczu­
cia patriotycznej odpowiedzialności za \laród. 
jego godność I państwo z głęboką internacjo­
nalistyczną. odpo,viedzialnością. Przejawiał sil­
ną wolę ! charaktel'. uczciwość i niemal asce­
tyczną. postawę osobistą, niezwykłą pr2cowi­
oość i dosk011alą. pamięć. Nie· dbał o popu,lar­
ne>Sć, chociaż z biegiem lat nie potra:!ił dość· 
skutecznie przeciwstawić· się tendencjom· do 
paneiiryzmu. · Byl apodyktycznv z narasta.iącci 
skłonnością. do autokratyzmu Wspolpraca z 
nim stawała się coraz trudniejsza, a popular-

. l'lDŚĆ \V spoteczeństwie malata i vvygasa!a.. Nie 
docehiając ·nowoczesnych mechanizmów spo­
łeczno-ekonomicznych o~awiał się rpzwoju sa­
tnj:idZielności i inicjatyw jednostek gospodar­
eeych, jak· również zwiększonej pozycji ·i ak­
tywności instytucji socjalistycz11ej demokracji. 
Wyniltafo to przede wszystkim z wielkiego 
wyc21ulenia na znaczenie stabilnego państ\va. 
które jak podpowiadało mu doświadczenie his­
torii Polski i wtasnego życia. ;est najbardziej 
nieodzownym warunkiem istnienia narodu i je­
go i;>Omyślnego t'ozwoju. Rozumienie historii 
oraz potrzeb współczesności -pozwalało mu kon­
tynuować p!'yncvplalnR bezbłędna politykę za­
grankzilą. i obronną, dbsć o godną pozycję Pol­
ski we wspólnocie s6ci'alistycznej, Europie i 
świecie. Ma histor~·czne L2.Sługi w do.prowadze­
niu do uznania przez RFN z.achod11lch i· -pól­
ri.ocnych granic· PolskL Był pryncypialny w 
wa.lee klasotvei. Jednocześnie doświadczenie ru­
chu komunis.tycznego i własne bolesne _przeży­
cia· l>olityczne kaz3ly mu strzec .się. prz~d 17;>-d­
używaniem przemoc~>. wykazyv.:ac c1.erpbwosc. a 
nawl!t wielkoduszność w sto•unku do oponen­
tów politycznych. Rnzumial tradycyjny. szero~i 
Z\Vitzek mas ludowvch z religią. dbał by po-
1\t)•ka wyzn'lniow'.l .Państwa odoowiadala · pol­
sl~iet racji stanu Stosował zasadę ograniczania 
t~ndenc.ii. do wzrostu konsumpcji bieżącej ~a 
rzecz iej przyszlościewego rozwoju i nieuz.alez­
niania się od kredytów zagranicznych. („.) 

Posiedzenia Biura Politycznego zwoływane 
były t•zadko (w ciągu dekady 1961-1970 .Prze­
cięthle ·1·1 .razy ,,; r0:kul i raczej nieregulannie 
(od 22 posiedzei'i w 1961 r. do 9 posiedzeń w 
19&'9 r. i IO w t970 r.). Dyslrnsia na n\ch była 
ograniczona. Sekretariat KC nie zbierał su•: 
1n-a~·;e zupeln·.e. a decyzje !)odeimował W try­
bie .obie~u .. dol~umentów 'ren . sposób . pra~y 
zwiększy1 skąd · nąd juz du:tą samodz1elnosć 
sekretarzy. KC kierujących oi·reślonymi odcin­
k<..mi działalności nie tylko pat·tyjnej, ale 
pra ;tycznie także .państwowej. Wśród nich 
s:t:czególnie , dL1żą wiedzę skupili w swych rę­
kach: Zenon Kliszko kierujący po li tyką kad­
rową działalnością i'deologiczną i parlamen­
tarnci oraz Bolesław Jaszczuk skupiający cało­
kształt kierownictwa spraw gospodarczych. 

Biuro Polityczne KC zna.idow.ało się praktycz­
nie. poza kontrola Komitetu C'enll'alnego. Jego 
decyzje pt•zenoswne byłv często w sposób me­
cl1a11ic<my do wszystkich ogni w władzy. W ten 
sposób rząd faktyPrnie <;lerowanv c;zczegó!owy­
rbi dyrektywami llrzez Biuro Polityczne. 11 

wtaściwie prze? ~ekretauy KC czuł się zwol­
niony od konstytucvinej odpowiedzialnośc i 
t>rzed Sejmem. W te.i c;ytuac3i ranga i kofI?ope­
tencja Sejmu oraz analogicznie rad narodowych 
były bardziej ograniczone. (.„) 

Na działalności partii tego okre5u ciążył nie­
dostatek . uwagi poświęcony sprawom ideologi!, 
skłonność najwyższego lderow:nictwa do nied<i­
sl.negania ostrości różni<' ol'az unikania dys­
liusH "ideulog1cznych." Na 32 plenarne pMiedze­
nla .{,omitetu Cent1·at11ego. odbyte w cń1tgu 
l~t 196ó · 1970 tY!lrn iedno Iw 1963 r.l miało 
za temat główny ··sprav.~ ideologii. 

Niedocenianie ideologii i rozwoju teoI'ii !IPO­
lecznej przy iednoczesnym niedostrzeganiu nie­
bezpieczeństwa d<11tnatrzmu i zastoju i>rowa-
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dzl.tc do koruierwatY'W'flyeh ten.den.oj{ w polity­
ce 1 tym samym niezwykle utrudniało walkę 1 
rzecr.zywistym niebe21l)ieozeństwem rewizjonizmu. 
Brak twórczego marksistowsko-leninowskiego 
podejścia do pojawiających się wówczas sprze­
C2l!l0Ści ro.zwojowych ułatwia! rewizjonistycz­
ną penetrację, jako próbę wnoszenia do spo-

. łec.zeństwa socjalistycznego instrumentów i roz­
wiązań włagciwych burżuazji i kapi1alizmowi. 
Ideologie antysocjalistyczne w różnej postaci, 
od Jawnie wrogiej do zamaskowanej demagci­
gi·czńym frazesem, upowszechniane przez siły 
opozycyjne w kraju oraz · zewnętrzne ośrodki 
dywersji. wywierały określony wplyw na część 
społeczeństwa. Skuteczność tego -wplywu była 
z reguły większa wówczas, gdy w różnych śro­
dowiskach występował stan zawiedzenia na­
dziei na odczuwalną poprawę bytu material­
nego oraz. na szerszy rozwój demokracji socja­
listycznej. 
Miały również miejsce zaostrzenia stosunków 

7. Kościołem. W szczególności w 1966 r. - ro­
ku obcb.odów Tysiąclecia pa!lstwa polski~o -
Kościól przejawił narusz3jącą zasady porozu­
mienia szkodzącą interesowi pa1istwa akfrw­
ność polityczną. czego. najostrzejszym przeja­
wem był list Episkopatu poi kiego do bisku­
pów zachodnioniemieckich z pamiętnym zwro­
tem »przebaczamy i prosimy o przebaczenie«. 

Nie u lega wtąpliwości, że na losach Polski 
w latach sześćdziesiątych zaważyła osobowość 
Władysława Gomułki. Był wybitnym politykiem. 
działaczem ruchu robotniczego, ale jego sposób 
ntyslenia l działania ukształtowały lata pracy 
podziemnej p ued wojną i w czasie wojny. 
Cłągle- więc nurtuje ludzi pytanie: - jakim bvł 
11dow iekiem. jak dział ał i dlaczt>go postępował 
łak 1. n ie inacz~j? Na te pytania próbuje od-

1 nde podejnewlł • ~neje do J.'IOli ~ku­
renta, o czym może świadczyć jego v..idt'>CZTlt: 
zaskoczenie w dniu .19 mar<:a, gdy w trakcie 
awego ' gromkiego p.rzemówlenia oolyszał zorga­
nizowane ~klandowan.H!: „Gierek, Gierek„„". 
Resztę rosta\\'!IlY dociekliwym dziejopirom. („.) 

Z pas'ją i uporem walczył z dogmat-yzme.r,n i 
rewizjonizmem, jednak naganne odchylenia 
skłonny był wybaczać raczej dogmatykom, 
twierdząc, iż w ostatecznym rachunku ich od­
chylenia nie są tak groźne - gdyż po.zosta.i<ł 
oni komunistami. podczas gdy z szer~gów re­
wizjonistów szeroko rekrutują się renegaci. 
Można i tak, ale - z drugiej strony - zanie­
dbanie konfrontacji sposobu realizacji pewnej 
idei społeczne.i może do.prowadzić do całkowi­
tej jej dyskre<lytacj'i. Czyli także i w t)'m 
przypadku potrzebna jest wyważona ocena , I 
zrozumienie faktu, iż wektorami historii s~ 
dialektycznie powiązane dwie zasadnicze ten­
dencje: kontynuacja starych i zaszczepienie no­
wych wątków procesu- historyczneg<0. Moim 
zdaniem taki os:.<id - chyba uproszczonv­
pochodził u Gomulki stąd . iż. w polityce był 
realista i zm'.en :: ł zawsze do lego. co wedht~ 
nie~o w jakim~ sionniu stanowiło postE\P. uni­
kał zaś tego. co bylo niepewne. choć kuszące. 
W 1968 r. dziennikarzom na stosowne zapyta­
nie co do skutków udziah.i w niesieniu pomo­
cy czeskim komunistom od·powiedział: .. Lepszy 
czeski wróbel w garści. niż francuski k:marek 

·na dachu''. Lepiej mniej socjalizmu. byle był 
pewnieisz:v i realniejszy (. . .) . 
Rozumiał nierozerwalny związek ~ocja-

lizm.u z demokracją: doeenia,ł . praklycz-
ne ' kom:ekwencje pomimia, :>:e gran1.c'-
te.i ostatniej wyznc>ezll ret'!lm· uk,:i•1 
społecznych s'l w kraju I w. , przekroju 

Czy dwadzieśc ·a lat 
wystarczy? 
powledzlell Andrzej Burda, który w książce 
„Szkice i polemiki Publikacje z lat 1981-1983" 
jeden 111zkic zatytułowany „Wiesław" poświecił 
Wla.dysła wowi Gomułce. 

W dziataniach składających się na kierowa­
nie sprawami państwa był pragmatykiem i przy 
podejmowniu ważnych decyzji skrupulatnie 
analizował realia polityczne. iak też z dużą -
na ogól - intuicją wyważał możliwości ujem­
nych skutków takich decyzji. Incydentalnie 
nie gardził „grą polityczną", ale w zasadzie by! 
yi·ęcznym taktykiem, . . nie będąc jednocześnie 
„dyplomatą" w ujemnym tego s!owa znacze­
niu: wygarniał swoją prawdę w oczy bez og­
.ródek i to, zarówno swoim towarzyszom, jak i 
przec1wniko:m politycznym. Jestem przekonany, 
że ' i jego definicja demokracji ludowej, jak i 
poglądy w tak istotnych sprawach, jak sposób 
i metoda realizowania socjalizmu na wsi, orga­
nizacja samorządu robotniczego, ocena przesz­
łości polskiego ruchu robotniczego itp. - były 
podyktowane wewnętrznym przekonaniem, a 
nie wyrachowaniem taktycznym: Takie przynaj­
mniej je5t moje osobiste przekonanie. 
Był samotnikiem, bo widział dalej i lepiej 

niż inni, a mądrość swą czerpał i z wiedzy 
. marksistowskiej, i z głębokiej intuicji - Na 

zebraniu centralnego aktywu pai:cyjnego w dniu 
16 . kWietnia 1970 r„ omawiając założenia pię­
cioletniego planu gospodarozego oznajmił, że 
już od lat świadom je$t pogarszającego się sta­

·nu gospodarki i poziomu życiowego świata pra­
cy, przypisując to ro.in. inercji terenowych o­
gniw partii oraz bałaganiarskiemu stylowi pra­
cy i nieudolności aparatu państwowego. P'rze­
strzegal jeszcze w 1958 r. przed lekkomyślnym 
zaciąganiem kredytów na Zachodzie (toczyły się 
wówczas pertraktacje z USA o pożyczkę na 
zakup ziarna w wysokości 95 milionów dola­
rów) i sugestywnie wskazywał na skutki nad­
miernego zadłużenia: „ ... wówcz~ trzeba pójść 
na pasku tego, kto dał pieniądze, a więc na 
pasku kapitalizmu. Ale to iuż nie za mnie''. 
To ostatnie dokładnie się ziściło. 

Jak każdy ze śmiertelnych, miał i Gomu~ka 
swoje słabości. Nie zamierzam pisać na ten te­
mat studium psychologicznego (jestem tu nie­
kompetentny i nie poczyniłem dostatecznych ob­
serwacji) •. mogę jednak wskazać aa pewne ry­
sy jego charakteru które, moim zdaniem, i;no­
gły stać sfę źródłem pe>tlrnięć i niefortunnych 
poczynań. Był przecież świadom swojej war­
tości i swej roli politycznej1 co w konfrontacji 
z partnerami w kierownictwie prowadziło go 
chyba do zbytniego zadufania w 1obie i wyz­
walało skłonności do pochopnego sięgania w 
trudnych sytuacjach po doraźne środki admi­
nistracyjne. Był zresztą z U'l)osobienia popęd­
liwy, to zaś w niełatwym o~resie drugiej po­
lGwy lat sześćdziesiątych wprawiało go w stan 
poirytow.ania, które oczywiście skłania do po­
dejmowania pochopnyc;h decyzji bez konsulta­
cji i starannego rozważania wszelkich ewentu­
alnych 11astępstw tak podjętych decyzji. Zbyt­
nie zadu!anie w sobie było też źródłem 
początkowo sporadycznego. z czasem narastają­
cego - lekceważenia zasady kolegialno~ci. 

Wydaje mi się, że slabą jego stroną była. 
nieumiejętność (a może bagatelłzowal te spra­
wy na skutek owego zadufania?) dobierania 50-
bie współpracowników. Wielu .doszukiwało się 
powodów, dla których be~względnym zaufaniem 
darzył Zenona Kliszkę, człowieka poczciwego, 
ale bK wyrazu, podejrzliwego I kapryM\ego w 
nastrojach. Myślę, że dzia~ła tu reguła. Iż 
przeciwieństwa (w charakteraoh) przyciągają 
sie oraz że bezwzględne oddanie Kliszki od­
wzajemnia? zaufaniem. Ilustracją takiego dobo­
ru ludzi do ważnych przedsięwzięć może być 
wysyła.nie na Wybrzeże"' 14 grudnia 1970 r. 
właśnie Kliszki, Korczyńskiego i Logi-Sowiń-
9kiego. Nie zaw3Ze też poznawał l'.lę na lisach 
fu'oDw.anych. Na J)l'ZYkla„ Gierka n.!• doceniał 

mlędz.ynarodowym; dostrzega? z&gró~n!a Je'l 1 

zewnątrz jak i ze !trony :!polec~ensLw.!i, podat­
nego na ciągotki anarchistyc:.me. (.„)" 

„Marzec 1968" zacąl 11łę właściwie w atJK­
niu 1968 roku. · Wtedy „wybuchła" sprawa 
„Dz!ad6w" Adama. Mickiewicza w reiy1eril Ka­
:r..tm1erzs Dejmka. O „sprawie Dmlułów" opo­
wiada Henryk Korotymki w t-omie wspomni .ń 
„Trzy czwarte prawdy". 

„W ileś ·dni później J><>Szedłem wraz :i: córką 
Madzi-4 do Teatru Narodowego . Prud&tawie­
nie istotnie wspaniale, połąoz<>ne siły i talenty 
Dejmka - reżysera. Andrzeja Stopki - eceno­
grafa i ta'kich atkorów, jak Opaliński, Holoubek 
i ~roż~wski, sprawiły, że wrażenie bylo po­
tęzne. Ozterna!toletnia Madzia, która pierwszy 
raz zobaczyła D:lliady w teatrize, była głęooko 
poruszona. 

Ja, niczym ów chłop średniak z minionego e­
kresu, miałem dwie dll$u: jedna - wnżłiw•­
go na Mickiewiczowskie słowo uuchacza 
byla pełna zachwytu, druga - dlJSZa polityka 
- buntowała się przeciwko takim pomysłom 
reżyeera, które antyrosyjskość Dziadów jeszcize 
wyostrzały i aktualizowały, a w i!'mydl fra1-
mentach nadawały Mick:iewiezowskiemu drama.: 
towi charakter nabożeń~twa w kościele. I tu 
nie były mi potrzebne żadne sugeetie „z góry". 
sam to dostrzegałem, a !)()twierdzeniem . byla 
dla mnie reakcja publicwości. 

·W czym rzecz - przY'P()mn,. III Cz~ś~ Mic­
kiewiczowskich Dziadów była najpotężniejnym 
w naszej literaturze buntem przeciwko carskie­
mu uciskowi i najpiękniejszym hołdem złożo­
nym młodzieży studenokiej, która s satrapl\ I 
niewolą walczyła. 
Widziałem wiele i.rułcenizaoji Dziadów. o.cl 

!chillerowskiej przedwojennej poczynaj~e, i 
r.awsze potężna siła narodowego arcydramatu 
poruszała mnie głęboko, ale n·ie pamięba.rp., 
aby kiedykolwiek powstał problem J)Odnieclll'lia 
wrogich , uczuć wobec naszego wschodniego 1111-
siada. A tu problem taki powt1tał i do dziś za­
pisały mi 1lę w pamięci i:>ewne s.pecy.ficzne no­
wości w inscenizacji Dejmkowskiej. · Miariowl­
cie najostrzejsze o Moskalach słowa, kt&-e IS 

Miekiewioza mieszają się z Innymi w r<>'ZłW•­
rze „sceny śpiewanej". nosz~ej tytuł Bil, albo 
stanowi!\ fragment refleksyjnego · monologu 
Więźnia - tu aktorzy wygłaszali ze azozególna 
siłą, z samego sklraju aoeny, .Wróceni Wiprosot 
do ,publiczności. 
Część widzów (mała czy spota - 11ł• Pom­

ne) witała te slow.a 9klaskami przy otwartej 
km,tynie. 

A w zaw1SZ1t żywotnej w. Po.lace 91>rawie tełi­
gli i Kościoła głO. Dziadów w Dejmkow&lciej 
reżyserii też zabrnmiał szczególnie. Chyba się 
nie mylę, że u Miclti~im:a potężniej rozlega 
się spór Konrada z Bogiem niż modlitwy k!ie­
dza Piotra I chóry anielskie. Ale Dejmek od­
wrócił pro.porcję, a na dodatek stworzył e<:enę 
uroczystego nabożeństwa w kościele, z udzia­
łem tłumu ministrantów ze świecami i chórami. 
Nie ma takiej sceny w Dziadach. 
Można oczywiście bronić 1>rawa reżysera do 

jego własnej wizji dramatu, a już po ekstra-
, waganckich inscenizacjach HanuszkieWicza mo­
.gą się wydać błahymi owe z 1967/88 roku pre­
tensje ci<> Dejmka, Ale politycy także mieli 
pr.awo do polityC2l!lego 1pojrzenia na ~I 
i na e:zczególnll wymowę owacji un•dzonycll 
~łaszcza Pl.'ZJl'Z mlodyeh widzów. Gdyby p&l!­
tyey działali rozwałnle, por<>!ima.wiali z t«yse­
rem, 11klonili go do kilku zmian w imcenif:aej! 
- nie byłoby szumu, 11ie doszłoby do awantur. 
Tymczasem ktoi na bardzo wysokim azcżeblu 
o!m-ulmie się zdenerwował, ktoś na 11Zczeblu jut 
najwyższym p&lecit pe prostu zdj•ć Dziady 1 
afisza, bo c6.t to 91. llPf'awal Ml.me :N ea»­
ae lk.ront.nłejne!j Nql - W JC:(J i Y ~ 

~· !C.uhury I Sztu~ -. próbawo.11 UJ)O­
biec takiemu biegowi rzeczy, nic nie wskó­
rali, bo arbitralność w podejmowaniu decyzji 
rozpanoszyła się nie dopiero w latach 1ledem­
dziesiątych, lecz . dużo, dużo wcześniej. 

Najpiei:_w władze postanowiły, że od" 1 ~ 
nia 1968 roku poczynając Dziady będą wywta­
wiane tylko raz w tygodniu, a 30 styC71llia 1uł 
bylo wiadomo, że tego dnia odbędą sill dwa 
ostatnie spektakle. 

Nie przemyślanej decyzji o zdjeciu Dziadów 
:i: afisza z dniem :n stycznta szczególnej i>i­
kanterii dodawał fakt następujący. Otóż dzieó 
wcześniej w moskiewskiej „Prawdzie" ukazał 
się pt. „B'lryzonty twórczości" artykuł Afana­
sija Salinski,ego, który z wielkim uznaniem 
pisał o polskiej sztuce teatralnej, a jeden ak„ 
pit tego artykułu mial następujące brzmienie1 
„Wysoka kultura, świeżość i nowatorstwo środ­
ków artystycmego WYI'azu, :żywe · aktotWkl• I 
reżyserskie indywidualności - oto oo charak­
teryzuje polską scenę_ W Dziadach Mickiewicza 
aktor Gustaw Holoubek przez dwadzieścia mi­
nut ie<lnym monologiem trzyma widownie w 
podniaslym napięciu" . 

Pod datą 30.01.1968 Jerzy Zawieyski w swc>­
im Dzienniku ńotował: 
. „Tłumy nieprzebrane, zwłaszcza duże grupy 
ml'.odzieży. Salę zapełniło ponad"dwieście oaób 
powY'żej normalnej ilości miej.se. Mani.fe.stacje 
\V czasie przedstawienia w różnych miejscach 
telqltu. Po przedstawieniu długa owacja 1 
okrzyki: „Chcemy Dziadów! Precz z cenzurlll" 
Manifestacja Pl'zedostała aię na ulicę. Studenct 
nieśli tra.nsiparent z napisem: żądamy Dziadówł 
Przed pomnilkiem Miokiewi.OŹa :dożyli ten tinm­
sparent". 
Długo jecszcze szumiało wśród- literatów 

młodzieży akademickiej. Zaczęto zbiera4! 
wśród studentów podpisy pod . protest~ wyala­
nym Hl lutego do Sejmu. POIIloć 31415 nazwisk 
widniało pod tym oświadczeniem. (.„) 

Tu smakowite urozmaicenie dla czytelników. 
Z okazji historii z Dziadami Dejmka okazało 
1ię rat: jeszcze, że wbrew naszemu chciejstwu 
niewiele wiedzą na Zachodzie o pol!.k!iej ·litera­
turze i nuzych Wielkich twórcach. Niektórym 
1azetorn brytyjskim pomieszał się Adam Mict­
kiewiez H Stanigławena Mao~iewi.CT.em, londy6.­
fiti „Daily Mirror" przetłumaczył słowo Dzlaq 
ni „Daddy~', czyli „Tatuś", włoska gaze1>a „Cor­
riere della Sera" wyjaśniła swoim czytelnikom, 
te Dziady· to Staruszk<l'Wie, a "Il Tempo", M 
to Zebracy. (.„)," 

Nleda;wno w „Polityce" Zbysław Rykowski I 
Wiesław Władyka przypomnileli, te 20 marcia 
11168 rok.u - podobnie jak w innych central­
nych jnsłytucjacb - łak w MSZ odbyło się a.n­
ty1yjoniatyftlle zebranie POP: ,1mini6ter A. Ra­
packi demonstracyjnie opuszcza zebranie..! by jui 
n~~Y nie powrócić do ministerstwa". :swiadek 
tych WJcl&rzeń Józeł Winiewicz tak to opisał w 
kliążce „Co pamiętam • dlqieJ drogi tycia". 

„Wreszcie na<i,uedl mamee. 1968 roku i dW!• 
noce spędume na zebraniu podstawowej or,ga~ 
1lizacji partyjnej naszego Ministerstwa. Słuchy, 
jakie mnie osobiście dochodziły, budziły niepo­
kój. Pytałem . Rapackiego, uspokajał, że ma za­
pewnienie egzekutywy, .l.ż przebieg zebrania 
mieć będzie charakter Pl'J'.llcypialny, ale spokoj­
ny. Stało się inaczej. Zebranfe było burzllw„ 
Jedno spotkanie, zak<ińozone nocą, nie starezy­
ło_ Odbyto drugie nast~pnego dnia. Wlokło lie 
znowu późno w noc. 
Oskarżano się wzajemnie. Karcono tych,· któ­

n:y aa.mi ostro ka'l."cili innych w l"tach pięó­
dzie.siątycll. Atakowano I>olicykę kadrową mi­
nisterstwa, bardziej z piołunem zaprawioną go­
rYCZll- niż w zgodzie ze słusznymi ncjami. Za­
rruty najzupellniej uzasadnione mieszały się 1 
powtarzaniem trudnych do przyjęcia wmówień. 
Rapacki siedział :z: twarzą spQl'Pielałą w prezy­
dium, jak wypadało. Usiłował raz przemówid, 
ale argumenty jego nie budziły echa. Przema­
wiałem i ja, utlecająe oetirożność przed pochoP­
nymi t1ądami i nie przemyślanymi wnioskami.. 
Również bez skutku. · 
Radziłem Rapackiemu kilka razy ~~ 

nie zebrania. Odmówił. Telefonowałem ~o 
dwóch innych członków Biura, relacjonując, co 
trię na sali dzieje. Pierw11zy zalecił, abym ·ni• 
mieszał 1ię w tę s.praiwę. Drugi 1>0wiedzial: 
„Cokolwiek usiłowałbyś zrobić, i tak nie porno.. 
że, będzie uznane za złe. Lepiej siedź cicho". 

Ostro atakowany. wiceminister Naszkowski 
nie był obecny, odwiedzał oficjalnie stolic• 
skandynawskie. Dwaj inni wiceministrowie, 
Kruczkowski i Wolniak, milczeli. Pe tych 
dwóch nocach Rapacki oświadczył na kole­
&ium, że składa swój uNąd. Zaczęły się czystki 
personalne, kierowane z :z:ewnątrz. Przy próbie 
mej interwencji towarzy15z z Biutta, który mi 
pamiętnej nocy radził nie mieszać aię w to, ce 
się dzieje, oświadczył ponownie to samo, doda­
jąc jednak, że czystk,ia jest z nim iwgodniona. 
Przeprowadza ją komisja z towarzyszami 
Szlachcicem i Wolniakiem na czele. Sucho, 
nlei;>rzyjemnie. 
Próbowałem raz j~zcza nakłonić Ra,packie-

10, aby nie rezygnował. Powtarzał, Ze czuje tiłł 
niepotrzebny, zresztą linia pe>lityki zagranicz­
nej została już wytyczona. Trzeba tylko iść da­
lej tą samlł drogą. Użyłem niefortunnego po­
równania, że kucha·rz pospolity z grochu Pt"ZJ'· 
rz~dzi tylko zwyczajną grochówkę, natomiut 
wytrawny szef kuchni z tego samego . 1urow­
ca przypvawi znakomitą zupę o wyszukanej 
francuskiej nazwie. Nie jest więc obojętne, kto 
zadanie wykonuje. 

Rapacki uśmiechnął się: „Tylko na '4 ~ 
francuską brak mi konceptu". 

Premier Cyrankiewicz: w konsek~enc:li zleołł 
mi telefonicznie tymczasowe kierowanie mini.,. 
terstwem, a przed zbliżającą się Wielkano~ 
nadesl-1 nominację na piśmie. Pisma tego do­
magałem się, liczą~ się z trudnościami spowo­
dowanymi wewnętrznymi ukl.adami w MSZ. 
Moglem się takim pismem legitymować, 1topła 
została prr.ekazana nauem11 departamentowi 
kad?"'. 

• OQfaQIXI 



Białe plamy - zwrot, który 
&tal się już frazesem. Nato­
miast ja w powodzi różnora­
kich lektur do"'ltrzegam coraz 
ezęścłe.f inne plamy: różowe 
ezy zgoła tęczowe. Wybitny 
historyk publikuje książkę o 
1\'lekn XIX, w któ1·e.l to ksiąi ­
ee maluje nam piękną wizję 
polskiego bytu w wieku, bę­
dącym przecież dla Polski i 
Polaków przekleństwem i klęs­
ką. Tęczowa włzja romantyz­
mu, mes:ła.nizmu I słowiań­
szczyzny kładzie się plamą na 
rzeczywisty obraz polskiego 
losu w XIX wieku. 

Na porządku dziennym !!Il\ 
publikacje, które tworzą arka­
dyjski obraz międzywojennego 

, dwudziestolecia. Jak było wte­
dy pięknie, jak bogato I 11pra­
wiedlłwie w jakie,f to 

· ięknej epoce żyło się nasz:·m 
ojcom I dziadkom. Czy rze­
ezywl§cie? 

Jestem człowiekiem przed­
wojennym, urodziłem 1ię w 
owej słonecznei Arkadii. A po­
nieważ z mojego dzieciństwa 
nic nie pamiętam, sięgnąłem 
do felietonów Antoniego Sło­
nimskiego z polowy lat trzy­
dziestych. Sięgnąłem wla§nle 
do Antoniego Słonimskiego, 
który przecleł dla większości 

dziano, łe niedozwolone jest 
publikowanie wszelkich utwo­
rów ezy też wi'adomoścl mo­
gących wywołać niep0kój 
Skonfiskowano u n.aa niedaw­
no „Ogień" Barbusse'a w prze­
kładzie polskim, wydany w 

·Sowietach. „Oglefl" wydany w 
Polsce nie WYWOłuje niepoko­
.J u, ale ta sama książka wy­
dana w Rosji i sprowadzona 
do nas może wywoła~ niepo­
kój. Urzędnik drapie 1ię po 
głowie I myśli : „Caś tam mog­
li zmienić, przerobić. kartki 
posklejać. Mogli wsadzić do 
książki fotografie dzieci so­
wieckich, i znowu jaki „Pło­
myk" będzie szerzył „miazma­
ty". (.„). 

Gorll'wość I ostrożność u­
rzędników cenzury doprowa­
dza do tego, że prasa polska 
nie podaje wielu istotnych i 
ciekawych wiadom,oścl. Są t.o 
sprawy polityk.i. Mamy prawo 
w interesie ogółu dppomina ć 
się, aby informowano społe­
czeństwo o tym, co 1ię dzie­
je w Polsce i na świecie. Ale 
jeszcze groźniej i llllutniej 
przedstawiają się te sprawy 
na terenie sztuki. Wyszedł po­
dobno zakaz tłumaczeni& po­
wieści sowieckich. Mamy być 
odcięci od literatury rosyj-

o tym przekon11d. Nakładem 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego wyszedł „Mały rocznik 
statystyczny" za rok tysiąc 
dziewięćset trzydziesty piąty. 

' O tej najsmutniejszej książecz­
ce powiedziano w pewnym 
piśmie, że to „entuzja11tyczna 
lektura". Trudno o bardzie.i 
gorzką ironię. Wieczór spędzo­
ny nad tablicami atatystyczny­
ml tej książeczki wywołać mu­
si bezsenność u człowiek.a naj­
bardziej obojętnego na sprawy 
natury ogólnej. Nie ma co ga­
dać, jesteśmy na ostatnim 
miejscu w Europie n ie tylko 
pod względem Ilości samochl)-

dów. Konsumpcja pism czy 
mydła nie przedstawia się le­
piej, Mimo nikłej poprawy 
gospodarczej, idziemy straszli­
wie daleko za państwami, 
które już wyszły z kryzysu. 
Pogardliwy stosunek do Bał­
kanów to dzi ś anachronizm. 
Wystarczy porównać takie 
działy roc:zmika statystyt:znego 
jak „spożycie niektórych arty­
kułów w Polsce w latach 1929 
-1935" . „produkcja zapałek w 
Polsce", a zwłaszcza „obieg 
pieniężny w Polsce w latach 
1928-1935" I „budżety domowe 
rodzin pracowników umy!ło­
wych w Warszawie" ze stopą 

Co o Drugiej Rzeczypospolitej pisał przedwojenny kronikarz? 

Tęczowe plamy 
JERZY WILMAŃSKI 

dzisiejszych apologetów Dru-
1iej ltzeczypospolitej, jesł nie­
.kwestionowanym autorytetem. 
Niech więc przemówi felieto­
nista „Wiadomości Hteraek1ch" 
s polowy lat trzydziestych: 

„Bilans roku minionego 
przedstawia się dość nieweso­
ło. Polska staJe się jednym z 
najbiedniejszych krajów świa­
ta. Gdyby policzyć w Polsce 
ludzi nie wegetujących, ale ży­
jących na normalnym pozio­
mie, okazałoby się, że całe pa1'1-
stwo skurczyło się do rozmia­
rów Jednego niewielkiego 
miasta europeJskiego. Jest w 
Polsce nie więcej niż paręset 
tysięcy ludzi korzystających z 
kolei, gazety, książki, teatru. 
Polska konsumuje cukru, 
tłusz.czy, tytoniu, owoców 
mniej niż trzymilionowa Da­
nia. w dziedzinie wynalazków 
możemy poszczycić się przy­
rządem nie znanym dotąd na 
świecie. Wprowadziliśmy do 
dorobku ludzkości maszynkę 
służącą do rozdzielania zapał­
ki na cztery części . Dzieci 
wiejskie, a by zdobyć zeszyt za 
p;ęć groszy, zbierają kasztany. 
Za tr.iydzieści kilo k ł·ztan6w 
dostarczonych do miasteczka 
- pięć groszy. Rośnie jak la­
wina analfabetyzm. Półtora 
m1l!una dzieci nie objętych 
szkolą powszechną. (.„) . 

Przejedźcie się pustyn i ą pol­
ską. ZobaczyL·ie wśród nędzy 
wsi i miasteczek dwie tYlko si­
ły nienaru~zone. Wigwamy 
wojenne i świątynie. Czerwo­
ne cegły kost.ar i wieżyce koś­
ciołów na ruinach przymiera­
jących głodem wsi i miaste­
czek. Sierżant zawodowy ma 
uposażenie cl wa razy większe 
od uposażen i a nauczyciela lu­
dowego. Fortecą n a szą stały się 
biota i zle drogi. bo nie prze­
bl'.'dz: e ich pono zmotoryzowa­
na armia niemiecka. Amne~-
11..i . d la wi ęźn iów w tym obr a­
zie naszej doli staje się orze­
klens twem d la tysięcy prze­
stępców , wyp uszczonych na 
zi mę z w i ęzień. Czy ta błot­
n ista droga. po której dzieci 
ciągn ą r ;~7.ki e worki z kasz­
tan ami, to naprawdę drog..1 
do w;e l kości potęgi pań­
stwa'?" 

A więc nie urodziłem !S i ę w 
lu·aju wstelldc.l szczęśliwości i 
dostatlm. J;vla. bieda, często 
nęclza . ana lfabetyzm i brak 
1 er>tH•k h w na polskiej blot.­
nistej dreclze„. Ale może byla 
" ·o Ino.' l' <;Iowa, jakie.I nie zna­
ją dzisie,isze <'Zasy? Tu też 
s1)1JI kal mnie za wód. Oddajmy 
głos Antoniemu Słonimskiemu: 

.. Gd~' się raz rozpę t a cenzu­
rę. 2.d'· sic obudzi podejrzli­
wość w sercu mzędnika . trud ­
n o iest określić gran i cę tego. 
en j~s l cenzuralne. Urzęd n ik 
dba o swą pos adę. Jest wie-:: 
n5trożnv i pi lny Lepi e.i skon.­
fiskować i ak iś n ieszkodl iwy u­
t wór n iż narazić s i ę przelożo­
w·mu. Przep ;s,· no 1·mujące pra­
cę cen w ra są ogromnie el8s­
tvczne Biedny urzędn ik 7.d an ;v 
,i est na własny rozum. Powie-

t ODGŁOSY 

skiej. Jeśli ten zakaz powodo­
wany jest tro.ską o zachowanie 
ustroju panującego w Polsce, 
oczekiwać należy w najbliższeJ 
przyszłości zakazu tłumaczenia 
książek włoskich i niemieckich, 
a nawet angielskich. Niebez­
pieczeństwo dla naszego ustro­
ju . ze strony faszyzmu, hitle­
ryzmu czy nawet monarchiz­
mu jest nie mniejsze od nie­
bezpieczeństwa przewrotu ko­
munisty.;znego. („.) 

Pokazywano ml niedawno 
· film reżysera Forda zrobiony 
staraniem sanatorh;m w Mie­
dzeiSzynie. J~t to pierwszy 
może polski film na wysokim 
poziomie artystycznym. Film 
ten obrazuje nędzę dzieci zy­
dowskich w 1traszliwych ka­
mienicach ulicy Franciszkań­
skiej czy Gęsiej. Pokazuje 
mądrze i pięknie, iak te dzie­
ci w zetknięciu z przyrodą. na 
wsi, wśród <łobrych ludzi, 
zmieniają się w prawdziwe 
istoty ludzkie, jak uczą 
się radości życia, higieny i 
sportu. Film ten został zabro­
niony. Cenzor zawyrokował, że 
szerzy on tendencje komunis­
tyc~ne. Zwłaszcza pewna scena 
w tym filmie o dzieciach pro-
letariackich rozjątrzyła cenzo­
ra. Jest tam zilustrowany 
fakt autentyczny. Dzieci ży­
dowskie postanawiają · ustąpić 
miejsca w sanatorium w Mię-

-dzeszynie dzieciom •trajkują­
cych górników z Zagłębia. 
Każde dziecko zrzeka się pa­
ru dni pobytu na wsi i zapra­
sza polskie dzieci. Scena przy­
witania biednych polskich 
dzieci przez biedne dzieci ży­
dowskie jest głęboko wzru­
szającą i piękną w swym bra­
ku afektacji, ale cenzor zawy­
rokował, że jest ona w ogóle 
nie do pomyślenia. Trudno do­
ciec, i{likimi drogami szła my§l 
cenzora. Czy nie wolno poka­
zywać, że wśród ludzi bied­
nych jest więcej serdeczności i 
solidarności w nieszczęściu niż 
wśród bogatych? Czy nie wol­
no pokazywać zbratania się 
dzieci żydowskich z polskimi 1 
Wolno jest pokazywać na fil­
mach zło, okrucieństwo i 
gwałt. Maszerują nil ekranach 
żotnierze wszystkich armii, ry­
czą armaty, huCZI\ aeroplany 
wojenne. Wolno jest pokazy­
wać wojnę gazową. Ale nie 
wolno. aby na ekranie zjawił 
się obraz czysty i ludziom 
życzliwy. aby ta okruszynka 
dobroci zajaśniała swym nie­
kłamanym blaskiem." 

Te gorzkie refieksje Anto­
niego Słonimskiego, spisane 
pół wiek;1 temu warto za.dedy­
kować młodzieńczym publicys­
tom, którzy tak chętnie odwo­
łują się do „stai::ych, dobryeh 
czasów" - I starym wspomin­
karzom, którym • upływający 
czas zasnui umysły mgłą nie­
pamięci. Cytujmy ' więc da.lej 
Antoniego Słonimskiego: 

„Coraz mniej znajdu.iemy u 
nas miejsca na uczucia ludz-

, kie. Po cóż się litować, kiedy 
i t ak jest byczo. Lepiej niż 
e:dzie indziej. Wystarczy l)rze­
czytać pewną książkę. aby si_e 

życiową mieszkańców innych 
państw europejskich, aby oce­
nić w całej rozciągłości nędzę 
naszej wegetacji". 
Nędza wegetacji - te słowa 

padają u Antoniego Słonim­
skiego często. Pamiętajmy Jed- 1 

nak, że była to nędza o zu­
pełnie innej jakościowo skali 

' niż ta., kt6rej imię ta.k chętnie 
przywołuje się dziś. To były 
: arszawskie slumsy, noclego­

we bara.ki dla bezdomnych, 
cienka zupka dla bezrobot­
nych, głodujący wyrobnicy na 
wsi - to wszystko co dziś po­
brzmiewa złą literaturą i jesz­
cze gorszą propagandą a 
przecież pól wieku temu było 
rzeczywistością. · 

Odnajdujemy także w felie­
tonach Antoniego Słonimskiego 
akcenty dziwnie nam znajome 
- jakby obraz życia z lat 
trzydziestych przen1es1ono w 
czasy współczesne. Oto co pi­
sał felietonista w roku 1935: · 

„Dyskusje w druku zaczyna­
ją się zwykle od kłamstw i 
wymysłów i nigdy prawie (o 
obecnych się nie mówi) os­
trość polemiki nie jest uspra­
wiedliwiona dowcipem. Tak 
preparowane wymysły nie ro­
bią już wrażenia. Pewien bar­
dzo świetny i mądry pisarz 
został kiedyś napadnięty prz1~z 
Polską Agencję Katolicką. 
„Cój tam, bardzo ostro napad­
li?" - spytałem. „Nie. Nic 
specjalnego. Takie normalne 
rzeczy, że pod pręgi erz, że de­
prawator, że Śzuja". Brak at­
mosfery intelektualnej, żywej 
wymiany myśli, brak ,poparcia 
-:- wszystko to wytwarza cza­
sami smutną · atmosferę osa­
motnienia. Poczucie to powięk­
sza jes2lCze nikłe zaintereso­
wanie się sztuką. („.) Pewien 
lekarz spytał mnie, czyje to 
~ieło „Wyzwolenie" . Kiedy 
mu powiedziałem, że Wyspiań­
skiego, bynajmniej się nie za­
wstydził, ale dodał: „nie lubię 
tego autora, daje takie ciężkie 
rzeczy". Nie bronię w t~j 
chwili „Wyzwolenia" ani n ie 
oskarżam lekarza, pragnę tyl­
ko pl'Źypomnieć, że literatura 
jest luksusem małej paroty­
sięcznej gromadki ludzi w 
państwie, które ma przecież 
trzydzieści parę milionów 
mieszkańców''. 
Dziś także jest na!I trzy­

dzieści pa1·ę milionów w 
dyskusjach prasowych epitety 
„szuja'" i „deprawator" padają 
równie często i to z tych sa­
mych lamów co niegdyś; dziś 
także atmosfera intelektualna 
polemik,· rozmów I kontaktów 
międzyludzkich jest często 
godna pożałowania. Pod tym 
względem niewiele się zmieni­
ło. Nie żyjemy I dziś w raju 
pełnym szczęśliwości, ale też 
nie urodziliśmy się w czMach 
zbyt pięknych - co tak usil­
nie chcą w nas wmówić twór­
cy tęczowych plam. 

• 

Teatr zawodowy unika móWienia wprost o r.zeczywistoścl - teatr 
amatorski nie boi się tego. Przeciwnie. I stąd bierze się pytanie: 

Czy ludziom potrzebny jest teatr? 

MAREK KOPROWSKI 

Teatr amatorski kojarzył się kiedy~ z grupą 
deklamatorów wierszy okolicznościowych na 
cześć rewolucji czy innego ludowego święta . 
Dziś teatr amatorski okrzepł artystycznie i -
niekiedy - prześciga niemrawe ansamble dy­
plomowanych grup akt.orskich. Prześciga od­
wagą, świeżością, energią poszukiwań artystycz­
nych. a czego ochotnikom brakuje (i to 11ie 
wszy~tk.im), to podstaw warsztatu aktorskiego. 
Wol~ jednak rozmach, odwagę i wyobrafoię "­
błędami ortograficznymi, niż wypreparowaną 
czystość ortograficzną, lenLwą jednak i pozba­
wioną zupełnie emocji. Teatr zawodowy często 
unika mówienia wprost o terażniejszości, scno­
wany za klasykę, parabolę, zasłone barakowej 
!nscenizacj.l. 

Teatr amatorski - jako te jego wypowiedzi 
artystycżne 1ą poplonem wspólnego myślenia lu­
dzi teatr ten tworzących, a nie gotowych !i!o­
zofił - nie boi 1ię definiowani~ rzec1ywistości d0-
tykaln~. próbuje nazywać wprost „tegoroczny 
ból ;aj" i wodzi palcem po maple czasu dz1:S 
puls~1jącego. 
Różnice są, rzecz jasna, duto gtębsze, bo te­

atry zawodowe dysponują dużymi pieniędzmi, 
budynkami,• zapleczem technicznym, legionem 
pracowników technicznych i administracyjnych, 
pracowniami i wszystkim, co potr1ebne do pel­
negu funkcjonowania. Teatr amatorski tego nir. 
ma, i - choć to karkołomne stwierdzenie - w 
tym jeto przewaga nad zawodowC'ami. Po pro­
stu nle jest przytłoczony skrz;rilami rekwizy­
tów wymogami repertuarowymi i innymi pow;n­
noś::iaml. Sam sobie nadaje kształt sam odbie­
ra, znów zmienia wygląd - a , panu nic. do 
tego" Nie mając, często, żadnego mecenasa cz.11 

sponsora (PoZa własnym m6zgi2m). nie musi s i ę 
nikomu niczym wypłacać. 

Takie obrazoburcze i heretyckie refleksje na­
sunęły mi się podczas X Konfrontacj i Teatrów 
Amatorskich, które odbyły się w Lodzi, w gm·· 
dniu 1987 r. w, i wokół, Domu Kultury „Lut-
nia" na Bałutach. · 

Crterodniowe spotkania pokazały, że teatr o­
chotniczy, w odróżnieniu od· zawodowego, nte 
poddał się kryzywwi. Nie położył uszu po sobie, 
ani sie na nikogo, nie obraził. Przeciwnie: pys­
kuje parszywej rzeczywistości, próbuje rozpoz­
nać przyczyny, pokazuje skutki, stawia pytania, 
na które często brak odpowiedi;1 . prowokuj P. 
nie <lPje spokoju sobie, widzowi dzisiehzości. A 
że 'Smutne to i pełne pesymizmu? A jakaż ta 
nasza rzeczywistość? Wesoła? Jeśli - to tyl1{1J 
dla wisielców i paru, wciąż tych samych, kaba­
retowych błaznów. Oczywiście - żadna ze sztuk 
nie obiecywała nigdy tylko szcięścia i pomyśl­
noś.::i a i obowiązek optymizmu w sztuce pol· 
skiei mamy już szczęśliwie za sobą. Podobnie 
jak wiele równie inteligentnych pomysłów 

Pduc pesymizmu wyniki penetrowarl1a współ­
czesności polskiej dostrzegłem szczególnie wy­
raźnie we wspólnej wypowiedzi wszystkich •J­
czestniczących teatrów, pt. „Noclegownia'•: Jest 
to ostatnia część tryptyku zapoczątkowanego w 
198? r. widowiskiem „Podróże" i kontynuowa­
nego rok później kooperacją zatytułowaną „Czas 
oczekiwania może ulec zmianie". Ta właśnie 
wspólna wypowiedź teatralna wyróżniała łódz­
kie Konfrontacje Teatrów Amaton:kich spo~ród 
wszystkich tego typu imprez odbywających się 
w kl'aju. W ciągu półrocza poprzedzającego 
KTA kierownicy teatrów spotykają się „gdzieś 

.w Polsce'', w pół drogi i omawiają kształt ar­
tystycµiy przyszłej wypowiedzi · craz . ,zadają" 
role ~wym teatrom. Cztery dni przed premien1 
spotykają ·się w Lodzi i próbują po 12 godzin. 
dziennie. Koordynatorem artystycznym tegorn­
cznej · wypowiedzi był Marian Glinkowski, pos ­
tać •znana w ruchu ochotniczym, kieroW':l'k 
zgierskiej, „Orfy" i Ośrodka Teat ralnego Lódz­
kiego Domu Kultury. 

„Noclegownia", to gorzka opowieść . o ludziach 
zamkniętych w jakimś pomieszczeniu, gdzie fe d­
ni położeni apatią letą na ziemi, inni marzą 
o spr~wach oczywistych jak o rajskim szczęściu 
inni oszukuj!\ się wzajemnie, okradają z nęd~­
nyG_h resztek rzeczy i złudzeń, czekając nie 
wiadomo• n.a co. Po mojemu czekają na zagłaclP,, 
która od czasu do czasu daje sygnały, żę nari­
chodzl Jedyny sprawiedliwy w tym towarzy­
stwie, oberwaniec, pątnik, hippi:;, który usiL.1-
je poruszyć sumieniem ciżby, zost:iJe zmuszony 
przez nią do powieszenia się na gl'ubym s·znu­
rze Po czym, przerażona odgłosami n adciągaj<! ­
cej zagłady „ludzkość", zrywa kotare z napisęm 
„wyj§cie awaryjne", a tam solidny mur z do­
brej, przedwojennej cegły. 

O;:zywiście, rzecz całą upraszczam, s·ensy rą 
głębsze i •więcej znaczące, niemniej - wyziera 
z ,,Noclegowni" koszmar beznadziei. Uczestmicy 
wypowiedzi w ostrej polemice po przedstawie­
niu próbowali dowieść, że jest to właśnie spPk­
takl optymistyczny, ale mnie nie przekonali. B.v­
ła to jednak arcyciekawa propozycja artystycz­
na, co dostrzegł& Rada Artystyczna. która „uz­
na.la za rzecz najistotniejszą w c.zasi e X KT A 
zbiorową wypowiedź wszystkich uczest niczących 
zespolów, jako udaną teatralizację rozpoznania 
1cryz11sowej polskiej rzeczywistosci •. 

Ranga tegorocznych Konfrontacji dowiedziona 
zoshła również składem Rady Artystycznej. któ­
rą tworzyli m.in.: Bogusław I.itw1niec, Krzysz­
tof Sielicki, Marta Janic, Marek Miller, Andrzej 
Pałubski. Kto interesuje się teatrem, wie, że to 
siln!ł obsad& 

Czas przedstawle uczestników jubileuszowych 
Konfront11cji, czyli teatry. Są to grupy tradycyj­
nie najciek31Wl!ze, niektóre znane. z poprzedn'ch 
spotkań, większość jednak po raz pierwszy w 
Lod'!'i 

A więc: Studencki Teatr Uliczny z Lodzi, k tó­
ry t.ak siebie prezentuje: „W ramach swej pra­
cy zespól przygotowu;e widowiska, zdarzenia 
ulic:rne, 11kcj1 plastyczne, etc. Wszystki e wido-

, wtska aq wynikiem. wap6lnej pracv zespolu, po­
w1tajq w tr4keie !)rób. Dztalanł11 aktorskie ma­

ją ch11r11ktar łmpr!>Wfzaejł ukiervkowanej n1J 

f 

pobudzenie o.ktywnoki widzów. We wszystkie!\ 
pr ezenta<!jach zespolu teatralne „dzianie s i ę" 
nie posiada określonej linii fabularne;. Zaryso­
wane są tylko tematy w przedstawieniach nw 
używa się slowa mówionego, występu;ą na­
tomw.st: muzyka, gest1f, ~nalci plastyczne". 

Teatr Wznowiony z Poznania. który powstał 
w 1985 r. w Bydgoszczy, a zadebiutował rvk 
późaie~ w K~lcach 

Te::o.tr Snów - Gdańsk: „W centrum zainte­
r esowaii. zespolu zna;duje s ię mit i baśń, która 
s ię 2' m itu wywodzi. Teatr tropi ślady mitu w 
codzienności, bada sny i ludzkie t~sknoty. Po­
sluguje się prze(l.e wsz·ystkim obrazami, które 
to zbliżają ludzi skuteczniej niż język anality­
czny". W wykonaniu tego teairu· obejrzeliśmy 
dWie piękne impresje poetyckie: „Pokusy" i 
„Gr} -maski". Teatr został wyróżniony z!l „poety­
cką wrażliwość w wizualnych dzialaniach tea­
tralnych". 

Aktorka tego teatru, Alicja Mojko, parę mie­
sięcy wcześniej brała udział w warsztatach te­
atralnych Petera Schumana - jednego z wiel­
kich twórców światowego teatru otwartego -
i opowiadała o swych wrażeniach .w czasie zaj~ 
seminaryjnych z instruktorami. Opowieść zilu­
strowana została video-zapisem omawianych 
war-;ztatów. 

,;GL'}'-maski" - zaprezentowano na dziedzińcu 
przed „Lutnią". Wśród dwójkJi występujących 
aktorów n.ad podziw raźno uwijał się z niewy­
godną i ciężką kamerą Wojciech Król z Lódz­
kiego Ośrodka TV. Półgodzinny prcgram, dob­
rze oddający charakter i klimat Konfrontacji u­
kazał się jut w telewizji w programie ogólno­
polskim. 
Powiedziałem mu: 
- Sprawny jeszcze jesteś, no, no.„ 
Żat:linął się, ale żartobliwie, bo to dobroduszny 

człowi ek: 
- Phy, patrzcie go. A wiesz, 3ak nas oce'll.il 

preus gdy zrobiliśmy „na żywo' ' „Wesele" Hi:.­
nuszkiewicza ze studentami ? Powiedzial: lódi­
kie dinozaury pokazaly swój lwi pazur. 

Po chwili dodał: 
- Żadni zawodowi aktorzy na coś takiego b11 

nie poszli. To można zrobić tylko z mlodymi . 
Chodzi o metodę robienia spektaklu „na ±Y­

wo" a nie z magnetowidu, czegL nigdzie się 
już nie ·praktykuje. Bez powtórek, popraw .k, 
m0ntażu. zabiegów „kosmetycznych", itd. Po­
pisałJ;1 się tódzka telewizja. 

Wracajmy jednak do naszych teatrów. 
„Orfa" ze Zgierza. Zaprezentowane w Lodzi 

prze'ii:;tawienie „Wywiedzione z Hrabala" już po 
Konfrontacjach zdobyło główną nagrodę w Sta­
lowej Woli, na ogólnopolskich spotkaniach uo­
cl'obnego typu. Przedstawienie iest „opowie­
ścią o ludziach, którzy w, teatrze szukają odpn­
wiedzi na pytanie: jak żyć? Czy odpowiedź 1est 
możliwa? Czy teatr stać na wielki gest. projelet, 
pomysł na czlowieka? Jeżeli, jak mówi Grotows"i, 
żyjemy w epoce tranzytu, to jakie wartości na­
leży przenieść w cz1u, który nadchcdzi? Czy po­
trzebny jest teatr?". 

Trzeci Teatr w Drodze z Bydgoszczy, jako 
jedyny przedstawił gotowy tekst teatralny, mia­
n owicie: · przerobioną jednoaktówke Andrzeja 
Bursy pt. „Zwierzęta hrabiego Cagliostro'', 
zmieniając jej tytuł na „Rewolucja. rewolucja ": 

„Uu;iklane w akcję postacie są przykladen 
ludzkich postaw rodzących się na skutek zmi:in 
dokonujących się w ich świecie. Oczekiwania, 
ambic j e i nadzieje są dla tej grupki zmieniają­
rym1 się warunkami powodując11mi powstawa­
n ie między innymi oportunizmu ' kcnformizmu". 
Teah ten nie ma sponsora. Od Ui85 r korzy­
sta z gościny oddziału bydgoskiego MONAR-u. 

I wreszcie Teatr TAKO z Gdańska. z „Pusty­
nią". inspirowaną prozą Franza Kafki praw­
dziwe wydarzenie tegorocznych KTA. l\limo iż 
prze.'!stawiono przedpremierową wers j ę, a więc 
nie do końca skończoną, zrobiła ona na widzach 
w ielkie wrażenie. Nie tylko na .zwykłych" wi­
dza.:h. Zdradzę teraz mały sekret z obrad Ra~1y 
Artystycznej. Otóż Bogusław Li.twiniec, a w~QC 
człowi f'k, który w~zystko w światowym teatr:re 
otw!'lrtym zna i wszystko o nim wie, powie­
dzi ał że gdy TAKO dopracuje. spektakl i ufor­
muje go w cało~ć, jaką sugeruje wersja obej­
rrnna może to być wydarzenie teatr alne na 
skale nie tylko europejską. Zbyt wiele jednak 
było zastrzeżeń do „stanu obecnego'' 'przoos+a-

. w ienia by „Pustynię" uznać za dzieło wybibi~. 
Od s;oimych artystów zależy, czy t::o kim będz i e. 
Wyróżniono jednak teatr za „obiecującą zapo­
wledź intelektualnej i t eatralnej sw11.t<>zµ w 
przt!dpremierowej wersji spektaklu Pustynia" 
Duża osobowość artystyczna młodego kierow­
nika teatru TAKO, Bogusława Posmyka. każe 
wi~rzyć, że usłyszymy je~zcze o tym przedsta­
w ieniu 

Marian Glinkowski zdecydował się pokiero­
wać przygotowaniem wspólne.i wrrowiedzi e­
afralnej z takim uzasadnieniem: 

„Powszechna pauperyzacja marzeń ł glęboka 
nnemia społecznych nadziei' spowodowaly mo·ią 
decy?je o przystąpieniu do nieformalnej spólki 
k ilku teatrów niezawodowych, powodowanyrri. 
przehonaniem, że dokurnentou:an~e życia meta­
forą teatralną jest dzialaniem spoZecznie przy­
datnym („.) Czy ludziom skazanym na nadzie­
ję teatralną opowieść jest ao czego§ potrzeb­
n a?" 
Odpowiedzieć musi sam sobie kaźdy zain.; 

terasowany. 
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Ił lłr. 1 -
!ciem twarzy, t'O c,harakterys­
b'.Qll!la, łatwo ro:z.poemaiwal.na 
lw&n: Jacka Pałkiewicz.a. 

Ma 45 lait. Wszystkie wymie­
nione wy:iiej· przedsięw.zif:da 
zrealizował od 1972 roiku, czyli 
o.d o.s.ied1enia się we WłOl!zech. 
Sredniego W:łl'Ostu, krępy, o 
~ecy<lowanej, męs~iej twal!'ZY, 
u swój sposób skrromny, ża­
den bufoin. Widać wręcz pulso­
wanie energii i sily pod skórą. 
R:z:aidiko • ite uśmiecha, choć jest 
U•pr',zejmy i syll1lpaitycz.ny. A 
,;rzy tym azorstki I twardy, 
le.(!l'L nie odpychający. Przec<iw-
n.ie, magtrles jego osobowości 
,powoduje, że •taJe otacza go 
cramwka :rozmówców. . 

Rozm.aiwi<ll!Ill.Y w p;rywatnym 
lftlieazkaniu Wand7 I Jacka Du­
asyńaklcb. Jaicek jest' autorem 
~dęć do dwóch tilmów doku­
mentalnych o Jacku Patkiewi­
Ol!U. Teit'az gości swego bohate­
r.a wraz z żoną i córką. Zona, 
fihciałoby si~ ?<>wiedzieć : ra-
1oiwa Włosl'Jka, piękna kobieta, 
I eór:ka, któ;ra mie-s7Jka na 1.tałe 
w Wa;rszaiwie. 

Je.t ró-WlllJiej my sec . ft~m<>­
wy z łódmej WY'twórntl FIQ­
ll'l6w Oświaltowy>eh - Jan Ja.­
kub Koltłkl. a.uł0<r filmów • 
Jacku Pałkie<W!ezu ! j„o r.?;ko­
l• 111"11Jetlrwalft,!.a. , 

W roku 1982 założył 
we Włoszech pierwszl\ w 
Europie Szkołę _ 
Przetrwania i Przygod7 

(Scuoła 'dd SopravviveintK • 
Avventur.a). 

Paechocl!Limy .1 Ja.okiem Pal­
kieWU>czem do sypialni przemi­
ły·ch gospodarzy, by we względ­
nej cichości i spok0>ju pogawę­
dzić o tym, co go goni p.rzez 
kulę ziemską wzdłuż i wszerz. 
Z sąsiedniego pokoju dobiegają 
tony pieśni Czeslawa Niemena 
„Dziwny. jest tEln śwuat". Dla­
czego a'kura•t ten stal'Y przebo j? 
lintymność pry·watnego miesz­
kania i luz towarzyskiego 
przyję.cia nie „otwierają" jed­
nak mojego rozmówcy. Mó~vi. 
owszem, dość chętnie, aile na­
skórkawo. tyle, ile zechce po­
wiedz.ieć. Nie udaje mi się do­
t.rz.eć !!,lebiej. Dobre jednak i 
to, co powiedział. Ro12:mawjaliś­
my zaled•wie kwadrans. Cią'1; . 
n~o ~o. do gości, choć sam bo­
hater ani paM, ani pije, rzecz 
oczywista. 
Oglądałem 'kilka dni pó2lnieJ 

łodzinną audycję telewizyjną 
z' Jackiem Pałkiewicżem w ro­
li gló'WIIlej. AndrzeJ ' Feliks 
Żmuda, sprawozdawca spOII'to­
wy, po.cil się bairdizo, a i jemu 
.11iie udało się dotrzeć do deli­
ka.tnej „tkanki" rozmówcy. 

Koledzy z ekipy filmowej, a 
b-yli 01I1i w szkole przetrwan ia 
we Włoszech bodaj dwa ty­
god!llie, potw;erdzaja n iem0<il i­
wość w.ręcz „;przedostania się 
pO'd skórę PałkieWlicza". Gościł 
i.eh w SiWoim domu, przebywa-

. U praktyczvie dzień I noc ra.­
lle!ll -i nie udalo im się usły­
eeć jakichś bat"dzo osobistych 
eą intymnych wyznań. 

~ ~ ~. Jlfllll!( 
Berponem: 

„Jei.eli aię choe ocmnd dno 
t~o. <!f> jekiś człow!a myśli. 
trzeba • &ię odnieść do te.go, co 
on robi, a rui• co mówi. W 
pewnej m ierze jesteś.my tym. 
~ ezynimy". 

Jego dzień pracy, 

g-dy jest u siebie, a nie aku.ra.t 
na Sumatrze czy Grenland•ii, 
wyglą<la mniej wię~ej tak: 
wstaje o szóstej rano, jeszciZe 
przed uczestnikami zajęć. Pó ź­
niej kilka lub kilkainaśc.ie M­
dzin z -kursanfami w górach. 
w lesie, wodizie, bag.nie; zje ż­
dża po linach, wspina s ię na 
skały, demons,tJruje po.sik.ramia­
n ie 1 ja>dowity"ch żmij , uczest•ni­
czy w za.jęciach kara.te, itd.; 
itp. Późnym wieczorem, jeśli 
nie ma zajęć nocnych, dola od­
poc_zYflku, siada , do maszyny 
1 p isze. 

Je.st autorem ośmi·u ksi1\Że<k. 
Żadnej nie pl'zetlumaczono .na 
język polski. oo tr.o-chę dzi'Ni 
autora. choć ni• barda:o. 'w 
każ;dym razie ni• robi :.i: ~go 
proiblemu. Kilka .1 nieh od!llli<>-
1ło wielllcl •ukice-1 na Zacho­
dzie, a kolejna, je.!!ZCM ni• 
11keńcz.ona, roduj podręicmlka 
przetrwania we· wspólczeanym 
wielkim .mieśeie, została kupio­
na na pniu pr~ wyd-aJWeó-w 
wielu krajów :r.achoooiego 
świata. 0-t. tytuły nie-który-eh: 
„Souolia di 10,pravv!venza" 
(Szkoła przellr·wania), „Scuo•l a 
di so.pravvivenza in ma.re" 
(Szkoła przet.iriwa:nia na morzu), 
„li mio Borneo" (M&je Bo:rineo), 
~!lil>OU'te per l'avve;n,tuira" 
(iirz~u•tika d.• pr.zyg-0dy). Tłu­
ma.c:zetl'ia wyikqncyipo1walem. . 
sam, więc mogą być k<>śllfW•, 
bo nie znam języi.1\:a w'to!kiego. 

Jacek Palkiewica mówi, że 
jeździ ostatn.ie dość często do 
ZSRR, przygotowuje bowi~m 
nową ·wyprawę prze:z Syberię. 
Tam zawsze czeka na niego, na 
lotnisku, ekipa telewizyjna i 
dziennikarze. Gdy był w Lodzi, 
pies z kulawą nogą o tym nie 
wiedzi ał, poiZ:a bliskimi znajo­
mymi. Spodziewa się również, 
bo rozmowy są bliskie końca, 
że wydane zostaną tam niektó­
re z jego książek. I może wte­
dy, via ZSRR, tt"afią do nas, bo 
nie ma lepszej gwarancji dl.a · 
zachowawczego wydawnictwa 
niż książka, która oficjalnie 
ukazuje się u nuzego Starszego 
Brata. 

A swoją drogą to ciekawe: 
bq1k zainteresowania pozycja-. 
mi gwarantującymi sukces k•­
aowy. Podróże I przygody zaw­
sze znajdywały rzesze nabyw­
ców, tym bardziej, że od daw­
na nie poka:ziała 1ię na t'Y'11!ku 
dobra książka z tego gatunku. 

Jacek Palkiewi-cz pTzyznaje 
J,cażdego roku nagwdę Szkoły 
Przetrwania za największy wy­
czyn mieszczący się w pojęciu 
wielkiej przygody. W roku 1986 
otrzyma! ją Reinhold 1\-fessner, 
za zdobycie, jako pierwszy czło­
wiek w dziej.ach, w.seys~kieh 
ośmiotysięczników świata. Czy 
ze. rok minjony otrzyma ją Je­
rzy Kukuczka - nie wiadomo. 

Ale ł Jacka Pałik>iewicza a.pot-
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bte WJtcWJn!mf•. °'6ł, tak.,... 
ciała lll'MA, międsty ltmymł 
„Odgłosy", podczu balu sylwe­
atrowego, mirs Polon.ia - Mo­
nika Nowosadko - udekorowa­
ta okoli~nośeiowymi medalami 

· ludzi,_ którzy najbardziej roz­
sławili n881l kraj w świecie · w 
1987 roku. Obok Waldemara 
1\-fa,rszałka, Jerzego Kukucz,kl, 
Andrzeja MierzeJewskiego i Je­
rzego Lenartowicza, stanąl w 
szeregu znakomitości - praw­
dzi1vvch mężczyzn - także Ja­
cek Pałkiewicz. 

Szkoła przetrwania. 
O c-0 tu chodzi? 

Uczeni mówią nam, że prze­
trwają tylko szczury . i karalu­
chy. Cudów nie ma. Tego się 
człowiek nigde.ie n ie nauczy. 
Ch<><Wi zatem o przeżycie w 
warunkach nowych, niezna­
nych, nagłych, ale' i zwyczaj­
nych, codziennych. Tyle że w 
eodzietmości wspókzesnej cywi-

I ty może z zaf un o w ac 
obie o ie dni iekla· 

• 

)' 

lizacji wielu aubi ~ię, załamuje, 
g:rue. Nie dotyczy to a.z tak 
baJ.'Ci.w ruu;, Polal{OW, daJącycn 
aobie radfł w · każdej (prawie) 
aytuacji, któr.zy.śmy przetrwali 
wiele i wiele więcej pewnikiem 
jesteśmy w &tanie przeżyć. 
S~ola powitał.a we Wl-06zech 

i cie&ZY się wielką populunoś­
cią. 

Mówi Jacek Pałkiewicz, 

twórca szkoły: 
- Wyjaśnić by trzeba na po­

czątku, ie szkota ta nie jest dla 
supermenów, Rumbo, tylko dla 
ludzi .zupełnie normalnych, któ­
rzy z różnych powodów do nas 
trafiają. Najważniejszym celem 
Jzkoły, i to, co 82kolą klieruje, 
jest zagwarantowanie poczuci.a 
pewności aiebie. · Po.zwala 
1prawdzić, dokąd·· 1i~ jett ~ 
•ta.nie dojść i ile, jak daleko 
poza tę linię, która, wydawa­
łoby się teoretycznie, jest "kre­
sem możhlwości człowieka. Po­
zwala przybliżyć się do przy­
rody, bo to wszystko dzieje s i ę 

na odludziu, daleko od miasta, 
od uczęszczanych miejsc, be.z 
prasy, r,adia, telewizji, telefonu, 
bez informacji ze świata. P<>z­
wala, r~zwillląć cechę; która w 
dzisiejszym świecie jest zupeł­
nie nieznana, z wyjątkiem mo­
że ko.s:z;ar woj'Skowyeh - to 
je&t s<>lidamość w grupie, gdy 
- nie mówię życie - .ale 
przynajmniej bezpieczeństwo 
p<>rusza.nia się zależy od dru­
giego człowieka. Wszystkie 
ćwiczenia wykonywane są gru­
powo: jeden asekuruje drugie­
go. drugi poma_ga wybrnąć, 
podciągnąć, wyciągnąć, dodaje 
otuchy. Jak trzeba zacisnąć zę­
by, gdy jest się w forsownym 
marszu i wydaje się, że jest to 
absolutny koniec i na nic wię­
cej nie stać człowieka - to 
ten kolega, który jest mocniej­
szy n.je fizycznie, a psychicznie 
- bo cała tajemnica tkwi w 
tej sterze - pomoże pokonać 
jeszcze jeden metr, kilometr 
drogi, pomoże ws.piać się wyżej 
I vvyjść z opresji przygotowa­
nych przez szkolę. Wspólnie 
wy-Jany pot łączy ludzL ' 

Twórcy z L'ódtkiej Wytwórni 
Filmów Oświatowych nakręcili 
dwa filmy dokumentalne na ten 
tetl\jlt: „Szkoła przetrwania" i 
,,Pałkiewicz ma rację". Realiza­
torzy sami przepocili koszule i 
kurtki, towarzysząc kursantom 
w Ich karkołomnych wyczy­
nach. Znakomite 7,djęcia Jacka 
Duszyńskiego dają wyobrażenie 
o niezwykłości zajęć w tej 
szkole, malując przy tym nie­
zwykłą wlwetkę jej „dyrekto­
ra.". 

Przeprawa nad rwącym gór­
,\rim potokiem z ciężkim pleca­
kiem na plecach. Między brze­
gami rozciągnięta gruba lina. 
Tylko. Ciężki oddech pełzają­
cego po linie człowieka . Do­
łem. czwórka ludzi, „spięta" 
długim drągiem trzymanym w 
rękach , pokonuje . mozolnie 
rwący nurt. W obie ·strony. 
Kilkudziesięciometrowa lina 

_.,,wiesza się z wysokie~o mostu 
czy wiaduktu w środku lasu. 
Po tej linie, g?ow21 w dól, za­
czepieni butami o pętle, zjet­
dtaj' lru:rnnci M zl.mi„ 

Białe grzywy górskiego ; wo­
dospadu. Kolejno, jeden ·po 
drugim, zalewani lodowatą wo­
dą, schodzą „siedząc" na linie 
systemem alpinistów, ...,, dól 

· wodospad u. 
Prosta ścian.a 1kaln.a. Trzeba 

)ą zdobyć, po czym zjechać do 
podnóila. Instruk,toir uekuru.je 
na s.zczycie'. 

Bagno po 11zyję, chlu,poc.?A 1 
mlaska. Brną przez nie uba­
brani po czubek włosów ucze­
stnicy szkolnego kul."!lu, a Ja­
cek Pałkiewicz z rtimi. Spraw­
dził tę metodę (długi, w po­
przek trzymany drąg) podczu 
wyprawy przez Borneo. 

Walki karate, unieszkodliwia­
nie '-vęży l jadów!ty-ch Żttnij, 
przejście przez „most tybetań­
·ski" - to wazysbk~ widzimy n.a 
tilmie. Poza tym wiele jest u­
jęć nocnych, gdy często . lud!.!e 
budzeni są ~ilkakrotnie w ei21-
gu nocy l brutalnie „wrzucan·i" 
w nieznane. Tego kamera po­
kazać nie może. Nie mamy 
sprzętu do zdjęć w ciemnoś­
ciach . 

Fragment ścieżki dźwiękowej 
filmu „Szkoła przetrwania". 
Komentarz napisał reżysier, Jan. 
Jakub Kolski, współautor zdjęt: 

- Tak, to z pewnością sziko­
la dla mnie. Tu naucr;ą mnie, 
jak wrócić do domu z każdego 
miej~C!a pod słońcem, jak poz-
1:1ywa~ się strachu, jak zapano­
wać nad każdą sytuacją. Czy 
to znaczy, że w ciągu zaledwie 
osm1u dni rozwiąże się tu 
większość moich problemów. 

Do tej szkoły zgl:aszają się 

Judzie, którym brak pewnóści 
siebie nawet przed wyjściem z 
domu. Tu twardnieją. gubią 
stre5y, nieśmiałość, brak wiary 
w to, co robią. Tu stają się na 
powrót mężc.zym ami, choć i 
kobiety zapisują się często na 
kursy. Nie jest to, jak twier­
dzą złośliwi. atrakcja dla bof'l1-
czy Przeciętnv kurs (a są róż- . 
ne stopnie trudnokil kosztuje, 
w prz<>lirzeniu. 4:ł0 dolarów. 

Mówi Jacek Palkiewicz: 
- Szkola istnieje pięć lat i 

wc1az dokladamv nowe e le­
men.ty do programu, do per­

·rekcji doprowadzamy niektóre 
z nich, przy współpracy <;pccja­
listów psychologów. Oni poma­
gają zorganizować nam pułap-. 
ki, które dadzą posmak realno­
sc1 przeżvl"anych momentów 
strachu i niepewności. Potem. 
gdy się z tego wychodzi, czło­
wiek mówi: •o, cholera. zrobi­
łem to, "'·yszedlem, a wvdawa­
Jo się tak brzydko". Gdy pracu­
je się w grupie w tak Śkraj ­
nych niekiedy warunkach, to 
wyrasta i solidarność. i przy, 
jaźń, niekiedv głęboka. trwają­
ca w dalszym życiu. Ci ludzie 
spotykają się później. urządza­
ją wieczory," wspólne kolacje, i 
to jest równie wartościowe dla 
nich iak s:imn przeiście szkoty. 
• Twórca szkoły przetrwania 
otrzymuje mnóstwo listów od 
swych uczniów, stąd wiedza o 
ich dalszych losach. Pewna 
pani, zwracająca się do, Jacka 
Pałkiewicza per „misbrzu" opi­
suje, jak z czterema pan~mi 
~rzeży!a wvpadek samochodo­
wy na Sahar7At. Ch~ wma 

~ f!ll„ ......... „ 
uległa panice, w jak\ wpadli 
jej towarzyeze podróży, J)l.'ZY­
pomniala 1obie, czego nauczyła 
się w szkole przetrwania I 
wvięla loe cale-j piątiki w •wo­
je ręce. Racjonowała wode. 
wiedziała j'k cM'onić s.ię ipl"Led 
upałem dn ia i ·chłodem nocy. 
Po czterech dniach poszukiwań, , 
znaleziono . wszy<11tkich w cał­
kiem dobrej k!ondycj.i. Pani ma 
świadomość, iż :przeżyl!t dzięki 
jej wied~y nabytej u Jacka 
Pałk iewicza . Ma za co dziekn­
wać. 

Ze ścieżki dźwiękowej filmu: 

KOil'lcentra•cj.a do g-ra.nic 
moi.kwos.ci. JVIięSnie zeszLyw­
niałe jak pos tronki. Ko,szuia 
mokira od potu. Nie· z wysiłku, 
z napięc\a. Mo,st tybetański. 
Trzy liny- od birzęgu do brzegu. 
Jeżeli 'Lakie mosty pokonywali 
mn;si tybetańscy na swych 
gorsk1ch dxogach. zaiste łatwiej 
zrozumieć i,ch mądrość. Nigdy 
wcześniej nie wsłuchiwałem się 
w siebie z taką u wagą. 

Trzy liny zawieszon• 1ą tak, 
że po je.dnej s i ę idzie, a dwie 
- niczym poręc,ze - asekuru­
jl\ bok.i. Po te-j w>iotkiej kon­
strukc ji sunie karaiwaina lu<l:Zi 

•;. cięiikimi p.leca-kami. Ost.rnż­
ni, nap'.ęci, skupieni. Most ko­
łysze s ię, to w górę, to w dół. 
Wszyacy przecho<l!Zą i1a drng: 
brzeg. 

- Pranie mózgów o<l ,pierw-
1.zego <io ostatniego dnia, ~by 
przekonać wszystkich, że naj­
ważn.iejs~ą rzeczą jest chęć i 
1:ła woli wyt·l'Wania, p.r:żetrwa­
nia, wyj.scia z opresji i za 
wszelkl\ cenę niepoddania s i ę. 
Ja fnuszę, ja dojdę, ja 1ię n·e 
-poddam „. Bo jak tytko zil!czy­
nasz zmieniać ton i mówisz: 
""<> Jezu, to j.uż kon·ec«, to jui 
rzec.tyw :sc1e... Większość roz­
bitków na morzu, którzy umie­
rają, umierają już w momen­
cie, gdy i:aczyna.j" myśleć, że 
IJJi" • ich nie Ui'a•tuje - IC<lY 
poroocają siebie samego. 

Najnowsz" idfJlll Jaeka Pal­
kiewicza, k!tórą, nie ryznnują.c 
z dotychcrz:asowego programu, 
wpro•wadei do szkoty w tym 
roku - je11t Gbrona przed n ie­
be.zpiea:eństw<1 mi w życiu 
miejskim. 

M6wl Jacek Pałkiewit-,..: 

- We Włoszech ginie roc~n,• 
8 tysięcy luda.i w wy.padkach 
domowych, 1o jut więcej niż 
w zakłaidacll pcaic.r. Jak gin~? 
Ktoś goląc •i• ma~ elek;-
t'!'y01J11ą 1toi bMQ w kduży 
wody, kąpiel w wannie z 
grającym raidiem. u1padek z 
dra•biny, ze schodów. dzie~i 
wyipa-dają p1rzez okna. it<l. Ry­
z.vka miejskie to: bandytyzm. 
zto::lzicjstwo, porwania, w!ama­
nia, napady. Również zanie­
czyszczenia: chemi.cz.ne, akus­
tyczne, radioaktywne. Katakl:z­
my: tra.ęsienia ziemi, huragany, 
powodzie, itd. Pożairy. poiarni­
cy mówi ą, na przykład, że jak 
się pożar rodzi. to ugasić e;e 
można szklanką wody, po m,!­
nuoie ' potn.ebne k.t }u:ż wia.d-

. ' .. ' ''> ,'-1-' '- ··,!. 

ro, a po diziełtęc:N m1nuta-ch -
sła:aż poiair.na.. Po pieirwe:r;e w;"­
nde tracić tJ_owy w źa.dnej •T'" 
~uaiejl. Pirzebyde w mieście 
to c•hce.my mocno w tym rokiu 
robić. 

Ze ścieżki dźwiękowej tilmu1 

- Współczesne Jniasto .staje 
się dżunglą, bai!'d.ziej niebez­
i>eczną n iż dżungla Amazonii 
czy Borneo.· Mu.sisz nauczyć „ię 
bronić. Uczę się. Poligo,nem jest 
położone nie opodal miasteczko. 

Ilustracją w obrazie jest zaś 
naipa.ct na niewie1ki skle.p i 
sliczne o!Jezwładonienie dwóch 
uzbrojonych rabusiów przez 
obsJugę i przy1pa.dlkowego ldien­
ta. 

Kiedy człowiek przestanie 
bać ~ię przyrody, przesta,nie 
bać się l.udzi. Noc, las, nie.znaine 
okolice częs.to wz.budzają nie­
pokój u wielu. · PokonaĆ' Len 
1txaich w samotności, to p,erw­
szy kro•k do zwyc:ęstwa nad 
wła ną slaoośoią. 

Ze ścieżki dźwiękowej filmu: 

- Cała noc w m•uszu. Pa­
dał dotlctiwy desze.z, taki prze­
nikająocy pod se·rce. Potem na­
~le 21nHrnęii ins11imktoirzy i zos­
tałem sam. Wie<iizialem, co ro­
bić. Nau,czyleś mn!e tego. Zl>u­
do•wałem szala·s i ochroniłem 
s:ę pr.zed zimnem. Bylem bez­
pieczny. Ale i samo,tny. Calą 
samotnoś:ią świata. Roz.umiem 
cię, chcesz nas nauczyć wszyst­
kiego. Już 'wiem. z czego składa 
się stra·ch i jak z nim walczyć. 
Ciągle jednak n ie w1em. z cze­
go 1i~ skła•da samotność. 

. r 

Nie ma chyba takiej 
' szkoły na świecie, która 

nauczy, jak skutecznie 
pokonać samotność. 

Jaocek P:.\lrl:iewic:z nie 1)l'acru­
je sam. Ma p"ęe.iu instruktoró'\V, 
·...,ytrawnych fachowców, wy­
branych spośród wielu. Z USA 
s.pr01Wad1:zJ!i ek!<perta do spraw 
pusty.ni, ma byłego koma111dou 
sabotażyst~ i spe:jalistę od 
gór, a lta2'Jdy z nich ma swój 
„kawałek podłogi", tu nie ma 
l~y. Jesteśmy w naj1lepszyc h 
rękach. Ci. którzy przeszli 
przez łatwiejszy kurs, wracają 

na nastęo"!>ne, tru<d·1ieiRZ"'. 
Sprawdzili się - chcą po~ 
twiero 1Żenia. Potwierdzcn.a ;· -
ły, choć tak niedav..-no brak im 
było JaJ?ejkolw!ek ~ności. 

Ze łcłełkł dtwiękowej fłlmns 

- Nte dojd~. po- p.rostu. Jlie 
dojdę„. Nie . mam j<!lż siły_. 
Dojdizie$0%, sam nie ~en, .l\111 
jak Wiel• clą stać. 
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ze str. 1 
Nadzieje od.!:yły ~ nową s1ł<J 

po opublikowaniu zamierzeń 11 
etapu reformy. Znalazła się w 
nich wzmda1111lrn o mozliwości 
utworzenia sbref wolnocłowych 
w Po•lsce. Dla szczecinian brl 
to sygnał do energfoznego dzia­
łania. 

3. 

Stre<fa wol.nocło'Wa jest (Lapro­
s.zeniem do i·obienia <iobrych 
iintetI"esów. Mo·i:na tam wwozić 
i wywozić towary bez ptacenia 
za nie cła. Za1pewnia się wa­
runki do swobod•nego przeipływu 
ka;pitałÓ·w I wolnego transfer.: 
zysków. P.rzyc•iąga t.o ha.ndlow­
córw, którzy zakłada ją w stre­
fie swoje firmowe sklady, 
bądi korzystają z magazynów 
i skladóiw przedsiębiorstw u­
sługowy.eh, opłacając jedyniP 

koszty mag a,zynow.ainia i ubez­
pieczeń. 

Z wolnego obszaru ttlnego, 
korzysta.ją również przemysłow­
cy, s®uszeni panującą tu swo­
bodą. Z reguły są oni począt­
kowo - w pierwszym okresie 
inwes.towa:nja i produkci·i 
zwolnieni c~łkowicie z podat-

Stre 
ków. W narstepnyich la.tach obo­
wdązuje zazwyczaj wyłącznie 
po<latek d-0C>hodowy, który jesL 
7JWykle S,pO•ro niższy, niż na po­
zostałym ob.sza.rze kra.ju. Cho­
d0i o to, by przyciągnąć do 
strefy jak najwięcej obcy>ch 
kapitałów. 

Obcy kaopitał przynosi gospo­
darzom strefy istotne korzyści 
ekonomi=e. Moilna je z 
gr.ub&za pod.zielić na dwie gru­
py, Korzyści be~redlnie to 
wsipomniall'le już 01Pła.ty za skła­
danie i pmeładurnek t01Warów, 
za dizierżalwę terenu i u,bezipie­
Clltmia.. Dochodzą do tego wpły­
wy z tytułu św~adoczenia (na 
rzecz z.agralllii..cznych przedosię­
biorstw) usług budow!any<:h, 
monta·L:owy.ch, telekomU!Ilikacyj­
nych, transportowych, a nawe t 
bankowych. Niebaga~lną rolę 
od·gil:YWają też zarobkd wypłaca­
ne pra.cownikom strefy. Wresz­
cie - z czasem· - zna·czącą 
,pozycją •ta.ją się dostawy su­
rrYWcóiw, ipółfabrykatów I e­
nergii z zakładów-kooperantów 
11paza strefy. 

Qsta.fmlie fu'ódło 'WJPłY'WÓW łą­
czy się z korzyściami po&r€d-
nnn.i. uja.wnia.jącymi się w 
dłu1ższym czasie. Są ' to 
- o.kreślając najkr~cej - ko­
rzyści \Ze współpracy w reali­
zo11.va:niu przedsięwzięć• o za­
awainsowanej technolo0gi1 i or­
ga.ni.iiacj.i pracy. Innymi słowy 
- strrefa .„oromieniuje" na zf!!W­
nątm, przyczyniająrc się do pod­
niesienia na wyższy poziom 
gos,poodark.i regionu I kraju, 

Na św.iecie isbnieje obecnie 
około 300 stref wołrnoclowych w 
ponad 60 kir0,1jach. Tylko jedrna 
trzecia z nkh przynosi douże 1 

zys•ki. R~szta - dopiero s'ę 
roZJwija b.ą,dź wegetuje. 

Samo urflwomenie &trefy :nie 
jest wiec żadn~ "wairancją suk­
cesu. Jest ll!ią doipiero: wlaś<:i­
w, położenie strefy, dostfi!PlllOŚĆ 
i k'W'aJ.iofirkaoeje siły rorbGcaej, ko­
rzystne wairunk.i praJW1I10-ekoino­
mLC!2lile orał% - drnflriastirulllltuira 
terenu. 

Postawmy zatem sipra;wę 
jasno: czy Szczecin może być 
konkurencją dla Hamburga lub 
Kilonii? 

- Z całą pew.nością może -
odpowiada profesor Waldemar 
Grzywacz. - Chyba że ograni­
czymy się jedy>nie do zniesie­
nia cła. Trzeba Hć dalej, znacz­
ni-e dailej, aby atuty Szczecina 
stały się bairdzo widoczne. 

Jakie są atuty? 
Zacznijmy od geo~a.fii. Szcze1 

ci-n, który jest naszym naj­
większym po•rtem, leży u u}ś-· 
cia Odry, ma więc dogodne po­
łączenie z Czechosłowa·cją, i 
dalej - z Węgrami. Austr;<i. 
całym obszarem śro:J.kowei. 
p<>łu<lrniowej i wsahod0niej Eu­
ropy, nie wylącza.jąc ZSRR. 
Przeciętna odległość z 40 naj­
ważniejszych ośrodków Cze­
chosłoiwacji do Szczecina wyno-
si 595 km, podczais gdy do 
Hamburga 790 km. Z Buda-
pesztu do Si.cze-ci.na jP.st 960 
km - o 317 km, bliżej niż do 
Hambu1rga. 

Okazuje się także. że towa­
ry znad Odry moga być cks?e.­
diowane do Europy ZachodnteJ , 
ro.in. dQ Danii. Sprostamy .kon.~ 
kurencji Hamburga czy Ktłonu 
ze względu na niską. cenę ren­
ty gruntowej w Szczecinie. Mo-
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że nam być prz kro, 'że u nas 
tal} tanio, ale wstydliwy ten 
fakt stanie sie - w przypadiku 
utworzenia obszaru wo·lnego od 
cła - niewąbpliwym atutem. 

Bardzo tania jest u nas rów­
nież siła robocza. Pod tym 
wwlędem przebijamy całą Eu­
ro:)ę. Także w Grecji i Turcji 
pracownicy inie kGsztują zbyt 
wiele. ale nie mogą się oni po­
chwalić ta•k wysokimi, jak u 
nas. kwalifikacjami. Fatalna cEa 
Polski, niekorzystna dyspropor­
c;a pomiędzy stosu.nkowo n ie­
ziym wyksztakeniem przecięt ­
nego „krajowca" a jego względ­
nie niskim.i zarobkami. to dla 
st:"efy wt.»lnodowej w Szczec'­
nie <lod.atkowy punkt. 

Wszystkie te pnonkty oka.!:ą 
s:ę w sumie niewiele wa,rte, 
jesli unie<lbaimy ostatn:e dwa 
wa~unki : korzystne clla kapii 1-

łu zagranicznego przepisy oraz 
rozwój infrastruktury. 0.d tego, 
c:zy pój::z:<;my - jak mow 
profesor „dtalei". •rnie po­
przestając na zniesieniu da, 
·za.leży bardzo wiele - to mia­
nowicie, czy świato\\'i i>rodu­
cenci dostrzegą w całej i>elni 
atuty Szczecina. 

5. 

!)ział eksperth szczedt'lsk:e-

e 
go PTE przygotował ł'oi,port o 
najkorzystniejszy.eh dola ro2lwo­
ju 1itrefy rozwiązaniach finan­
sowych i ' praw1w~h.' Zlecenio­
dawcą był Zarząd Portu Szcze­
cin-Sw[noujście, który - jako 
wiodący w przyszłym z3rząd::..c 
- będzie się na nim opierać w 
negocJaciach z resortamj fi­
nansów i współpracy z zagra­
nicą. 

Autorzy raportu aą zdania, że 
najlepszą fo.rmą za:rządu stre­
fy jest spółka ak0cyj.na, w skład 
której wejdą na rpocząteik 
,przedsiębiorstwa i lmtytucje 
ktI'ajowe, pragnące d.nwesto•wać 
w strefie i c.zerpać z niej ko­
rzyści. Swój akces wyraz.iły ~uż 
m.i-n. Zarząd Portu, „Żegluga 
Morska", PSM Hartwig i Urząd 
Miasta, Sama strefa bę.dzie s'ę 
rozwijać w oparciu o samofi­
ńa.nsowa.nie, korzystając z z,·s­
kórw własnych, a także z ka­
pitałów akcy~ny.ch i obli.gacj.i. 
;Nie przewiduje -1ię .- ,narwet w 
okresie wstępnym -. iadnych 
dotacji d1a spółki.. Wewnątrz 
.strefy obowiązywać ma system 
ro~iozeń wolnodewizowy.eh. 

Raiport 11>n:ewiduje również 
ba.rdrzo koozystne WM"·unki dla 
;przyciągil'l!ięcia obcyć'h kapi·ta­
łów. Przynajmniej, je&li pO­
ró•Wiilamy je z aktua·lnie obo­
wiązującymi przepisami w kra-. 
ju, bo z.a grani.cą, w dobrze 
prosperujących strefach wo0:no­
cloiwyoeh, są one dość podobne. 

Wymieniam niektóre propo. 
sycje autorów raiportu: 

5-leibn.i okires waka.cjl podat­
k.Olwy·ch (d!La poró•wnalnia, w suł­
tana.cie Dubaju ok.res ten jest 
trzylk["otinie dłuższy). W następ­
nych latach niska stopa podat­
ku do•chodowego, maksimum 
do 30 pr-0cent (w strefach chiń­
ski.eh 13 proc„ na Węgrze.eh 40 
proc., w ZSRR wobec obcego 
k.aipitału - 33 proc.). Praiwo 
transferu rz.y.skó.w dewizowych 
bez ogn.niczeń GP<Jłdobnri.e, jak 
w Chirnach.. irzeoz w Polsce ~z 
precedensu). Pu:a1wo do repatrla­
cjd kialpitaiu, czyli do jego wy­
wozu, aile dopiero po 8 laitach 
twnk:cjonowainia dainego ipr:zed­
sięblorsbwa. W tym wyipard'lru 
chodzi o ogralni·c:zenie .spek.unar 
cH ka1pitałiami. Autorriy rapoirtu 
dama.gają się talkże ustawowej 
rękojmi doty.c.zą·cej niemn.ien­
ności zasad rządrzący.ch strefą 
w okresie 25 lat. 

Profesor Waldemar Grzywacz 
wyrraa.1ł w rozmowie :z.e mną o­
bawę, iż · wylll.ego.cjowarnie z 
resoll'tamj powyższych watI'un­
ków naitraifi na duże tiru<lnoo·cL 
Ich wprowadizenie je.st jednak 
konieczne, jeśli pragniemy u­
zyskać elwnomicz.ny w'k.cee. 
Przyszłość - powta.rża profesor 
- leży nie w samym wolnym 
hand'lu, lee.z w rozwoju specjal­
nej strefy przemysłowej, na 
wzór chińskich. Muisimy zerwac 
z praktyką obe:z;władrniania za­
granicznych przedsiębiorców 
po:J.atkami, co spra.wia. że wy­
cofują z kraju swój kapitał. 

6. 

Sz~ecłnlanie mają gotowy 
scenariusz. Po utworzeniu stre­
fy wolnocło•wej i powołaniu 
spółki na części po.rtowy.ch nad­
brzeży roilipocznJe się WQ<lny 
handel. ZJniesienie cła powinno 
prowadzić do stopniowego 
zw.iększania się obrotów, a za­
tem - do uowiększania się 
zysków spó"l:ki. Trzy c.zwarte z 
tych zysków będizie się przezna-

cizać na. inwestycje w irejoo:e 
strefy \.\!zrost za.potrzcbowa:ti<f 
na usługi w połączeniu z roz­
wojem infrastruktury <loprowa­
dżi do wzrdstu podaży i jakoś­
ci tychże, co wpłynie z kolei 
na dalsze mviększenie olbrotów. 
W ten siposób - ,po kHkulet­
nim lub nruwet dłuższym okre­
sie „rozruchu" - przyst;:i1oi s.ę 
do ekspansji na da!sze tereny, 
do tworzenia stref przemyslo­
ivych. 

Gru(pa ekspertó.w ipod kie-
i-ownictwem profesora Piotra 
Zaremby przygo·towała możl'­
we lokalizacje. Wraz z na.obrze­
żami strefa obejmie Ostrów 
Grabowski i Ostrów Mieleński, 
wyspy, położone w po.>liżu 
miasta i po;·tu, coly .;h ~zas nie 
zagospojarowa:!e. Na p;zv~z.łość 
bierze się PJ·::l u wagę brze~i Za-
lewu Szczecińskiego, z.irówno 
w częś-: z3,_hodniej .i;ik 
wscho::.„1iej.' Pas za-hoJni na 
ojci:ilet Police-Jasienica-Trze­
bież ma lepszą infrastruii:tu-ę. 
Lnię kolejową i d•rogę. Na 
ws:hodz'e zalewu je.st je::l1"'1~k 
więcej y.,roln\'ch terenów. Są 
tam dobre warunki dla um'ejs­
cowienia d".iżych prz~ds'ę\\'Zi<;ć 
produkcyjnych. Ale to k wnstia 
- 'POWiedzmy kilkunastu 
lat.. 

Ja]( \\ iclk:e b~ "1 \•:ów2z~s 

a 
gnówkowe korzy,;ci z µ'b.;i.i~a-
11ia strefy ·1 

\VeJ!ug ocen dustytutu l\Iors­
kicgo wpływy z l}tutu po.;a~­
kow i opla.t W)'f1.osą w ~uou ~. 
od 80 t;lo 290 mln do1a.ro\':. <.t w 
;;•;va..<zies~ia L t póżnicj od }„U 
mln do 1,:> m.J. Zbigniew Lc­
~iak („Zycie Gospo_arcze" :;r 
29 i. 1983 r .) jest w .ększy;n w­
t,Ymistą: dochody skarbu pa.1-
stwa ;po 10 lata.eh is'~1.en.a 
strefy sz:icuje na 7,5 mld uG­
larów, a po 20 latach - na 
15 mJ.d. Przewi·dy;wania r6ż,:1iq 
się więc do$ć znacznie. 

· Ra1port PTE nie podaje sz.i­
cunkol\vej wieiKOści wpływów 
Są one bowiem zbytn.o (izalcż­
nione o:i stopn·, zaang.il.o .-·a­
n ia kapitału za;;ran1czC1ego. 
Profesor Wahlemar Grzyw.i.cz 
wskazuje tylKo, że w la ta eh 
dziewięc:dziesią ych nastapi ku-
mulacj a naszego zad lu żen ·a 
wobec Zachod L\. Strefa m~.4e 
nam, wtedy bard•zo pomóc. 

1. 

Pe·rnpektywa po.vo a.n:a st.rr­
fy spowoj.owala ·w Szllzeeinie 
duże ożywienie, na raz:e tylko 
umyslów. Tutejsza p:asa wy­
grze'::lała .[\.ie..ia .vno zapom.•11any 
projekt mostu na Odrze '" re­
jonie Polic, któ.ry urrnożliw.i do­
godne polączenie m'asta ze 
wschodnim wybT2:eżem zalewu 
i Sw.inoujś.c iem, tworząc jedno­
cześnie - wraz z szosą go[e­
niowską - obwodnicę wokół 
jeziora. Dąbie. Są juiż tacy, co 
widrzą wokół l:>l'!Zegów jeziora 
norwoczesne, .„czyste", skoi.airzo­
ne ze strefą zakłady, nowe 
miasta„. 

Obawy są~ ale n:e e.Ksponuje 
1ię :lich na ra.zie. Najpie.rw po­
wołajmy strefę. a potem zoba­
czymy.„ - taki tok myślenia 
.dominuje. Wszystkiego i tak nie 
s.posób przeiwidzieć. 

Wiadomo, że od rproblemów 
się rue ucieknie. Choćby zarob­
ki. RorLJi.czenia mają być wol­
no<lewJzowe, ale zaorobkl pol­
a...lcich ,praoownik'ów - w llło­
tóiWik:ach i w bonach „Baltony" 
lu·b „Pewe:ic;u". T9 J•u.ż prze-cle! 
.wystair.czy, że'by za•chęcić do 
prncy w s.trefie. Co zrobią wte­
dy szczec ińskie zakłady? Zapa­
trzone w lepsze wzo:ce. ZJWięk­
szą wydajność. uspravmią or­
ganizację pracy, .zwiększą pła­
ce pow!aodają optymiści. 
Zbankrutują albo zniszczą stre­
fę - o<1powiadają pesyimiścL A 
realiści -mówią, że na razie po­
pyt na pracowników będizie :nie­
wielki. C:i sami ludizie, którzy 
przeładowyrwali towary, iprzej­
dą teraz' po prostu pod za.r,ząd 
spó.lk.i. 

S;półki jes.wze nie ma, jest 
tylko prof. Waldemar Grzywacz, 
dyrektor Więcław z Zarządu 
Portu, władze Urzędu Miasta. 
Na ich ręce narplywają te;raz 
pisma z wielu zakładów w 

· Polsce. Zgłaszaj ą się kandydaci 
na genęralny;ch wykonawców. 
centrale hnrdrlowe chcą zakla:dać 
odld~iały, rzemieślnicy rozwijać 
usługi. Do· profesora Waldemara 
Grzywacza telefonują aanei!'y-
kańscy dzie!l!ltikarze, przyjeż-
dża na ro,zmoiwy do Szczectlrna 
ambasador Sz:wecjd. Zainlereso­
wanie rośnie. 
Może właśnie strefa okaże 

s;ę interesem. który wyjdzie 
nam od początku do końca? 

. ANPRZEJ 
GEBAROWSKI 

Co zyskały Skierniewice stając się miastem \.VOjewódzkim? 

zpaśe·e at 
PAWEL TOMASZEWSKI 

Kiedy w 1975 roku Sk1erniew.ce zostały sto­
licą województwa, były małym, prowinc.1onał­
nym miasteczkiem niewiele różniącym się od 
wielu in ych podobnej wielkości, jeśli nie li­
czyć faktu istnienia dwóch znanych placowek 
naukowych: Ins ty tutu Sadownictwa oraz In­
stytutu Warzywmctwa. Miały wtedy praw.e 27 
tysięcy mieszkańców, kilka zakładów przemy:;­
łowych i perspektywę przyśpieszonego. dyna­
micznego rozwo;u. związanego główni e ze 
zmianami w podziale administracyjnym krajLI, 
który chciał w tamtych latach uchodzic u 
dziesiątą potęgę przemysłową świata. 

Dziś w Sl;:ierniewicach mieszka ponud 40 ty­
sięcy łudz.i, Miasto rozrosło się, anektując 13 
km kw. powierzchni sąsiadu,1qcych z nim 
wsi, st\~orąło nowe miejsca pracy w przemyś­
le i administracji państwowej. niewątpliwie 
zyskato na zn,1czeniu, jednak wciąż jeszcze n'e 
z<lołalo przekroczyć granic swej dawnej pro­
winc.ionalności, co mimo niekwestionowanego 
dorobku ostatn ich lat ezt.l.ie się na każdym 
niemal kroku. 

NajbardzieJ w1cl.ić to w śróclm.ieściu, które 
uległo stosunlrnwo malym przeobrażeniom 1 
sprawia takie wrażen:e, j..,kby istniała nadal 
Polska powiatowa. Stare, walące się domy, 
brudne podwórka, ciasne sklepiki... Tworzy to 
z pewnoscią &wo1sty koloryt, swoistą atmosfe­
rę, ale jest przecież reliktem innej, minionej 
już epoki i ostro kontrastuje nie tylko z na­
s~ymi wyobrażeniami o nowoczesności, lecz na­
wet z wyglądem now;ch osiedl) mieszłqmio­
\ ych, o których trudno powiedzieć, iż są na­
prawdę nowoczesne, funkcjonalne i miłe dla 
oka. 

J 'dqa z przyczyn opóżn.ajqcych moderntzacJę 
śródrnieścia,_ Lo rnedostat 'czne uzbrojenie tere- · 
nu - µrzec.le 1 szysUnrb w sieć centraJne„o o­
grzewania. A dzieje się wl; między innymi dk­
fef;o. :.e me ma dotychczas w Skie1·niewica-ch · 
jednej ogólnomiejskiej ciepłowni, mogącej za­
spokoić potrzeby wsz; stkici1 potencjalnych od­
biorców. Dominują stare lokalne kotłownie o 

. ograniczonej mocy, tradycyjnie opalane węglem, 
a co za tym idzie, zatruwające atmosferę. Nie 
wszędzie też jeszcze doprowadzono gaz. Ale 
temu akurc1t trudno, się Jziw1ć, wiedząc, iż du­
r;iero w 1982 roku dotarł on tu do pierwsz,·,:h 
240 mieszkań Obecnie z gazu korzysta ich już 
ponad 3 t.vs1qce. Postęp zatem wyraźny. Po­
dobnie - w budowie steci wodoc:ągowc.i, któ­
rej dluguść od 1975 roku uległa prawie putro­
jeniu Władze miasta nie kryją, że S<l z tego 
dumne, chuci aż podkreślają, iż sporo jesze.:e 
zostalo w tej dziedzinie do zrobienia. 
~decydowani<) szybko iaś powimen zostac 

rm:wiązany problem scieków miejskich i prz.e­
myslowych odprowadzanych do St iernle k•. · 
Budowana wlaśme na pótnocnej granicy m1ą.:,­
ta 12-hek~arowa oczyszczalnia zdolna przy~ąć 
30 tysięcy metrów szc;;ciennych scieków na do­
uq, b~zie mogla obsłużyc całe Skierniewice i 
to na.1Vet wówczas, gdyby l1c~oa m1esz:,„ncow 
miała wzrosnąc dwull:rotnte. Po zakończeniu .tej 
nieżwykle ważneJ inwestycji, co planuje się na 
początek lat 90., do rzeki zamiast ście­
ków trafi woda mieszcząca się w III klasie 
czystości. 

Szkoda tylko, że Skierniewka wpada do Bżu­
ry, która być może dopiero w przyszłym ty­
siącleciu przestanie być brudnym i śmierdzą­
cym kanałem ściekowym. Innym osrodkom 
miejskim, leżącym w dorzeczu Bzury, a rów­
nież Łodzi, bardzo daleko jeszcze do upora­
nia się z problemem swoich śćieków. bk.icr­
niewice zdecydowanie przodują na tym polu. 

Ale nic darmo. Potrzeby młodego wojewódz­
twa i jego stolicy są duże, mozliwości - raczej 
skromne, więc robiąc iedno, zaniedbuje się 
drugie. Prezydent miasta, Lucjan l\larkowski 
jest tego w pełni świadom, przy czym wyjaś­
nia, że gdyby na początku każdego roku wie­
dział dokladme, jakimi będzie dysponował 
funduszami, ich wykorzystanie byłoby dużo 
bardziej racjonalne. A tak ... 
· W wojewódzkich od ponad 10 lat Skiemie­

. wieach są jedynie trzy restauracje i to wca-
le nie zachęcające już tylko swym wYglądem 
do zjedzenia w nich obiadu, jeden bar mlecz­
ny, dwie kawiarnie, jedna księgarnia, jedno 
kino, jeden szpital z 433 łóżkami, choć przy­
dałoby się co najmniej drugie tyle, gdyż ob­
sługuje on nie tylko samo miasto, ale i oko­
liczne gmmy. (Szpital jest aktualnie rozbudo­
wywany. Gorzej z gastronomią, ponieważ np. 
nowo zbudowaną restaurację w stanie wojen­
nym zajęło wojsko i urządziło w niej kasy­
no). 

W wojewódzkich Skierniewicach n ie ma 
·do diiś ani jednego lokalu z dansingiem, nie 
ma domu towarowego (dla porównania: Rawa 
Mazowiecka dysponuje aż dwoma!), nie ma 
hotelu i dworca autobusowego z prawdziwego 
zdarzenia, a zabytkowy budynek dworca kole­
jowego został tak już zdewastowany, iż na­
daje się wyłącznie do kapitalnego remontu. 

Wiele do życzenia pozostawia stan techniczny 
placówek handlowych, z których większość 
mieści się w starych i ciasnych pomieszcze­
niach, co utrudnia tak robienie zakupów, jak 
i pracę personelu. Między innymi z tego po­
wodu oraz - niskich plac coraz trudniej zna­
leźć chętnych do stania za ladą. Obecnie czeka 
okola 40 wolnych miejsc. W tej sytuacji nie 
sposób myśleć o jakiejś racjonalnej polityce 
zatrudnienia w handlu, o stawianiu wymagań. 
Najczęściej przychodzi zdawać się na przyipa­
dek, los, który bywa przecież ślepy, I jeżeli w 
ratuszu z satysfakcją mówi się o znaczącym 
.ograniczeniu zamykania sklepów z powodu 
przyjęcia towaru, to brzmi to rzeczywiście 
jak duży sukces, choć' między Bogiem a praw­
dą, nic w tym nadzwyczajnego, bo tak po­
winno być zawsze I wszędzie, więc raczej 
wstyd, że jeszcze nie jest. 

o 

• 

I 

w Urzędzie 1 Iiasta wzdychają: , 
- Gdybyż więcej było sklepów ajencyjnych ..• 
Ajent sam, a nie z nakazu mechętnie w1e.~za 

w drzwiach tabliczkę „przy,ięcie towaru' łub 
„remanent' ' , bo zmniejsza to jego obroty, .f.· 
co za tym i cl z.ie - jego zysie Chce _mu. się leż 
pracować w wolne soboty, gdyż wie, ze uu;,o 
ludzi właśnie wtedy mol.e mieć czas na w ię·~­
~1;e zakupy. Po prostu a1ent myśli. Przekonu­
je o tym cł10ciażby pr;,yklad trzech sklepó .v 
chemiczno-kosmetycznych. w któr~ch po odda­
niu ich w l!J87 ;.oku w ajencję wyraź.nie po­
prawiło się zaopatrzenie, stan sanit~rny, ~t~­
sunek do klienta. Podobnie postępu.Ja wlasc1-
c1ele prywatnych sklepów i punktów uslugo­
wych, których wprawdzie systematycznie prz.'(­
bywa, ale na razie 1eszcze - iak się oceni~ 
~ w zbyt wolnym tempie. (Odczuwa się Qrcik 
szewców, krawców, elektromechaników W.\'­
soecjalizowanych w 11.tprawach sprzętu gQ~po­
d-arsh•:a domowego, telewizorów„. Pracu ie 1e­
dvnie jeden zdun). 

· Pomijając sprawę zaopc.trzenia. innyin wi­
docznym manka mentem funkcjonowania hk er­
n1ewick1ego handlu jest jego naclmierna kon­
centracja w centrum. Nowe osiedla - podo.b.­
nie jak w innych polskich miastach - naj­
pierw pełnią funkcję przede wszystkim sypial~ 
ni, a dopiero później powoli wzbogacaJą . się . .. 
w placówki handlowe, oświatowe, kulturalne„. 
Można to było ol9serwować na przykład w 
osiedlu Widok, które na szczęście najgorsze la-
ta ma już chyba za sobą. A mieszka w nim, 
bagatela, niemal czwarta część wszystkich 
skiermewiczan 

Osiedle Widok, to także z 
wzo-!ędów dosyć typowy produkt 
lat" i -w styJ.u lat :rn„ . \Vie!kie , 
la z oknami, niedostatek zieleni. 
db~'.lości o detale, bałagan„. 

w:elu innych 
budownictwa 
szare pud­
ga.ra~\'. Ura';. 

A niedaleko - osiedle szeregow:•ch d ::n­
ków jednorodzinnych. Prawie każdy inny, 
spadziste dachy, miniaturowe ogródki - sło­
wem, tałt bardzo potrzebne urozmaicenie. ł 
chociai część domków jest dopiero w budo­
wie, już teraz widać, że będą estetyczne. dob­
rze utrzymane. Jakaż różnica w porównaniu z· 
monotonią wielkiej plyty! · 

Domki · te budują przeważnie ich prnrs, li 
mieszkańcy zrzeszem w małych spólclzielniach 
mieszkaniowych, których pow5tnlo w Skier­
niewicach ostatnimi cza;;y dziesięć. Nie ie·t 
ln wiele, zwnżywszy na głód m1eszkan'nw,· 
(średni czas oczeldwania w Skierniewickie.i · 
Spółdzielni Mieszkaniowej - 12 lat), ale i 
chvba niemało w sytuacji, kiedy tak trucin0 
z\iobyć milterial.v b.udowJane i tak dużo trZl'­

,Pa ?robić wlasn~'mi rękami. 
·Zdaniem Lucjana l\'la.rkowskiego, budownic­

t\lio ind-f'.vidualne rozwijałoby się znaczme 
szybciej, gdyby wszyscy mieli z czego budo: 
wać. Bo nie sztuka zatwierdzić projekt, \Vydac 
zezwolenie. ale - stworz.yć możliwość normal­
nego, leg2lnt'llo zakupu materiałów w dużym 
wyborze i ~v kai.de.i chwili. Nieste ty, na ra­
zie jest to bariera nie do pokonani::i r'la \Vlad" 
miasta, które więce,i by chciałv niżeli m i~ą. 
Zresztą nie tylko w tej dziedzinie. 

W ·kulturze na przykład wielką 1>rzeszkod•\ 
'jest szczupłość bazy lokalowej. Co prawd!'!. w 
latach 80„ między innymi otwarto· M1e3ski 
Ośrodek Kultury, przeniesiono Wo~wódzką Bi­
bliotel~ Publiczną do nowych pomieszczeń. od­
dano do użytku salon wystawowy BWA, ch~·a. 
kluby osiedlowe, stworzono szkolę muzyczną I 
stopnia, ale nie zaspokaja to jeszcze wszystkich 
nawet podstawowych potrzeb mieszka11ców. 
J.Uiastu przydałoby się muzeum, klub między­
narodowej prasy i książki, pracownie zaintere­
sowań dla dzieci i młodzieży, dla dorosłych -
kilka małych, przytulnych kafejek ... Duże na­
dzieje wiąże się z przebudowa starego bro­
waru na Wojewódzki Dom Kultury. 

Amatorzy pływania z niecierpliwością ocze­
kują na pierwszy w Skierniewicaeh kryty ba· 
sen, który uzupełniłby istniejący już zespół o­
biektów siportowych: boisk, kortów tenisowych, 
sztucznego lodowiska, hali sportowej ... 

Co by jednak ni.e powiedzieć, Skierniewice 
zmieniają się. Może nie w takim tempie i za­
kresie, jakiego oc:>:ekiwano w połowie lat 70., 
ale jednak. Nie zawsze też wybrano 
na,iwłaściwsze rozwiązania, popełniono błędy. 
c a przyk~a.o budowa jednej. w1elkieJ, zaop:::tru­
ii1cej cale 1,..iasto w pieczywo piekarni.„ Kai­
da. awaria rodzi obawę, czy rano ludzie będą 
mogli kupić v skle1>ach chleb. Kilka mniei­
szych piekarni nie stwarzalobv takiej grożb~r. 
a i pieczywo z ni.eh byłoby może smaczniej­
sze. 

Ale przecież nie tylko o takie zmiany cho­
dzi, chociaż o nich mówi się i pisze najwię­
cej. Niemniej ważne są też zmiany ~v świa­
domości mieszl(ańców miasta, ich mentalnoś­
ci. ]\fale ośrodki miejskie rządzą · sie swoimi 
niepisanymi prawami, tworzą się w nich u-, 
kłady, koterie, systemy współzależności ludŹi 
na stanowiskach i zwykłych . szarych obywate­
li; częściej niż w dużych aglomeraciach spotv-
ka .s!ę zaścianko"·osć myślenia, kołtuństviro ; ' 
zazwyczaj większa jest presja otoczenia: są . ia­
dów, znajomych. To zachodzących zmian nie 
daje się wyrazić w liczbach.. sfotografować. 
zmierzyć. Dokonują się one niepostn.eżenie i 
- . bywa w zupełnie niekontrolowany r 

czasem trudny do przewidzenia sposól). _ 
Czy i na ile zmienili si~ w ostatnich latach 

skierniewiczanie? Oto pytanie. na którt: ró\v­
nie'./; warto by poszuk~ć odpowiedz-i. 
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l ł~!'em tAk ł"1 e!­
cho, że słychać na­
wet mruczenie śp:<1,­
cych za piećem ko­
tów. Tym glośniej-
1zy i grofoiejszy 

1t&fe 91• pomruk maszyn z pn­
bU.skich fabryk. Czasem ciS't.1 
zmąci loskot toczącego się P'> 
torach pociągu, '! o świcie - ­
J:)ianie kogutów. lllocą z rzad­
k~ usl:vs?.ysz śp.ew żatobnv 
7:hłąkanego pijaka. a gdy kogoś 
pobija lub 'Lata po~trasz:v n:i·~~ 

m~ siekierą, to tneha to od­
notować Hdzą w kominie. 

Wiejska cisza. I tylko gdy Wt"<­
drujesz .o zmierzchu Po•awio­
nymi chodników ulicami, &epia­
jąc Ilię płotów, by nie wpaść w 
blo.to, towareyszY, ci głuche ufa­
danie czujnych. •.tt:it!Cących do­
bytku psów. B<> lo jest wieś 
W;. mieście, !l wlasclwie fr3,l­
ment wsi Karniszewice, któl'('j 
cz~ć - na poh<dnie ·od t::n·,1 
kole}o\'\•el!o - JUŻ w · 1921 r . 
p1•zylącżono do Pabfanic. 

Dzisiaj całe Karniszewiee I~-· 
łll w l'r&nicach miasta, a po 
północnej 1tronie wielolrilomE:­
trowej uYcy Knmiszewickiej 
funkejonuj' jeszcze gospodar· 
1twa r()lne .. N!' .i jest tak. i ak: 
WK~• „nt, gdzie wieś zna­
lazła· aię w grar· •cach mia!'lt'ł 

!:aniedbane, ftie dostrzeg!lne 1 

eentrum peryferiE'. Brak n11-
wierzchm. chodnik6w. złe o­
łwiietlehi•, brak ~·odoeiągów, 

Edwar4 M1kuł:a mieezka H 

Orrodowej ed 5Al lat Tut111 
zbudował dom, a gdy przed 
wojną w~opal w ogródku b~­
ezkę zwanlł śledzićwklł, to ZA­

wsze ,w trzech C?:warcych st:!ila 
w niej woda do podlewania wa­
rZY''\7· Później okcliczne fabry­
ki1 jak „Papiernia". „S1·odld 0-
l)atrunkowe", „P11lfa"' tak do­
kumentnie osuszyły grunt (ale 
n ie z wierz.chu, tylko pod zie­
mią), że studnie zaświeciły dne:n 
I wodi, trzeba tyło dowozić 
beczkowozami. 

No i wówcżas stało s!~ to. ro 
zawsze dzieje się na. wsi, choć­
by ona juz była ·r.a 'lllymarc;u 
Mieszkańców p(Jlączyla ch~ć 
wspó1nego działania. I tnk dzii:;­
ki aktyvrności ludzi 7 Ogrodo­
wej w 197~ r. zbudowano w 
czynie t1połecz.a.y111 wodociąr. 

Ale w tym m eiscu końc~v 

sie już tzw. literacka część n'· 
po.ri'ażu, a zaczyna epopeja u­
rzędowo-biurokratyczna, co m•J­
że zniechęcić nie tylko auto­
ra, mieszkańców Ogrodowe.i .. ;:i. 

le i CzytE>lników. Fonieważ je­
dnak jest to jaskrawy przykłaJ 
stosunku władzy do obywatela 
oraz nietypowy przypadek zn­
mrożenia czyin6w społecznvch. 
warto si~ temu przyjrzeć z bli!­
ka. chociaż ~ra toczy się o ni!!'­
wlelkie pieni1tdze 

Otóż ·w 1976 roku R~t JeH<'7e 
nie przewidywliłł. że no 12 ! ·' -
tach remont dachu będzie ko-

Miasta, 11. rachunek n ~ 
nane prace ureguluje '\Vydział 

1Gospodarki Terenowej H swego 
konta w NBP. 
Mieszkańcy s14 uszczęśliwieni 

i do tego stopnia cierpliwi, ze 
na kolejne pismo czekają a:i 
uięć lat. Nie stracili zaufania 
do władzy, totez czeka ich nn·· 
groda. Ten sam wydział w oso­
bie zastępcy kierownika Zhi­
cniewa Kubsia 7apewnia. ze 
zwrócił się do ZahładÓ\"ó' Gazo­
wniczych w l..odz1 n zarezerw"­
wanie mocv przercbowych na 
budowę gazociągu w ul.· Og:·o­
dowej. 
Społecznv Kom'tet otrzymuie 

kolejne pismo z aatą 23 J:sto­
pada 1982 r. Gazoriąg zostanie 
wybudowany w 1983 r. W chwi­
li obecnej jest cpracowywana 
dokumentacja przez Ze..~pół U­

. sług Projeldowvch. 
5 czerwca Hl8:> r. Zbigniew 

Kubś powiadamia, że budow'3. 
e:a-,,oc'<HHI w ul O'!rodowei 70-

sU1]e p.r:zesunięta na rok ·198'1. 
Wyn'.ka to z koni(·czności opn1-­
cowania dokumemacii na budo­
wę gazociągu ,.koml~k5owo dt\ 
całe~!O osiedla zatudow:v jPdnn­
rodzinnej polożonego na płn. od 
ul. Partyzanckiej''. 

No cóż, czas robi swoje I n~ 
ulicy Ogrodowej dokonu1~ si~ , 
zmiana krajobrazu. Ogródki 
„Pamotexu'" wypełn'a siedm:.o­
numE>rnwv blok. ;-awiązt1 ie s ~ 
no\l.'Y komitet spoleczny na no-

Czy można przepisami ~as~aniać bezmyślność? Czy one zastąpią 
ludzkie zaufanie? I czy administracja może normalnie 
funkcjonować bez tego zaufania 1 

RYSZARD BINKO\VSKI 

kanalizacji, 1azu. A że na wol­
nych jeszcze skrawkach ziemi 
zezwala się na budownictwo 
j·~dnorodzinne, prl.V załnże11:1l. 

:i:e ta część miastit jest prze<le 
wszystkim strefa pt'zemysto­
wą, więc sta11owi to zagrożenie 
dlił mieszkańców 

Ullea Nówetki łączy się s 
5.amilzewicklł małym jezi 1r­
k.iem, które· nalezy pokonyv,:ać 

~iblą, bo podłoże glinia~le 
nieprzepuszczalne i zawsze c;toi 
t11m woda. Karn:s?ewicka ;~st 
\.vysypana· szlaką, którą rozmy­
wa woda, tworząc doly i błot-J. 

tak że samochody osobowe po­
'konują ją z hukiem silników i w 
tempie czołgów fouujących bag­
na na poligonie. W porze desz­
·czowej okoliczne· uJ:ce staja sir 
nieprzejezdne. Kiedyś B'sku1>-
1ki skręcając z Ka.rniszewick1ej 
w Ogrodową tak ug1-tązł malu­
chem, że nawet kon n ie 'Jo­
mógl. Koń był s'lny, ale ma­
luch tak zassał w rot.topi~, że 

po szarpni~iu Jcal'oseria zacz·~­la się · rozlaz!ć Trzeba było, 1o­
nąc po pas w b~cc:e, · wycią­
gnąć fiacika rękami. 

Za czasów st;-..rego ~Ukuty. 
któref(o wnuk. Er•wanl :\Iiłmta, 
liczy sobie dzis 81 lat, wszę­

'dzie n.a te\· dobre~ gliniastej zi-!!­
mi 'złociła się psi,enica i ziel'.·­
niły s'.ę burak: V·i młodości F> 
dward 1\Iikuta wicJział jeszcze z 
oĘna tory kole1owe, bo ws1G­
.dz'e bvł:v pola. 

Ale kiedy dziadek Edwarda 
.parcelował swa.ie pole na dział­
ki.. nie wiedział. ze po tatach 
przyidzie tu miasLn Aby· zac:10-
'l.Yać coś z wiejskiego charakte­
ru. powstającym póiniej ulicz­
kom nadarto bat·wne naz·wy: 0-
rrodowa. Kwiatowa. Owocowa. 
Tuliuano\'ra Rozaria Tvlko i.» 

po zabudowie zosialv już tyl­
ko !!Zczątki d1·zew owccowv~ll 
coraz mnlei \\·arzyw 1 kr;'atów. 
a zamiast róż - doły i btoc.:i, 
które mieszka11c.'' zasypują sy­
stęmatyczniE' pop;ołem i szlal:ą . 

Niewiele też dawnych sol!:l­
nych dor:nów. z rwóka traf:a s;e 
pt-zedwojenna kamieniczk':I. Tt'.h 
miejsce zaimuia wielkie nowe•-

. czesne wille o pe lny eh przE­
pychu i L'ów11 · L, dz\ waczn.„·tn 
ksztaltad1 a n::i < 1r~r0dowei dn 
minuje polącwny w blok sze­
rc,~ clumhÓ\I' iednorocłl'i•111n"1 
privpominaie>,'.V 'l mc.>I' / ba:sl'1a­
m.i. Okazała budowla zabezpie· 
czo.na blaC'b<1. al<:: wystawiona 
frontem na :-t.achóJ i tak jakoś 
ukośnie. toteż \\"latr z deszczP.ri 
może ia przemoczyć 

' Edward l\fikuf;.- powiada. 7<! 
3-metrowv pas zit>;ni przed tyr'1 
blokiem dziadek nie 'lPrz<:>dal. 
zostawiając go na ulicę No i ten 
nao:; na e7.v Cló ~nc;dl,r.h«"rrńw. 

ale że będzie (eh z pięćdzie· 
s1ec'u. w ęc nie ma się o co ła­
'l2-C<.>Ć A "·' ng"-~" to 11ikom11 
nie ie~t lekko bn t•hor \I'' ·~ 

umiera z dn a na dzie1'i. przytlo­
'czon~ ekspans1 r- miej-;l~io;)o::o 
kraiobrazu. to mi<>~;il~ańcy wca­
.le nie żyją w miejskich "''Y­
godach. 

aztowal 200 tys. zł że za og1-za­
nie dużeg() domu trzeba wylo­
żyć 90 'tys. zł wadług nowyc'1 
cen w~gla. albo że w Ogroi'1-
wej staną barakowozy Zakładn 
Sieci Energetycznej, będzie te­
mont. wymiana slupów i P•l 
poludnia wyłączenia prądu, a 
na wymianę butll z gazem P'J­
czeka s'ę miesiac lub dłużej 
Faktem jest, iż zdopingowahi 
sukcesem „ wodociągowym" mie­
szkańcy zaw·iązalt trzyucsobo\vy 
komitet· spolecznv w składz e: 
Edward l\Iikuta, Henryk Sniady, 
Stefan Kwiatkowski, którzy ,„, 
imieniu mieszkarl.('ÓW złożyli S 
styczn:a 197ł r. w Urzędzie Mia­
sta pod;mie z prośbą o zab-
żenie gazociągu. Sprawa byla 
o tyle prosta i r.iezbyt kosz­
towna. że. w ?ącnicvch sie z 
Og-:.-odową uliczkach. Kwiatowej 
i Różan~j. instal{'.wano właśni!:! 

ruroc.ąg gazowy 
Już w ct"'·a tygodnie późnie :. 

tj: 22 slvcznia 1976 r., Wydział 
Gospodarki Terenami i Ochrony 
Srodowiska. UM w Pabianicach 
zawiad:lm!a. że czyn i usilne sta­
rania w celu włąc1en!a budowy 
gazociągu w ul. Ogrodowej cl<J 

·planu inwestycyjnych ,czynów 
społecznych na lafa 1976-19'17. 

1 stycznia 1976 t« ten sarn 
·wydział ,pr;esyla pismo z pie­
czątką i podpiser:; kierownii''l, 
mgr inż. Wiesława KruszyńskiP:­
;o, informując spolec:my :rn­
mitet budowy gazoc:ągu, że bu­
dowę gazoci~gu w ul. Ogrodo­
wej planuje się w·ykonaii w 
197'7 r. W tym celu jęszcze w 
grudniu należy dokonać przecl ·· 
plat mieszkańców na konto wy­
działu w NBP Oddzial Pabi~-<­
nice. Orientacyjnv ko!>zt miał 
wynieść 90 tys. zł, .w tym wpł~-
1 a mieszkańców minimum GO 
pe.oc. kosztów, tj. co najmme>j 
45 tys. zl. 
Ponieważ chętr·ych bylo sie1-

m:ci właściciel; posesji, zebrano 
po 3 tys. zr od osoby i 29 gru­
dnia 1976 i.'. wpłacono na kon­
to bankowe wyd7iafo 18 tys. 
zł, a 10' lutego 1978 r. jeszcle 
3 tys. zł. 

Jak z tego wynika. warunl;f 
partycypacji nie zostały .:io­
trzvmane. Sta~o się tak d!ateg0 
że wlaściciel ósmeJ po,;esji na O­
grodowej dokonał rwpłaty, ria­
tornia.5t numery 1-7 na tej 
ulicy stanowi ty. ogródki d.ti~1:­
kowe Pabianickich Zakładów 
Przemysłu Bawełn1anego .,Pamo­
tex", któt'e nie byl)' zaintecc­
sowa.."le gazem. Gdyby ośm!u 
stałych mieszkańców i siedmiu 
działkowiczów '\'\o-płaciło po 3 
tys.. wyszłoby 4!J tys. zł, a tak 
zebrano tylko 21 tys. zł Ale U­
rząił Miasta pieniędzy nie zwró­
cił. gdyż . budowa ruociągu 
pozostała a1{tualna. 

Oto bowiem 17 maja 1977 r 
Wvdział Gospodarki Tereno­
«nii i <1chrony Srodo\r'.~ka U~.T 
zawiadamia, że zleci! wykonanie 
potrzebnej dokumentacji do bu­
dowy . gazociągu, przy czym za­
latwienie dokumentacji i ·wyko­
nawców Ie-.ey w 1e11tll Urztdu 
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wvch warunkach. :raakcepwwa­
ny przez Urząd Ill1asta. Bo t.e­
raz chętnych na gc;z ie:;t o w.e·· 
le więcej, gdyż ogrod.v 11tałych 

m\estkań('ÓW 1.0. talv podzie o-
ne i powstała ulica r0-
wnolegla do Ogrodowej, i 
ta ulica. zwana Tulipa-
nową, szybko zapełniła się 

domkami. 
I teraz mówi się. że stary k•J · 

m. tet na czele z Eciwardcm J.\11-
kuią byl mało operaiy\\·nv. N.e 
mówi się, że w c;ą::,u !l lat t; -
rząd Miasta ani ni<! wspom­
nial. Żf'. budcrwa pa,-ociągu iest 
niemożliwa i nie zwrócił wpla::o­
nych prernędzy. 1 nie mówi się 
też. że w trakcie oczekiwan!a 
na cud Edward Mikuta odpru­
wadził na cmentqr7 kole~ów r.e 
star~go komitetu, Slet'ana Kwiat­
kowskiego spod szó~tego i Hen­
ryka Sniariego sncd trzynaste­
go. ojca Hanny Piskupskie.j. 

No i w' tym miejscu trzeba 
z kolei dokonać 1 achunku su­
mienia i rachunku ekonomic'?.­
nego. Otóż na koncie Urzędu 
Miasta przez 11 lat znajdowa­
ło się 21 tys. ol.!ywatelskirh zlo 
tówek, których nic oproceni.o­
wano ani nie rewaloryzowana. 
W 1976 r. koszt wodoc1 ągu za­
mykał się w g~·apicach 90 ty,. 
zł, wkład dla· 1 posesji - ~ 
tys. zł. W 1987 r koszt opie­
wa na 4,5 mln zł, partycypacja 
m:eszkal1ców ma stanowić :rn 
proc .. czyli 1,5 mln zł. a że po­
sesji jest teraz 3U, więc na j•!­
dną wypada 50 ty!. zł. W zwią­
zku z tym tycll siPd1tnu z Ogr.,;­
dowej ma dopłaci{' po 47 ty~„ 

.czworo się załamafo i dopła­
ciło, lecz Mikuta, Maczkiewicz 
i Hanna Bislm11ska obstają p>:zy 
swoim. Ta ostatnia twiet­
dzi. że w 1976 r. 7arabiala ja­
ko referent 1500 zł, czyli na gaz 
wpłaciła dwie pensje. Dziś jej 
dwie pensje wynoszą 50 tys., 
nie musi więc nic dopłacać. 

No pewnie, jal> doliczyć 6 
tys. dodaktu drożyźnianego , 1 a 
gdzie tu mowa o dopłacie? A 
gdyby tak dalej, to skoro ko:;z­
ty rosp.ą. 50-krotme, to dawnv 
wkład powini;m dziś równać 

się 150 tys. zł. 
Sęk w tym, że sąs:edzi nie 

chcą płacić za trzech wytrwa­
łych i cierpliwych. którzy w 
niczym nie zawinili. Przewodni­
czą~y nowego komitetu nie wy­
raził zi:i;ody na pr3ylączenie ga­
zu do posesji, gdzie nie wph.­
cono nowych wkładów. i Q.ie 
ma się czemu dziwić. Dlatego 
też np. Hanna Biskupska nie o­
trzymała zapevmienia dostawy 
gazu, a w razie nieuiszczenia 
dopłaty nie ma prawa włąezyć 
się do gazociągu w ciągu uj -
bliższych pięciu lat. Tylko jak 
prywatny wykonawca, ~órych 

w latach 70-tych n;e było, a 
którv teraz zajmuje się budo­
"·ą. n ie zostawi w rurociągu 

choćby zaczopowane.i końców!(·'., 
to Hanna Biskupska w przy­
szłości wybuli tyle za ~odłl\tte­
nie. że się nie pozbiera. 

W swi!lZktt :r eyna Hanna at.-

ał:apgb edbyta ihnrmtesi~­
konterenCjfl telefoniczn- s Je;._ 
rowniczką Wydziału Gospodark.! 
Komunalne~. panią Ballnlł Ba­
kus. Dowiadywała się po ko­
lei, że Urząd Miasta nie ma 
środków na refundację wp~a­
conei przed laty sumy ani pne„ 
pisu na to, żeby dopłacać za 
obvwatela sprawnego umysłowo 
i finansowo. Po'?.P tym trzeba 
być chyba. wrogiem budowy tla­
z9cią~u. żeby tak ll.parcie doma­
.gać s:ę uznania dawnej wpla­
ty mieszkat'1ców jako przep;­
sowej partycypaćj1. Gaz to lu­
ksus i nie każdy musi go mieć. 
Co się zaś tyczy r•dp0\11iedzial­
ności, to Halina Bskus nie mo­
że odpow:adać za tych, co za­
walili spfawę i nie pracują 1ui· 
w Urzędzie Miasta. I s!usznif'. 

Pozosta.ie jednak pytanie, cv; 
był kiedyś jak1" przepis, na 
mocy którego Urząd przez 11 lnt 
mógł korzysta:! z t:iE'niędzy oti:v­
wateli, oraz kto konkretnie ocl­
powiada za ten stan rzeczv. 
Być może c', którvch naz'\"isl·:a 

_ f' gurują na piecŻątkach odbi­
tych na pismach kierowanvcil 
do mieszkańców Ogrodowej. 

Wiceprezydenta Pabianic, 
Andrzeja Cymermana zdener­
wowała interwencja w sprawie 
tak drobnej sumy, bo on odpCJ­
wiada u cięiJkie milioov na 
budowach, ale w końcu \Vyka­
zal zrozumienie, tylko pewnie 
jego odpowied:il w tej sprawie 
uqrzęzła gdzies w Urzędzie. BJ 
Andrzej Cymerman znany i~st 
reporterowi jak;:i człowiek, dla 
któTei;:o uczciwość zawodowa 
ma jeszcze · znaclenie i któl'v 
najtrudniejszą sprawę potrnfi 
doprowadzić do końca. 

A eo na to Edward l\Iikuta? 
Jest spokojny, opanowany,„ bo 
na co dzień zajm11Je s ię jeszcze 
pszczelarstwem. W7dycha tyllw, 
że kiedyś pszczołom żyło <iie 
lżej, a i ludziom łatwiej było 
przebić się prze7 tę szkl;ma 
ścianę. za którą same przepl~y 
i biurokracja. Pradziad lUikuiy, 
z zawodu kołodz.ej. w wieku 
JQ3 lat(!!!) potrafił jeszcze ~ro­
b'ć kołn. M'.kuia mówi. ŻP 0'1 

już chyba tyle 1.ie pocią~·n:e. 
bo choć od 81 ln nie pali. tu 
musi w zamian woychać tak.e 
bardziej „rr.edvczne·' zapaci1y. 
Ano bo zlikwidowano sady w:­
c!ęto drzewa. które stano\vfay (,. 
chronę. i jak pC'wieje wiatr 
połudn'owo-wschocJni, jak zacly­
mi czarnym. tłustym dymem 
kom;n Pabianicki<.b Zakładrh„ 
Srodków Opatrunkowych, gd:1;ie 
nie ma filtrów, to śnie_g robi 
się czarny, a latem o"Yoce i~a 

dr1.ewach zaczynaią ferment.1- -
wać pod wpływem siarki, 

No. a co się t~rzy tego ;t'\­

zociągu, (o llie chodzi o te p:\­
rę groszy, tylko o zwykła uczci­
wość. I żeby Judzie za 11 lat 
czekan;a w pełnym zaufaniu na 
decvzję władz nil ponosili k-1-

. ry. bo jak tak d:ilej póidzie. to 
Judzie przestaną \\' cokolwiek 
wierzyć. 

PS. Juł po n&plsanla repor­
tażu do redakcji wplynęto pis·· 
mu z Wydziału GoslJudarki Kl'­
munalnej i Inlrastmktury ·1\~­

chnicznej Ul\'I w Lodzi. PismJ 
to przyf.aczam w pełny1~1 

brzmieniu Nie wiem natomiast, 
z jakim przyjęciem spotka się 
ono na ulicy Ogrodowej w Pa­
bianicach. Pismo •u wszakże Pil­
twierdza, że ludzie z tej ulicy 
mają rację domagając się uez­
ciwego załatwienia ich sprawy. 
Czy aż tak długo trzeba by;o 
na to czekać? 

A oto treśó pisma: 
W odpowiedzi na skargę 0-

bywate lki Han:iy Biskupskiej 'z 
15 stycznia 1988 roku w sprawie 
budowy w czynie społecznym 
!?:azociągu w ulicy Ogrodowej w 
Pabianicach ;n!onnuję, że l<:rv­
tyka skierowana pod adresem 
pracowników Urzi;Ciu Miejslt:e­
go w Pabianicach jest !!mszn"I. 
W związku z powstaniem no­
wego komitetu bud0wv oraz de­
klaracją gotowości partycypawa­
nia w budowie członków st21,re­
go komitetu proponuję następu­
jące rozwiązani~'. 

1. Uznać dokonane wpłaty w 
latach 1976-1978 jako 47 proc. 
udziału w aktualnych kosz­
tach (21 tys. zł: 45 tys. zł raz·q 

100 ..., 47 proc.). · 
Z. Urząd Miejski w ):'ab;~­

nicach pokryje ko~zty budo·w:v 
do wysolrnści 4 7 proc. wartoś­
ci. 

~. Członkow:e. któr?..v dokona·; 
wpłaty w latsch 1976-1978 u­
zui:-ełnią wklady w pozosta!~j 
części l53 proc. wartości CZYl'lU. 

Kopią niniejszego pisma pro­
szę Urząd Miejsk; w Pabi!lnl­
cach o poinformowanie roni~ o 
pod.Jętych ust!llenlach w pr:z:ed­
miotowej spuW'i•. 

Mrr lnl %DZl8LA W 
WLAZl..OWICl 
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Mówi: Włodzimierz Stokowski 

- Ile lat pracuwalt'.' w „Odgłosach~„ 
- ud t9ti4 do rnB•l t0ku. 
-: „Odgłosy" miały 'Zaledwie sześć lat, a więc wiek, Jak dla 

lego typu periodyku, a do tego na gruncie łódzkim, dosć zaawan· 
suwany. Od uego zaczynałeś pracę w redakcji? 

- Od $ekretarzowania. Przyszedłem z ,.Dziennika Lódzkiego" -
przeniosłem się na włMnl\ prośbę - w czasie, kie<ly naczelnym 
„Odgłosów" został wl:aś!lie Wacław Biliński. On organi'!ował, czy 
może raczej budował nową koncepcję pisma i ja zostałem od 
rdZU włączony do te; pracy. 

- Kto wówcza.s nale.i:al do zespołu redakcyjnego? . . 
.- Jan Koprowski. Andrzej Makowiecki, Konrad Frejdlich, Ewa 

Slemi1iska„. i to chyblł wszyscy. Trzeba było opierać ·się na śro­
dowisku pozaredakcyjnym. Ale bardzo dobrze pam.ętam dwójkę 
upartych i bardzo pracow.tych naszych współpracowr.ików: Bogdę 
M;;dej i Euge.'l usza rw:micll:iego. 
· - Dziękuję :i:a mile słowa. Powiedz jednak, jak o<·eniasz tam-
te, odległe 11rzecież w ciasic, „Odgłosy'"! ' 

- Powiem ci prawctP., G:eniu: oceniać jest bat'dlO trudno dla­
t~go, że każdy naczelny i jego grem'urn bliskich współpracown1-
kuw mają jakąś • wla.;ną wizję pisma Osub"owość redaktora na­
czelnego zawsze ma odb;cie w charakterze programowym pisma. To 
jedno. Drugie: za progiem redakcji stoi brutalna rzeczywislO'il~ 

czyli życie. I trzeba te dwie rzeczy pog-odzić, to znaczy koncepcję 
redaktora na.czelnego ·! warunkami obiektywnymi, do których 
Zdliczam sferę finansJwą, druk, kolportaż, czytelników itp. 

- Po 11zesnastu lat ... < h pracy, będąc zastępcą rcdal•lora na1·zcl­
nego, odszedłeś. z „Odgłosów" w najciekawszym cliyba momen· 
cit: naszej powojenn~.i historii.- ·Mówię o rolw 1980. Przez te 
wszystkie lata zmieniali się 1·edaJdorzy naczelni: wra.z z tobl\ 
nbjął Pismo \Vz.cław Piliński, po nim J,-in l'oprow,ki, nast~puie · 
Jerzy Wawrzak. Jak kh dziś wspomina~z? . 

- Przyznam się, ż~ najlepiej mi się pracowało za kadencji 
JErzego Wawt'zaka 

- I tak, w 1980 roku od~zedłeś na emeryturę. l'nwledz, ('O :-:a­
b1 dz,ełtnikarz na e1ner"1< turze•/ 

- Udz;elę ci pewnej rady, bo i ciebie t'zeka to samo· otóż 
0Jchodz~1c na emerytmę należy przez parę lat uD 1 JeJ :;ię prz\·­
gotowywać. Chodzi mi c: to, że samo pt·zejście nie powmno bvć 
ntdaym kataklizmem człowiek winien zawczasu sc.bie ...:ap! o­
\':ać co, jak i gdzie będzie rob:l. 

- I iy w ten właśnie sposób byleś- przygotowany? 
- Tak. N:e lapomh"!i że prze;t, wiele lat pracowalem w gazeciG 

C(•dziennej, a więc był*'m pracą dziennikarską jui cardzo zmęczo. 
ny Odchodząc na em:rytut·ę miałem przed so~a perspektywę 0d­
robienia ogromnych z -t!• głośc! w czytaniu, w chod?en.11 pn moich 
ulubionych górach, !otografowan:u. Ale pierwszy okree mojej emt­
rytury poś\vięcilem na remont mieszkania. 

- Wynajmowałeś rzl'mieślników? 

- N'.e, wszystko rot;lem sam. Zaopatrzyłem się ·1n cement, re-
gtę deski. wap:io itp Wid7°sz, ja w czasie olmpaci1 praco'' niem 
jako murarz, brukarz. betoniarz. W Lodzi podczas pierwszych 
m1es;ęcy pobytu takżE> pracowałem jako murarz i nawet otwo­
rzyły mi się p~rspekty\\·y zostania majst"c 

- I zrezyrnowaleś s tak intratnego zawodu! 
- Właśnie w tym samym czasie otworzyła si~ przede rnuą 

inna perspektywa: p,·<1ca w ,, Dz:en.riiku Lódzk1m" Dlatego, gdy 
t;,wolniłem się od praey w redakcji .. Odgłosów" i. zapale-ro ~a­

brałepi. się za porządkowanie mieszkania: położy Iem boazer1~ 

k1ttelki, wyrównałem wszystkie krzywizny pozost<iwione prz•Y.11' 
budowlanych, poprawiłem okna„. Zajęło mi to parę lst. 

- Wspomniałeś o fotografii.„ 
- W czasie, gdy np. schły ściany, zajmowałem się fotografią 

Interesował i ;nteresuiE> mnie prrede wszystkim porlreL. 
-.. No, proszę, tyle lat znaliśmy się, pracowalismy w Je.dnej 

l'edakcji, a dopiero t.eraz dowiaduję się o t3'ID twoim zain tereso · 
waniu. 

- Nie luhił~m się chwalić. nie bylo zresztą powodów. 
. - Wiem, że jesteś makomitym piechurem. 
- Lubię włóczyć się po górach. Mam, jeszcze z czasów wojny, 

rnajomego gór:'łla, wi'°..: do niego jeździłem I całe tygodnie chJ­
c!zilem po górach. 

- A llteratnra? Nadrobild zal41glości w Jej czytaniu? 
- Myślę, że przeczytałem wszystko na temat ostatnie) wojny 

co było r jest dostępne na naszym rynku księgarskim. To rzec;, 
fascynująca. A czy nadrobilem zaległości? W każdym raz:e staram 
si'ę. 

- Włodku, Przyznaj 1ię 1 ręką na sercu: nie ciągnęło cię do 
dzienni karki? 

- Nie. Zawsze bardziej interesowała mnie .,kuchrna redal:;:­
cyjna, chociaż pisanie również. Po drugie: przez te wszystkie 'a­
ta autentycznie zmęczyłem się pracą w gazecie. pra1mąlem rob ć 
zupełnie coś innego. oderwać s:ę od makiet. szczotek. korektv 
adiustacji itp. · _ ' 

- Podsumujmy: dorobiłeś się ślicznej iony, mies1.kania i ary-
tmii 1erea. Czego jeszcze? 

- Mam wnuczkę, m~ nieca!€ p.ęć lat. 
- Gratul.uję. 
- Jest to ostatnia m:łość każdego dziadka. l"iestety, mo1a 

wnuc~ka przebywa z;i granicą, tak że moje z n'& kontakty qą 

rzadkie. Mam natomiast niezliczoną. ilość jej portretów i zdjęć ... 
- Sądzę, że teraz ma$Z czas na wszystko. 
- Wręcz przeciwnit>. Sam się przekonasz k.edyś Po prostu od-

krywasz nowy świat. rr;dzą się nowe pragnienia I J'IUWe potrzeby. 
Przynajmniej i:! to tak odbieram. 

- Jak oceniasz dzisit'jsze ,,Odgłosy"? 
- To sprawa bard.oo trudna. Teraz są '.nne czasy I or.t' de-

c-. ·dują zarówno o zawartości treściO\\'ej. jak I o s7ac:e !'!ra.t'i­
(';onej. Musiałbym pr·-,ede w~zystkim znać „ku:hnię" redakcyj. 
ną. 

- Jest to ładny unik z twojej strony. Powied7 zatem, c.iy 
~1igdy_ nie korciło cię aby opisać „przypadki i peregr rnacje i;wo­

. Jeg.o zywota"? Żyłeś w czasach niezwykle ciekawych, stykałeś §<i: 
z 1~teresującylńi, .• często i z wybitnymi ludźmi, spotykali§ na 
awoJeJ drodze takze horhsztaplerów i fantastów ... 

- :Zacząłem , kiedyś pisać, ale zarzuciłem. Właśc•w1e nie w.iem. 
ce w1~n~ lee ~ początków takich wspomnień: czy czasy II Rzeczy­
po1polite3, WOJnl!, ezy okupacja, ezy też wyłącznie doświadl:zen~a 
dziennikarskie. Nie Mem. · 

- A jaka ,feflt o!tateezna decysJaT 
- Zacznę t'ai je&zcze mote uda m! st• nap\sac! c:oś niebanal-

l'l~ł.l r>rawdziwego 
Żyezę el tece • e&łert terea ł dzłęlu1J~ u rozmowq. 

lłMmawiał: EUGENIUSZ IWANICKI 
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ZENON J. MICHALSKI 

Propozycja 
Było to dosyć dawno temu 
w latach dwudziestych tego wieku 
Rząd jak to rząd nic zrobić nie mógł 
I tylko budził złość w człowieku. 
Gdy się waliła gospodarka 
I co z tym zrobić nie wiedziano 
gdy naród na rządzących sarkał 
na czele rządu Grabski stanął 
Rzec.zpospo1itę podratował 
bo z głową wziął się do roboty 
walutę mądrze zreformował 
i markę zmienił w polski złoty! 
Dziś gospodarka znów•się sypie 
I jutra się przewidzieć nie da 
Naród znękany ledwo zipie 
i nie ma winnych. a jest bieda 
Cóż. każdy orze tak jak może 
mnie tam doprawdy nic do tego 
lecz mógłbyś dobry Panie Boże 
dać nam jednego choć Grabskiego! 

Niechby jak przodek ruszył głową 
dla dobra 'naszej gospodarki. 
Zrobił reformę walutową 
złotówki zmienit nam na . marki! 

MLODZI O SOBIE 

Lekarz· 
- Wielu m!odych ludzi chce studiować medycy- · 

nę. Zawsze jest więcej chętnych niż wolnych 
miejsc. Jak to wytłumaczyć? 

- Nie wiem brak reguły I jednoznacznej odpo­
wiedzi . . Studiilje wiele kobiet. Dla nich jest to 
jedna z ciekawszych propozycji. 

- Czemu 7 lat· temu podjąłeś tę decyzj~? 
- Myślałem o kierunku ścisłym, lecz było to 

zbyt abstrakcyjne, teoretyczne. Ml!dycyna jest 
„blisk'l życia.". odczuwa się celowosć tego, co su; 
robi. Poza tym istnieje jeszcze jeden argument 
idąc na inne studia, czasem trudno sobie wyobra­
zić, co się będzie robić, tu się wie. 

- Co wyróżnia studia medyczne? 
- Administracja uczelni wyznacza zajęcia obo-

wiązkowe. Uważam że przez pierwsze dwa lata 
zajęcia na uczelni są konieczne - ll'.Yślę o ~io­
chemii, fizjologii etc. Teoretyczną wiedzę kazdy 
zdobywa samodzielnie. Przecenia się rangę pra­
ktycznej nauki w szpitalu, ponieważ nie spełnia 
swej , roli - zajęeia są zbyt schemat.yczne-. 

- Spodziewałeś się innej organizacji studiów? 
- Nie, moje przypuszczenia sprawdziły sią. Spo-

sób pracy odpowiadał ml. 
- A ilość godzin? 
- Jest akurat tyle •zajęć, aby 11lę spotkać „ 

ludźmi i porozmawiać. . . . 
- Czy praktyki dają jakieś wyobrazeme o pra-

cy? . j 
- Praktyki - po drugim roku, praktyki wakaey -

ne, zajęcia klinir.:zne na piątym i szóstym rok~ -
to chyba sporo. Poznałem wysoki poziom szpitali 
kliniczn)\ch Po tym szpitale miejskie czy na pro­
wincji to czasem duże zaqkoczenle. 

- ·! rozczarowanie? 
- Też. ale Inne. Studenci medycyny myślą, te 

czeka na nich praca w łódzkich szpitalach, a 
pracy po prostu nie ma. Natomiast w laborato­
rium lekarz nie jest lepszy od chemika czy bio­
loga i nie wykorzy~tuie fachowej wiedzy medycz­
nej. 

- A Inne paradoksy? 
- Oczywiście finansowe - og?lnie znane I 

personalne - za dużo fachowej siły do niefacho­
wej pracy. Na studiach miałem wiecej praktyki 
niż. na q\ażu. Teraz redaguie wypisy, karty Infor­
macyjne, historię choroby i widze ludzi . na sta­
tu specjalistycznym. którzy robią to co Ja. 

(Rozmówca zastrzegl sobie anonimowość). 

Rozmawiała: JOLANTA POL 
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Inna Konopnieka igos hultajski 

Jakże uproszczone bywają nieraz nasze sądy o 
rodzimych twórcach, którym nie dane było do­
trzymać kroku najwybitniejszym, co skazywało ich 
na wczesne popadnięcie w niepamięć, jak choćby 
Marię Konopnicki\. Bo l co 1est nam dziś znane 
z jej niemałego przecież dorobku? Oprócz baśol 
o „Sierotce Marysi", należącej do najwybitniej­
szych dzieł literatury dziecięcej, oprócz pierwszych 
słów „Roty", I może jeszcze pieśni o królu co po­
szedł na wojnę? Dobrze, jeśli nie zapomnieliśmy 
przy tym, kto napisał „Pana Balcera"? 

Z pewnością zapalony miłośnik ojczystej litera­
tury dorzuci do tego ~eszcze coś niecoś, ale i tak 
obraz, który się z naszej ułamkowej wiedzy o Ko­
nopnickiej wyłania, przedstawia nam dobrotl1wą 
damę w binoklach, zalecającą wierność ziemi 
przodków I miłosierdzie wobec społecznie wydzie­
dziczonych (choć podobno nie miała ona lekkiej 
ręki dla swych poddanych). . 

\V każdym razie owa staroświecka rodaczka 1a­
wi ię nam w zaściankowej scenerii dziewiętna­
stowiecznej Polski, egzystujące.I na uboczu prądów 
umysłowych i nurtów artystycznych ówczesnej Eu­
ropy. Aż tu raptem, w nigdy dotychczas nie wy­
stawianej sztuce ukazuje się nam pisarka bli­
ska zainteresowaniami ogólnoludzkiej problematy­
ce, pojmuj11ca ją w duchu pozytvwistycznego sy-
1temu wartości, a jednocześnie krytyczna w 1to-
1unku do pozytywistycznych złudzeń o niezawo­
dnym postępie cywilizacyjnym ludzkośol. No cóż, 
życie polskie do takich złudzeń nie uprawniało„. 

Bohaterami sztuki sa Prometeusz i Sysyf, cho­
cia:I: mity o nich, jeśli się nie mylą, w żadnym 
punkcie nie nakładają się na 1lebie. I w mitolo­
gii, I tutaj reprezentują oni odmienne postawy I 
sytuacje, jak wiadomo zresztą z innych powodów 
popadli w niełaski! bóstwa i skazani zostali na 
wieczne cierpienie, jeden bowiem działał dla do­
bra ludz:l, wykradając dla nich ogień, drug! na­
tomiast inul swoje podstępy i matactwa z powo-
du niepięknych cech charakteru, czel!o autorka 
zdaje 11!11 Syzyfowi nie pamlęta6, sugerują<:, Iż 
cierpi on niewinnie ! nieświadom winy, 

Zatarcie tych różnic potrzebne było widocznie 
autorce dla uwypuklenia Innych. Otóż jeden, wyż-
1zy duchem, jakby predestynowany z urodzenia do 
odgrywania roll w blasku · sławy, zdobywa sobie 
wdzlticzność I miłość ludzi. drug! natomiast ze 
łwfata ludzkich nizin, wykonuje swój bezowocny 
trud wtaczania głazów w mrokach przepaści i. na­
wet nie może na chwilę zadrzeć głowy, by do-
1trzec gwiat?o rozjaśniające szezyty. 

Myślę, te można si' w tym doczytać m.in. go­
rzkiej drwiny z patosu romantycznego cierpienia 
za miliony, a jednocześnie. nieprzystawalność tych . 
wzni.>słych aspiracji do przyziemnych dążeń zro- ' 
dzonych w warunkach 1Zarej egzystencji. Z dużą 
przy tym przenikliwości- I satyryczną zjadliwo­
ścią demaskuje autorka zabiegi Olimpu o pozy­
skanie sobie herolda ludzkich tpraw i warunki 
przywrócenia 10 do łask. 

Cal11 tę problematykę ujęła Konopnicka z kla­
rownością myśli, z precyzją i celnością sformuło­
wań w t-Oc;zonym dyskursie o bytowej I moralnej 
kondycj.I człowieka. Wielki\ zwartością tekstu przy 
dut.ej pojemności maczen~owej wyróżniają się 
zwłaszcza pocz11tkowe kwestie Syzyfa, na odbio­
rze całości zaważyła jednak ujemnie statyc!'lność 
akcji, kwalifikuiąca utwór raczej do „teatru wyo­
braźni", ni:!: na deski sceny drama~ycznej. Są je­
dnak w tekście podobno obce wtręty (Capka), co 
odbieram zwykle jako nonszalancję realizatora. 

Z żarem wewnętrznego przekonania przedsta-
wiał posta6 Syzyfa JACEK GUDEJKO, większa 
aatomiast doza ironicznego dystansu nie zaszko­
dziłaby, moim Edaniem. postaci Prometeusza, er<1-
nej 11praWnle przez SŁAWOMIRA MACIEJEW­
SICIEGO. W PO!ltać Echa wcielała sle w sposób u 1-
mu.Ja,cy ALEKSANDRA LESZCZ~SKA.. Sceno­
grafia pomysłowo ope!'owała pl11J11ami przestrzen­
nymi, mw:ylta stwarzata modU~y naistrrój nle­
powszednl<!ścl. · 

Czy była to WlllC Xonopniclta zupełnie nowa ł 
nieznana?. 1t11czej ehyba poznawana ddś zbyt Je­
dnostronni• (s pominięciem pozytywistycznej pu­
blicy1tykl), W11kutek ~ero zbyt pochopnie wtłoczo­
na w ciasne formułki ocen. Uważam, Iż tę pra­
premlerti, spłacającą dług wobec rodzimej twór­
C?.Oścl, może Teatr Studyjny zapisać na koncie za­
sług. 

JERZY KWIECIRSKI 

' Marla Konopnlcka1 „Prometeun l l!lysyf". Opra-
cowanie, ln•cenlzacja l ret)r1erla, Jaaet Andrnekl, 
1cenografia - J(r1y1:r.łol Małachowski, ml1%yka -
Tadeuss Wofnlak, Prapremiera w „Teatrze Stu­
dyjnym" w Lodzi. 

Mieszanka firmowa 
' 

literacko ~ obyczajowa 
SPELNIONA PROŚBA 

Znany poeta czasów stanisławowskich, 1„śpie­
·wak Justyny", Franciszek Karpiński (1741-
-1825) napisał około 1783 r . . erotyk w wolno­
myślnym duchu ()IWych czasów. Wierszyk przy­
pomniał po latach Józef Krzeczkowski w wy­
dawanym przez siebie noworoczniku "Znicz" 
(WHno 1834). 

Wszystko, tak jak miała. 
Kasia mi oddała: 
Dwie ręce śnieżyste, 
Dwie piersi pail'zys.te. 

Buzię, dwoje oczy, 
Włos pięknej warkoczy -
Odda4a ml skoro 
W.szystiklego o$mloro. 

Dusz.o aerca mego! 
Daj oo dziewiątego. 
Kasia uałuchała -
I w gębę mi dałL 

CHLEB NIE W POR~ 

Odrowął, rycen polski, gdy w jednej bata-
1!1 wystrzelono mu zęby 1 wąsami, a w na.­
grodę męstwa dano mu lłaroatwo kowieńskie, 
kazał alę wymalow~ trzymającego z y wy-

• 1trz~lone w ręce z napisem: „Dano m1 chleba. 
kiedym sęb6w pazbyl". 

„Kurier Warszawski" 1830 nr 114 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

Pólka 
ż książkami 

Rarytasy spod księgarskiej lady \V BITWIE O ANGLIĘ 
~,,,= fi cm ?MN 

Cornelius Ryan znany był dotąd polskim 
czytelnikom przede wszystkim jako autor fa­
ktograficznej książki pt. .,O jeden most za da­
leko" (doczekała się ona w ubiegłym roku wy-
1okonakładowego wzhowienia w „Czytelniku"). 
DodatkOVJY rozgłos autorowi tej świetnej pu­
blikacji zapewnił nakręcony na Zachodzie m.m. 
Książka ta wstała poświęcona w całości je­

dnemu z mniej znanych epizodów II wojny 
światowej _... o.kupionej ogromnymi stratami, 
nieudolnie zaplanowanej i przeprowadZOlllej a­
lianckiej operacji - desantowi spadochronowe­
mu pod · Arnhem. 

Jej atrakcyjność czytelniczą w naszym kraju 
wzmógł jeszcze fakt" że w operacji tej jedno z 
najtrudniejszych zadań przypadło w udziale 
polskiej 1 Brygadzie Spadochronowej, dowodzo­
nej przez generała Stanisława Sosabowskiego. 
Wyróżniła się ona - w niezwykle trudnych 
warunkach - walecznością, ponosząc wielkie 
a traty. 

Tym razem nowa książka Corneliusa Ryana 
„Najdłuższy dzień", utrzymana w tej samej 
konwencj' faktograficznego reportażu lltera­
ckiego - dotyczy jednego z najważniejszych 
wydarzeń w dztejach II wojny światowej -
Inwazji wojsk 11przymlerzonycb w Norma.ndlł 6 
czerwca 19H roku. 

Od jej powodzenia zalclało osiągnięcie nyb-
1zego zwycięstwa nad hitlerowskim! N!emcamł. 
Nieudanie się tej operacji g.roziło nieobliczal­
nymi konsekwencjami. 

Z mistrzowską wirtuozerii\ pióra oddaje Cor­
nelius Ryan atmosferę ogromnego n&PI~ to-

SUKCES LÓDZKIEGO 
ŚPIE\VAKA 

wa,rzyszącą wielom!ea!ęcznym przygotowaniom 
tego, na nlespoty.kmą dotl\d skalę przeds!ęw,;!ę­
cia. 

W sposób 9ugeatywny pokazuje, z jak wielką 
determinacją przygotowuj11 11lę Niemcy do 
odparcia nieuchronnej inwazji. _ 

Z dużym znawstwem psychologlc~ym kreśU 
rozterki, jakle przeżywa głównodowodzący a­
lianckich sił ekspedycyjnych, generał Eisenho­
wer, aby obrać najwłaściwszy moment ataku -
świadom w pełni wyjj\tkowej odpowiedzialności 
ciążącej na n.i•m. 

Znakomicie udało się tei Corneliusowi Ryano­
wi uzmysłowić lalikowi, jak skomplikowanym 
przedsięwzięciem jest tego typu operacja woj­
skowa, !·le elementów - czasem pozornie bła­
hych - musi być branych pod uwagę, żeby 
móc liczyć na uzy-skanie wkcesu. 

Do najlepszych w klliążce zaliczyłbym sceny, 
obrazu.łące atmosferę I postawy wśród szerego­
wych zolnlerzy obu •tron, przed oczekującą ich 
walką l w trakcie inwazji. 
Stutysięczny nakład tej wielce interesującej 

relacji rouzedł się błyskawicmie. 
Osiągalna je$t już ona tylko u „przedsiębior­

czych" bukinistów, po trzykrotnie wyższej ce­
nie! 

JANUSZ KOZLOWSKI 

• 
• • • 

Jeny Maksymiuk. pełinillCY 
t~e 1t6wnego dyrygenta 

W serii „Biblioteki Pamięci Pokold" (I tu od 
razu muszą stwlerdzić, te bardzo się ta seria po­
gorszyła edytorsko) ukazał się kolejny tom tra­
k~ujący o udziale polskich jednostek lotniczych w 
~1tw1e o Anglię. Książki z tej serii ukazuj._ slą 
JUŻ dwadzieścia lat i w sposób przystępny, a je­
dnocześni~ udokumentowany, dostarczają relacji o 
bohaterskich zmaganiach żołnierzy, polskich na 
ws~ystkich tron!ach ostatniej wojny. W omawla­
neJ tu pubhkacJi może czytelnik prześledzić dra-

, matyczn~ ! pe~ną chwaly drogę ' lotników, którzy 
o· wrzesmoweJ klęsce dotarli do Anglii by wal­

czyć „o waszą i -naszą wolność". Dziś ~a pomni­
ku tych, którzy polegli w Wielkiej Brytanll napi­
sano: „Walczyłem za dobrą sprawę. W walce teJ 
wytrwałem do końca". . . ----

Eugeniusz Banaszcz:vk: W bitwie o Anglię. KIW 
1987. Str. 222. Cena 200 zł. 

ŻYCIE I TWóRCZOśC 
K. IRZYROWSKIEGO 
w_. 

. W ~amach „Pism" Karola Irzykowskiego ukazał 
się pierwszy tom dotyczący życia i twórczości 
autor.a „Pałuby" opracowany przez Ba1·barę 'Vin­
klo~vą a obejmujący lata 1873-1918. Całość iest 
obhczona na trzy tomy. Dla miłośników twórczo­
ś<:i ~rzyk.owskiego . będzie to Interesujące uzupeł­
meme wiedzy o mm, dla profesjonalistów - nle­
zbęd:ie kompendium zawierające daty, tytuły prac 
publicystycznych i literackich, kopalnia informacji 
o życiu rodzinnym i prywatnym. o ludziach z 
którymi się stykał. przyjaźnił, wykłóca? się · lub 
tylko polemizował na łamach prasy. Całość uzu­
pełniają fotografie. 

Barbara Wlnklowa: Karol Irzykowski. Z:vcle I 
tw6rczoś6, tom I. WL 1987. Str. 620. Cena UOO zł. 

Oprac.: E. IW . 

S7!kookle-j 01'1klenry Symfonlcmej 
w Modenie zakończyły aię nie- BBC PQPrOW&dzlt lrocceri Leo­

dawno eliminacje międzyn,arodo- dyńsklej Oi:ilmeetry Flihatmon!m­
wego konkursu i•m. Luciano Pa- nej zyskujĄc petne nad wytsac.v 
varottiego - nb. bardzo prest!- uz.nan!a Neem:je. 

wiania trwał n!eprzerwamiie do 
1968 r., kiedy miesięc:mlk „T~e­
atr" podjął próbę publikacji. 
Telalt wycofano z gotowego nu­
meru. W 1982 r. „Samobójcę" 
WJ19tawJł Teatr Satyry, Za~rano 
zaledwle„. li razy. Tak było do 
1987 rokru, kiedy to tenże Teatr 
Saltyry wystawił „Samobójcę". 

konwencji komedii, jednak nie 
ma się z czego śmiać. Z polską 
prapremierą „Samobójcy" wystą­
pił Teatr Ateneum w Warszawie. 
Pisarz tego nie doczekał - zmarł. 
w 1970 roku, .mi.my jako aJUtor 
jednej ubu1kii - „Manda·tu". 

żowego dla śpiewaków. W wynl- W Accadem!! dl a.Ma Cecł­
ku eliminacji C21Woro polskich l!ia nllltom:lut s czterema koncer­
śplewaJków zostało ·Ullkwalitiko- tam! wystiu>!ł 1[1'71łtfan Zlmer· 
wanych dJo finału, kJtóry odbędzde man. graj!lcy m.łft. dzieła Cho­
się jesienią w Filadelfii. Obok pina. Talde ! w ftUI plmi!eta 
Katarzyny Suskiej z Opery Slą- !lipoiikał •i• s .ntuzjutycznym 
sk.iej w Bytomiu, Izabelli l..abu· przyjęciem l'r'Zft melomanów. 
dy z Opery we Wrocławiu, Ja-
nusza Borowicza z Opery l Qpe- SAMOBÓJCA" 
retkl w Krakowie, mród finał!- " 
stów znalazł się również łódzki ERDMANA 
śpiewak - Piotr Nowacki 11 

Teatru Wielkiego w LodzL 
Gratulujemy. 

• • 
„Mu~yka XX wl~k>u" ta'k 

Co było tego przyczyną? Otóż 
„Samobóje.a", określ.ainy jako tra­
g!g·rot.esl~ jest ja.kby odwróce­
n1ie.m „Rewizora", tam mniema­
ny kontroler, tu mniemany sa­
mobójca. Ale nie tylko. Główny 
bohater jest ~1Jrobotny, w ro­
dzinie bieda, w groteskowych sy­
tuatjach róśnie straoh przed ju­
trem, przed samo<tmośclą. Naj.pre­
cy.zyjnlej llltmosferę dramatu o-

OKOLO 220 POWIESCI 
W DOROBKU 

W ciągu swojego pracowlitego 
życi•a naipisał ok. 220 powieści 
przetlumaczonych na 70 języków. 
Jego utwory doczekały się licz­
nych adaptacji filmowych, tele­
wizyjnych i radiowych. To doro­
bek życia 85-letniego jut dziś 
belgijskieg<> pi~ Georgesa Si­
menona, „ojca" słynnego kamlsa­
rza Maigret. W Polsce kslątk! G. 
Simenona wydawane były 20 ra­
zy w łącmym nakład7Jle 1,4 mLn 
egzemplarzy. 

Rys. Slawomfr Z.ue?1,1ńsk1 

zatytułowany został festiwal -mu­
zyczny, jalki odbył się w ZSRR. 
W jego programie znalazły si ę 
utwory wielu ko~ozytorów pol­
skich, a wśród nich: Tadeusza 
Bairda, Witolda Lutosławskiego. 
Krzysztofa Pen<l.er"<lkiego i Krzy­
s1tota Mey1r-.. 

Dramat .,8amob6Jca" NłkolaJ kre.mł ohyba Meyerhold: „we~o­
Rrdman nap!ul w 1930 r()lku ma- ł~ć. w kltórej dają ~lę sl}"szeć 
jąc j'Uł w swo!.m dorobku Inny dźwięk! ~m!eirci". A oto nlek,t6re 
utwór IOllll.lc-my „Ma.n.dat''. k-\vestle z utworu E.rdmana: 
który przyndósł mu o~y suk- „„.w naszych C:ZMach to, co 
oe.!I. „Samobóje!\" natychm!Mt mógłb:v powiedzieć żywy, może 
za.interesowały się l!c.!lne teałty powiedzieć tylko umarły„."; „każ­
oraz Hm Meyerhold, l~tóry dy mlllon. ko~oś się boi" !Jnowa 
m-zyst~ił & reaJ!zacji utwortt j~t o wodzaeh rewo1ucji l dwu­
Erdmana. Na generalni\ próbę stu milionach lud~); .;pozwólcie 
pn;ybył.a wysoka komlsj& ! spek- nam mów!t, f,e życie 1est ciężkie. 
tak<! !ldjęto 1. ll!J5za zani.m v.rszedt Chodażby tylko srept.em.„". 
na łl>O!'nę. Zak.M druku I ~- Choć sztuka utrzymana jest w 

Zadebiutował w 1922 roku w 
rodzMmym mieście, jako rept>r­
ter miejsoowej „Gazette de L!e­
ge". W 1957 roku zamle!zkał w 
Szwajcarii. Po tragicznej śmierci 
córki, przed dzi~ięoioma laty 
postanowił nie pisać więcej ksią­
żek, przystąpił tylko do spisywa­
nia pamiętnl~ów. 

S ODGŁOSY NR 11 (1563), 12 MARCA 1988 R. 



Zllmierzałam w tych rozwafanlacł\ poprzesta~ na 
plotkach z przeplotów, do czego pretekstem byly­
by dwie przede wszystkim wystawy: gobelinu I-
11ąJ>ell Marcjan {studia w łódzkiej PWSSP _1955-
-1960, specjalizacja z tkaniny unikatowej w pra­
cowni Antoni1"go Starczewskiego) oraz tkaniny I 
fotografii Aleksandry Mańczak (ta sama uczelnia 
1969 - 1974, pracownia tkaniny unikatowej Janiny 
Tworek-Pierzgalskie.i. obecnie adiunkt w tejże 
pracowni). Ale monoool przeplotu złamało Muzeum 
Włókiennictwa przedstawiając drukowaną tkaninę 
unikatowa Marli "'Lieliński,,.i <oracownie: Teresy 
TY:<zkiewlczowej i l\Jarii Stieberowej, dyplom w 
1959 r .. do roku 1973 wystawiała no.il nazwiskiem 
Chmielińska-Ciesielska). Nie sposób też było nie 
zauważyć werni~ażowvch i:(ości licznie przvbvłvch 
nfl spotkanie z llelena. Bohle-Sza<'ki (stlidia rów­
nież w Łodzi. długoletnia praca w przemyśle c-

lntereśuje ·mnie opero -·balet 
Rozmowa z MARIĄ WOJCICKĄ, tancerką Teatru \Vielkiego w Lodzi. 

w· sztuce 
najeiekawsze 
są blędy 

. 
d:!lietowym: „Telimena", „Moda Polska", „Leda"·; 
praca w łódzkiej uczelni, a od bez mata dwudzie­
stu lat ugruntowywanie artystycznej pozycji w 
Berlinie Zachodnim). Helena Bohle-Szacki przed­
stawiła w Lodzi rysunek i collage. Skoro wyszli­
$my już poza granice tkackiego przeplotu, godzi 
się dodać do tego zestawu malarstwo Heleny Ba,­
ealy (studia w PWSSP, V>'YStawa znacząca trzy­
dziestolecie pracy artystycznej, obrazy z lat osta­
tnich). 
Pakuję te indywidualności - jednak indywidu­

alności - pod wspólny tytuł, aby zauważ"l'. że 
dzi~ tak naprawdę można cenić w sztuce iedvni" 
odwagę do przekraczania granic już osiągniętej 
perfekcji. Doskonałości można i należy wymagać 
od studenta. Od dojrzałego artysty chciałoby ~ię 
oczekiwać oderwania od tak rozumianej akademic­
kości. 

Tymczasem Izabela Marcjan trochę uwikłała 
swoje gobeliny w · cepeliadzie, Helena Bącała nie­
woli biologiczne malarstwo „ładnością" . zaś w ko­
.iarzeniu logiki natury z logiką geometrii bardziej 
niż dokonania Heleny Bohle-Szackl zapadają w 
pamięć poszukiwania znanego łódzkie.i publiczno­
ści Grzegorza Szablńskiego. 

Nie jest moim zamierzeniem potępiać chęć zdo­
bycia widza - czymże innym tłumaczyć tę oswo­
joną nowoczesność? - na to też musi być miej­
sce, ale... wolę niepewność. 

- Ol5tatnio zw1·ócila pa.ni uwagi: łódzkiej publi­
czności l krytyki dwiema. pracami choreograficz­
nymi w Teattze Wielkim: „Suitą" do muzyki 
Purcella, p1:zedstawioną na grudniowych „Wał'Szta­
tach oper-0wych" 01·az humor.eską, „Dwa. l\lichały". 
za.prezent-0waną, w trakcie wieczoru „Feliks ParneU 
in memoriam". Jak doszło do tych realizacji? 

- Nie zaistniały one pvzypadkowo. Moje wy­
stąpienie w roli choreografa była pzyprzedz-one 
studiami choreogra:!ic:uno-pedagogicznymi w 1'.fos­
kwie, które odl\>yłail] po ukończeniu szkoły bale­
tówej w Byt<:ltni•U. oraz l.aitami pracy jaiko tanc2'l.·­
ki. Sąidzę, że J)I'o!esia· choreografa, wymagajaca 
szczegó~nego zaangażowania psychofizycznego.' a 
także wypracowania indywidualnego .. \\'<'r ­
sztatu ruchowego" rnie może obyć sję bez dośw i2d ­
czenia wynikaj ącego z bezpo:1.red.niei praktyki 
sce:iicznej. 

- Cz:v właśnie z czasów sludenckirb poehodza. 
pierwsze próby ehorcog1·a-ficzne? 

- Owszem. Z tamtego ważnego dla mnie o-
.kr~~u zachowałam szereg szkicÓl\V oraz i:(otowych 
k>0m.pozycji tanecznych. ~iektóre byly "Z.re;;zta, 
przcami e·gzaminacyjnymi. pm.yfywnie ocenionymi 
prz~ tak wybitnych pedagogów. ia•k Lepieszyńs.ka, 
Stru(!l'Jkowa. Za.cha.row. 

- A po powrocie do kraju? 
- Już w Lodzi, tańcząc w t'?a.\.!'Ze ·i pracuj;ic 

!l.arazem pedagogiCTmie. realizowałam \\'iel-Otkrotnie 
układy choreog!l'a!iezne dla uczniów szkoły bale­
towej oraz moi,ch s'tudeintów z Wydzial·u Aktorskie· 
go PWSFTviT. 

- Powróćmy do wymienionych na wstępie re­
dizac,ji. 

- Prz.ecie wszystkim chcę podkreślić. ż.:: do,zlo 
do nich dzięki autentycznemu mecenatowi arty­
styczmemu dyr. Słaiwomira P ietrasa. O z,aufaniu, 
którym mnie obda.I"Zyl dyrektor - a taik7.e kie­
rownik baletu. Liliana K01valska - zadecydowa­
Jy chyba lata mej pracy iako tancerki i asvst~n­
tki choreografa. 

- „Suita" i .. Dwa l\lichaly" chara,klery;mją ~ie 
~pójnością formalną i orvgimtlnością .iezvka tane­
cznrgo. l\laja jednak od1·ebną, poetykę. Jaki ~lrl 
wypowiedzi .iest pani najbliższy? 

- Jestem 7lWolenniczll:ą stosowania różnorodnych 
środków wyrazu i chciałabym spróbować swych 
możliwości w odmierunyclJ konwencjach. Obecnie 
interesują mnie szczególnie formy tańca inspiro­
wanego muzyką barakowa z,~ spe-cjalnym uwzglę­
dnieniem opero-baletu W ramach tych rzai.nte1reso­
wań powstała .. Suita". Dalszy jej cią~ - ,,Scenę 
wied:fun" z U aktu .,Dydony i Enea~za•· - właśnie 
opracowuję. 

- Jak p1·zebiegala współpraca z tespolem w 
tt·akcie przygotowywania wspomnianych kompozy­
cji'.' 

- W pełne.i harmonii i zrozumieniu. Musze pod­
kreślić. że moi koledz.y-tanceirr;e przejawili dl\IŻe 
zap;n.g.a.iowanie. dzięki cz.emu praca mo~la e!ekty­
wnic postępować. 

- Pod ta.wową pitni domen11 po7JOst&je wnakże 
nad&! ta.niec.„ 

- Oczy.wiście. jestem przede wszystkim tanee«>­
ką, niezależnie od wszelkich tnnyeh dzialań. 

- Widzlalem pa.nil!, w cieka.wycb tańclUlh solo­
wych, np. w „Fontannie Bachczysaraju", „Króle­
vmie Snil'źcc", niecJawno w „\Vesolej wdówce". 
Odnoszę wrażenie, ze lódzcy ba.letomani chętnie 
obejrzeliby panią w większych rolach solistyez­
nych. 

- Dotyclwza.s 111ie u.dal<> mi się jesz.eza zataliczyć 
roli w petni odpowia<lającej moim pr~nieniom. 
Mam nadzieję, że to nastąpi. Póki oo - <lo.sikona­
lę intensywnie !ormę wy.konaiwczą. Na p~1\1110 
przyda mi się ona w spodz.iewamej roli t:rtul<>­
wej w „Królewnie Snieżce". 

- Ukończyła, pani równiet w lAldzi uniwersyte­
ckie studia filoo;oficzne, które w jakimś sen.siP za­
owocowały m.in. zorganizo,va.niem i prowadzeniem 
poclczas IX Spotka.ń Baletowyeh sesji naukowl'j­
pt. „Międ-zy myślą. a gestem". 

- Sesja próbowal:a zaintereww.ać sztuką tańca 
róime dysc_y1pllny naukowe i uwypuklić wz.ajrmne 
relacje. G<lyby prze<lsta.wio::ie idee mogly być \\" 
nrzysztości l<t>ntvnu.owane i rozwinięte. myślę. że 
byłoby fo nie tytko il1teresujące, ale i pożyt~cz­
ne. 

Rozmawiął: 
JANUSZ JANYST 

Maria Wó;cicka w „Suicie" Purcetla 
Foto: Chwaiisław Zieliński 

Maria Zielińska porzuciła kwiaty na rzecz po­
rządku zestawień niewielkiej liczby prostych ele­
mentów geometrycznych, zrobiła to z lekkością i 
\wobotlą anektując do swoich dakooań to. co na 
wierzchu podobńych geometrycznych penetracji 
innych artystów możemy dostrzec. Czekam więc 
na dalsze prace, wierząc, że będl\ drąteniem tre­
ści no i tvcząc aby drukowana tkanina unika­
to.,;_,a, dzięki działaniom Marii Zielińskiej i jej 
młodszej koleżanki Jolanty Pachuckiej-Wagner, 
zyskała na mapie polskiej sztuki własne oblicze 
artystyczne. 

Aleksandra Mańczak nieskazitelną kulturą tka­
niny I fotografii, gdyby obie te dyscypliny roz­
patrywać osobno, mogłaby trochę znużyć. Pomie­
szczone razem stworzYly nową wa-rtość, ł to by­
nlljmn !ej nie z powodu, że przez 11ąsiedztwo fo­
tografii artystka tak 1awnle obnaża źródła ~woich 
tkanin, chodzi tu o wzmocnienie wymowy przez 
powtórzenie treści. Myślę, że pani Aleksandra· do-
1konale o tym wie. 

Akademickie zespoły pleśni I 
tańca są we wszystkich ośrodkach 
akademickich w Polsce. Do te.i 
pory Lódź nie miała takiego zes- · 
polu. Był wprawdzie kiedyś przy 
Politechnice Lódzkiej, ale aię roz­
pad!. 

święta Ludowego w widzewskim 
amfiteatrzr 

wiem podczu Inauguracji roku a­
kademickiego na 1tadionie AZS, w 
„Maltexie" dali koncert z okazji 
rocznicy wyzwolenia Lodzi. W O­
zorkowie tak się spodobali młodej 
publiczności, że występy 1 maja 
zarezerwowane u; właśnie tam. 
Myślę, że zaproszenie na Festiwal 
Folklorystycznych zespołów Stu­
denckich do Tampere w Finlandii 
też należy zaliczyć do sukcesów. 

Ten pospieszny, i z tej racji niewolny od 
J>rzejaskraw!ających uogólnień, przejazd po wy-
1tawach muszE: zakończ,ć podziękowaniem za ty­
tuł. Zapożyczyłam go z rozważań Andrzejll S., ar­
tysty z równiet łódzkim rodowodem twórczym. 
Ponieważ zwierza? się półprywatnie, nie ma chy­
bll do mnie talu o to zawłaszczenie. 

KRYSTYNA NAMYSLOWSKA 

• 
Izabela Marcjan - robelłn, O§rodek Preparandy 

Sztuki BWA, stycze6 1988. Helena 811,eala - ma-
1.rstwo, Galeria Sztuki BWA przy uUcy Wóleza6-
11kieJ 31, luty 1988. Helena Bobie-Szacki - rJ'•a­
nek, eollare. Salon Sztuki WspółczesneJ BWA, •I. 
l'lotrkowska 88, łuty - marzeo 1988, Marla Zl•· 
lłtiska - unikatowa tkanina drukowana, Central­
ne Mur;eum Włókiennictwa. luty - marzee 1981. 
Aleksandra Malicr;ak - tkanina I fotorrafla, Ga­
leria -eałucka BWA, Stary Rynek, luty - manee 
1988. 

Tak było do grudnia ubiegłego 

roku, kiedy formalnie usankcjono­
wano istnienie Akademickiego Ze­
społu Pie~nl i Tańca „Kujon". Po­
wstał dzięki studentom Akademii 

Pod koniec ubiegłego roku za­
lntereśowały się .,Kujonem" 1 zo-
tały jego opiekunem: Akademicki 
Ośrodek Kultury „77" przy Radzie 
Okręgowej Zrzeszenia Studentów 
Polskich i Zarząd Lódzki ZSMP. 
Z pomocą młodemu zespołowi po­
śpieszyli: Wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej l Sportu, Wy-
dział Kultury . I Sztuki Urzędu 
M!llSta Lodzi, „Maltex", „Dyw!-

Nie tylko diseo 
Wychowania Fizycznego, którzy.. za­
fascynowani wykładanym na u­
czelni przedmiotem „tańce • regio­
nalne", wprost zmusili wykładow­
ców do poprowadzenia zespołu. 
Motorem napędowym całego przed-
1lęwzięcla byli: Arata Zlemlchód 
- IV rok i Roma.n Kraslak - III 
rok. Przez pierwszy rok, do 87 
działali prawie na dziko. Zafa1cy­
nowa1! 114 tak~• m!ej11ldm folklo­
rem Lodzi I okolic. Swój plerw­
rr.y, aod;i:inn:r program młodzi pa-
1jonacl przygotowali w dwa mle-
11~ l wY•taJ>lll 1 nhn Dodeza• 

lan". Kierownik Studium Wycho­
wania Fizycznego , I Spo~u Uni­
wersytetu Lódzklego zezwoltł &by 
osoby tańczące w zespole odbywa­
ły w ten sposób obowiązkowe za­
jęcia Wit'. 

Wprawdzie Akademicki Zespół 
Pleśni i Tllńca „Kujon" nie 1do­
był jeszcze :tadnego dyplomu, na­
grody cr;y pucharu - wszak nie 
to je1t najwałnlej1ze - ale I tak 
jelt :iiadowolony ź dotychczasowych 
01l"'nlęć, w:r1t4pów przed publ1-
cznośel11.. Oprócz pokazu w amtl­
teatrme na Widzewie tańczyli bo-

Członkowie zespołu nie chcą po­
przestać na folk).orze łódzkim. Do 
polskich tańców ludowych konie­
czne 1ą stroje, a z tymi nie jest 
łatwo. Raz, że stosunkowo trudno 
je kupić, dwa brak pieniędzy. Do 
tej pory zespół nie dorobił się ta­
kiej fortuny aby mógł sam się za­
opatrywać I dlatego bardzo liczy 
na pomoc rektorów łódzkich wyż- • 
1zych uczelni oraz instytucji, które 
do tej pory patrzyły na nich ła-
1kawym okiem. 

Przygotowaniem Akademickiego 
Zespołu Pleśni I Tańca „Kujon" do 
występów zajmują się dwie ·osoby: 
mgr Jolanta Dąbrowska wykłada­
jąca na A WF tańce I ćwlczen!ll 
ruchowe oraz mgr Ryszard Kru-
1ą611kl tet z A WF, zajmujący st-: 
1tron" muzyczną. 

BOGUMIL 
A. MAKOWSKI • 

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Fraszki 
WIELCY 
W ANEGDOCIE 

Po slynnej książce ,,_Zony Hol­
IJwoodu" . (2ln.anej u nas z ekra­
n1%acj I filmmvej) Amerykanie do-
czek.all się kolejnej rewelacji 
kisiążikowej & „fabryki 511ów", 
ksiąilki pt. „Hollywoodzkie aner­
doty", zawierającej smakowite o'­
powieści z życia. gwiazid. Oto kil­
ka próbek. 

O L. J. Selznicku, wielkim 
producencie filmowym, który w 
młodości został t.muszony do o­
puszczenia rodzinnej Roi:wji: Po 
e>balenlu cara Mikołaja II w 
1917 roku Selz.niok wysłał oba­
lonemu carowi telegram: „Kiedy 
byłem •biednym chłopcem w Ki­
jowie kilku pańi:wkich policjantów 
nie było dla mnie uprzejmych 
STOP przyje<:hałem do Ameryk!, 
gdzie mi się powiodło STOP do­
wiaduję się z żalem. że pozosta­
je pan bez pracy STOP, jeśli 
przyjedzie pa.n do Nowego Jorku 
mogę dać panu dobre role w 
filmaoh STOP wynagrodzenie n ie 
stainowi trudności STOP. Proszę 
odipowiedzieć na mój kos7Jt 
STOP". 

O Mae Wee*, lłynnej aełcil­
be>mbie, ""która aama plaała 
scenarill5'a I llłynęła :s łleło. 
ie na}lepsze kw•tie rw.er­
wowała dla ttieble: ,ltetyaer 
Ernst Lubltach sW11'6c1ł jej 
kiedyś uwagę te ka2Jda hiat.orla 
powinna mleć przynajmniej dwo­
je bohał.erów I p<>dał przykład 
„Romea I Jullł" Szekspira. 

Niech Szekspi!" pisze po 'woje­
mu - bl."'lmiala odpowled~ 
a ja po !!Wojemu. ZobaeJ:ymy, kto 
na tym lepiej wyjdzie. 

NOTOWANIA 
NA GIELDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Janusz Wałek „Dzieje Pobki 
w mailarstwie i !)Oftjl'' (wyd. 
albumowe) - 7000 d (cena no­
minalna 5500 zł); Stefan Mir­
dal „Pilsudczy".ma · w latach 
pierwszej wojny światowej" -
700 zł; .,Rok 1918 we wspom­
nieniach męź6w stanu, polity­
ków i wojsJ.Eowych" -1000 'Zł 
(cena nominalna 650 zł)! Józef 
Haller . ,Pamiętniki" (wydanie 
przedwojenne) - 25 OOO zł; Zbl­
płew Fli!1owskl „Burza nad 
Pacyfikiem" - 2200 zł; Jan Je­
linek ,Wielki a.tlas prehistorii 
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edowleka" - 4500 u; ,.Pismo 
Swlęłe New•c• Tutameniu" -
1500 zł (cena nominalna 850 zł); 
„Enayldopedla clla Ułeel 
Polika MoJa Ojc1711Da" - JIOO 
zł; Lesław M. Barlellikl ,,Mo­
kotów lHł" - '100 :sł; Ceury 
Chlebowski - ,.Posdrówcie 
Góry Swiętola'zysld•" - 1400 
~; „Zagłada IJ'doełwa Poltłkle­
'o" ($lbum zdjęć) - 3500 zl; 
PiotT Staehlewlcs „Para.od" . -
3200 u; Artur Sandauer „Bót 
szatan, Me1jam; !... ?" - 2000 zł; 
Jerzy Sląski ,,Polaka walcząca" 
(3 tomy) - 3200 %.!; .,Mała 
Encyklopedia Prawa" - 1900. 
zł; Henryk SlenkltnvlN „Pot<>p" 
(3 tomy) - 2500 zl; . Lew Toł­
stoj „Anna Karenin.a (2 tomy) 
1000 u; Marian Brandys „M-0-
ja przygoda z hlstorl~" (wyd. 
powielaczowe w II obiegu) -
1000 zl; Igor 8mlalow1kl „Cała 
wstecz" (wspomni~nla) - 800 
zł; (cena nom1'naJna 4.20 w); 
S. Pctertl ,,HodOW'la gołębi" -
2-000 zł; James Joyce „Li•tT' (2 
tomy) - 1400 zł; Jan ,Rost~w­
skl „Zarya psychologi! małźeń· 
stwa" - 600 ?A (cena nom!ntlA­
na 390 zł); „!!lłownlk naukowe­
·technlezny JM>lske·anrlel1kl" 
- 3400 zł. 

TADEUSZ GICQIER 

1.TOZBNDI JmnLJmft01n 

Ż}'ClllC Wam, ....,. „o •• I. I.,.. 
pramówlłr pełn'J'lll 1 I e 1 • m. 

MmOSLA W PONIECKI 

NA A. MAll'.OWIECia!Oo ' 

NietdJ'• aa "bie od.wiał eziatiery 
Dzt• IN pienr1H *rl.3"J)Ce m!.41<fą reportery. 

ADAM OCHOCKI 

Z IdlDtOL001J PIJAKA 

M bna. ednedł z łlełi> świata 
p ra a ' i w 11 J' H lata. 

• 

Kr 
' :·:..; ·~, ... ; ··-~.~:· ) ~~„ . ..,.~·< ,~ .:„i. 

DUŻY SUl{CES NA X OGÓL. OPOLSKIM 
FESTIWALU FILMOW DLA DZIECI odnieśli 
twórcy lóazkiego „ e-Ma.-Fora". 
Główne nagrody - „Złote Koziołki" - otrzyma.Il 

bowiem : .1. Lukaszewicz za film „Przygody 
wesołego diabla." i .J. Kędzierzawska. za 
„Dedykację" o ·az film „Józek'", 

Lodzia..."lie zdobyli taikże Kilka innych nagród 
specjalnych. 

TADEUSZ SIEJAK (lat 39. główny mechanik w 
Pilskim P1·zedsiębiorstwie Robót Inżyniery]nych) 
a u tor głosnei. bardzo poczytnej trylogii 
o tematyce współczesne.i (.,Oficer", „Próba" 
i .,Pustynia") w wywiadzie u1lzielonym 
poznańskiemu tygod:iikowi „Wprost" (nr 10 z br.) 
zgodził si<; z opinią, że jego powieści maja równ.lei 
- obo'.< przeslaI1 moralizatorskich - charakter 
polityczny. 

Jak stwierdził. oopowiadając na zadane mu o to 
p~·tanie przez red. Janusza :\lichalaka, 
„głównie d.atego, że cokohdek by u nas tknąć, 
to wszystko - za przeproszeniem - aż śmierdzi 
polityką. Nawet wytwarzanie prezerwatyw. o czym 
mieliśmy okazję przekonać się podczas niedawnej 
konferencji ministra Urhana. Polityka. to ta.ka 
specjalność systemu, w którym iyjemy". 

WYDAWNICTWA AR1.'YS'.rYCZNE I FII,MOWJI 
~amierzają w tym roku opttblikować bulwersl'jące 
wspomnienia - o posmaku skandalu - zna"~f!O 
franr •1skiego rei: sera filmowego · Rogera Vadima 
pl. .,Moje trzy żony••. 

Twórca m.in. tak i;:lośnego filmu, jak 
„Bóg stworzył kobietę" - ujawnia w nich bez 
żadnvch oslone~1< alkowiane kulisy swojego 
współlyci:1. z Briititte BardGt, C:i.therine Deneuv1 
I .T0 ane Fondą. 

Zanosi <ie \\"·er na szhiticr \\"ydawniczy. 

WOJCffUH żtKROWSKI. w 1yywiadzie dla. 
c.:cchoslowackiego tv;<odnika „Tvorba", 
z pnhlikacji lilcrnckich, które uka.zaly si" 
w Polsce w ubieitlrm roku, najwyże.i ocenił 
k~iążki; Zhie;niewa Nienackicito „Raz w roku w 
Skiroławkach". 

Oto przyczyne°K do przemyśleń dla rodzimych 
stróż0w moralności ~pod znaku. ksiedza 
Pirozvńskiei:(o! 

„sowmTSKJ.J EI\RAN", w ,jednym z 11,rtykuł6w, 
o erotyzmie w radzieckicl1 filmach napi.;ał: 
„Niezaspokojona ciekawość intymna stron~ życia 
ludzkiego zrodziła. rzecz prosta. prai:(nienie 
zo"IJarzen:a choćby odrobine «tych rzeczy.... A ta 
odrobina jest w naszvrh film'.łch wrecz żałosna, 
a oróby nieudolne Scenv miłosne. ieśli to talk 
w ogóle mo:;.na na?:wać. reżvsProwa.ne .s~ drżącym! 
r0kami. a aktorzv k'lmietti"ia z tremv ( ... ) 
Niczego ni" o<ią,i:nil'mv, jPśli b~dziemy 
przeciwstawia.e prohlPmom sl'k~u bezploiowy 
kinl'mator;rar i steryl1111, czvstość ~tosnnk6w, 
wydumaną w zaciszu urzędniczych gabinet6w. 

W MINIONYM ROKU BIBLIOTEKI pub1icz.ne 
nabyły o ponad 300 tys. książek mniej niż w 1986. 

NA POSffiDZENlU ZESPOŁU KSIĄ2KI PRZY 
NARODOWEJ RADZIE ~ULTURY, z.nana p~k:a. 
Halina Auderska, zapytała': „Skoro !3opłaca si11 
do_ ~iletów. kinowych i teatralnych, dlaezego 
mmister fmansów upiera sie, że książka ma na 
siebie zarobić". 

_WKROTCE WYS.WIBTl"'.ANY BĘDZIE w naszych 
kmach pełnometrazowy film dokumentalny 
o ubiegłorocmej pielgrzymce do Polski 
la.na Pawła IL 

OD 5 BM. W GAI,ERII FOTOGRAFII 
SWIDNICKIEGO OSRODl\:A KULTURY czvnna 
jest wystawa „IV Ogólnopolskiego Fotograticznega 
Płeneru Aktu - Zamek Kslą:IJ '87". 

NASZ~ MIASTO WZBOGACI SIĘ w tym roku 
s nową, imprezę kulturalną, o zasięgu 
ogólnopolskim. Będą nią „Prezentacje arty1tyezne" 
- ,.]:STRADA '88". 

Impreza ta po raz pierwszy ODBĘDZIE SIIS 
'~ LISTOPADZIE BM. Jej celem jest promocja 
rożnorodnych form sztuki estradowej i ujawnienle 
nowych talentów. 

JAK POINF!JR~10WAL zastępca. głównego 
inspektora Panstwowej Inspekcji Radiowej 
Władysław Urba.ński, dotychczas wydano w 
naszym kraju ponad 2000 zezwoleń na insta.lacje 
urząd7eń do odbioru telewiz.fi satelltarnej. · 

Bardzo W31Soka cena urządzeń i przystawek 
nie odstrMza nawet .. rencistów. Ze starających się 
emerytów dwudziestu uzyskało już zezwolenie 
na odbieranie takich progtamów. 

UKAZAŁ llĘ PIERWSZY NUMER now~ 
łwutyrodnika „Merawat". Jego wydawc11 jest 
Elektrownia ,,Bełchatów". Zespołem tedakcyjnym 
kieruje Stanlsla.w T. Kuśmierek. 

W pierwszym numerze tego pisma 
~mieszczone nerec ciekawych materiałów. 
Między innymi interesującego wywiadu udzielili 
„Megawatowi" minister kultury i sztuki, profe.s@r 
Al~ksander .Krawczuk. Redakcji udało się pozys­
k~e do wspołpraey d ..• samego Zygmunta. Bre­
ntarka (korespondenta „Trybuny Ludu" w Wa· 
11zyn1tonłe). 
Zespołowi redakcyjnemu życzymy wielu 

satysfakcji z; J)racy. 

MIE8IF,CZNIK. „NO\VYJ Mm" zamierz.a 
nleba,wem rozpoczl\Ć druk głośnego za Zachodzie 
„P.oku 1984." Georga Orwella. 

ANGmLSKA DZIENNIKARKA TELEWIZYJNA 
EMMA FREUD (pr.a.wnuca:ka słynnego twbre:r 
psychoanalizy - Freuda) wpadła na pomysł 
przeprowadzani" wywiad6w ze znanymi 
011obistościaml ż.ycla społec:me"'O I kulturalne•o 
w łóżku. " " ·•• 

Twierdzi bowiem, że w pośc ieli. .. luc!'z!e 
aa.jbardziej są sizczerzy (sic!) 
Wś~ód uczestników jej łóżkowych wywlad6w 

1nalezli się m.in.: aktor Sean Connery (adtwórca· 
Bonda). kilku kompozytorów, znany przemysłowiec 
I właściciel kilku nocnych lókali. 

Prorram, który prowadzi Emma Freud., l)Odoba 
a!ę bardzo telewidzom brytyjskim. trwa 
piętnaście minut i nosi na.zwi: „Rozmowa in 
podu.~zkach". 

Cieka we, ezy i n na.s cloczeka.m:r sill kledył 
•tlfff ta.kll!l'OT 

O~racówał: JAK 

• 
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Takie~ smutku Sasza nie uznał ani' w l3u­
f:y;rce, ani w więzieniu etapowym, ani 1\a eta­
pie. W Butyrce miał nadzieję - rozpatrzą, wy-

. puszczą, na etapie miał cel - dojść na miej­
sce, 1.iirządzić się, cierpliwie pr~ać wY!"Ok. 
Njtdzieja czyniła go człowiek·iem, ce1' pomagał 
tyć .. Tu aie mi.al ani nadziei. ani celtL Chciał 
pomóc ludzi-om w użytkowaniu separatora, os­
karżono go o szkodnictwo. Udowodnił mu Ło 
Alfierow z żelazną 19giką. I Ałfierow w każdej · 
chwili może go rozdeptac, nadać bieg raport-owi 
Iwana Pairfionowicza. Czy talk m<JIŻJtla źyć? Na 
co mu podręczni1ki do francu$kie,go, którycłi 
czeka z Moskwy, książki z ekonomii pol!tyariej 
l fiilozofii? Komu będ'l!ie j• wykładał, s llrl•m 
rozmawiał po kaneu!<ku? Z nled~edzi..mi w 
tajd7A? Nawet jeteli Ałtierow co nie runy, t"O 
1ak i s czego ma rutaj tyć? Walonki reperow'lć 
- tego się mote na~ć. Ot.o jego przywżło§ć. 
Zapomnieć, Hpamndeć o WllZY'S1Jkim ! ldeę, na 
której się wycho1vywal, opanowali Baulinow'e, 
LozgaczO'Wowie, Djakowowie, depczą tę ideę 
1 depczą lu~zi jej oddanych. Przedtem myślał 
że na tym świecie trzeba mieć mocne dłonie i 
niezłomną wolę, !111aczej się zginie, teraz zro-
1:umiał: ginie się właśnie mając silne ręce I 
niezłomną wolę, bo owa wola zderza &i~ :s wo­
lą jes?JCze bardziej nie.zlomn~ twoje ręce s rę­
kami jem:cze silniejszymi - w nich je&t wla­
łha. Aby przeżyć, należy podpoc.z11,dkować ti' 
eudzej woli, eu<izej sile, kryć •ię, przyetą1owy­
wać sił, żyć, jak zając, bojll!C ·eię wychylić ~u 
krzaika, tylko za taką cenę mo-żna zachować 
1woje ti.zycme isbn·ienie. Czy warto taik żyć! 

Sasza siedział ·w domu, próbował ezytać. Sta­
ruszek naprawiał coś na podwórku, stukał - eie­
kierą, jednostajny, monotonny stuk przyn06il je­
szcze większy smutek. Staruszek poszedł " 
podwórka, ale już Sasza nie mógł czytać, rzu­
cił ksiąźkę. Nie zniesie takiego życia, nie w -
trzyma. Potem położył się na łóżku, nscął, ale 
nawet we śnie nie opu&zczało go ucmcie rne-
11Zczęścia, zbudził 1i~ w pr:r.«a:ż.enlu. aeroe mu 
~aUlo. 

Czi;go che. od aiego Ałtierow? Jefło życzli­
wość nie jat przJ"padkowa, nie ba powodu zo­
stawił go tutaj. Zgodnie z l<>giik1L rzeczy, Powi­
nien sprawę wykończyć, uzasadni~ aw<>je tn.ttaj 
funkcjonowanie. A. on wypuścił 10 z po\Vrotem 
do Mozgowej, wspomniał o przenies.ieniu • d.o 
Kieżmy, o zatrudnieniu w ośrodku mechaniza­
cji rolnictwa, nie żądał nic w zamian. PróbuJ• 
usposobić do s·iebie przychylnie czy też pr7.e­
ciwnie, zdemoralizować? Chce doprowadzió do 
kresu wytrzymałości, trzymać w · niepewności, 
w napięciu, w wiecznym strachu, ni·bY. mace­
r ial na ciebie leży. czekaj, kiedy znowu c i ę 
wezwą. ,nie będziesz miał gpokojnego życ : a. 
Smutek, smutek„. 

Starucha rzuciła do niego przez drzwi: 
- Jeść będziesz? 
- Zęby bolą, nie będę - odparł Sasza. 
Dwa dni n ie wychodzi! :i: domu, siedział na 

pcciwó1zu, pomagał w czymś dziadkowi. Wie­
dział, że Zida czeka na niego, niepokoi się, ale 
jeJ też nie chciał widzi@ć, była świadkiem Jego 
hat'1by. zacznie pocieszać, będzie to jęszcze bar­
dz:ej upokarzające. Zresztą, wszyecy 1 w&z.y-stko 
jest mu cbojętne. Trzebą. z tym skończyć! Z 
tegc kręgu już si ę nie wy.rwie„. No, ale co ~te-. 
dy z mamą'? Mama tego n ie przeżyje, taK1ego'' 
'ciosu nie rnoże jej z<łdać, pt·zyjdz.ie · dzwigać 
ten cię:i;3[', żeby. tylko mama wiedziala, ie i:y­
je żeby tylko mama nie traciła nadziei. 

Trzeciego dnia zaszedł do niego Wai;ewołod 
Siergiejewicz. 

- Co z panem? Dlaczego pan n i4t przycho-
dzi? Chory'! 

- Zdrowy. 
- Ałfierow dopiekł? 
- Udowodnił, że iestem szkodnikiem l oba-

11cielem władz kołchozowych. Logicznie to wy-
kazał, przekonująco. · 
Wsiewołod Siergiejewicz zaśmiał 5it;. 
- Czemu się pan dziwi? Z wykształcenia 

je.>t filozofem. 
- Tak'?' . 
- Proszę sobie wyobrazić. Niech pana ni• 

zmyli jego stanowisko. Jest figui·ą, 1zychą, n• 
trzy, a może nawet i na wszystkie cztery rom­
by. większą niż jego naczalstwo w . Kańsku, 
dlatego nie nosi munduru. Nawiasem mówiąc, 
był za granicą. a tram tutaj. Obawiam się, że 
jest to nas? przyszły, jakby to po~'iedzieć, ko­
lega lub współtowarzysz. A mo-'&e i odwrotn ie 
podskoczy, wszystko zależy od jakichś tam 
wyższych. ani panu. ani mnie nie znanych oko­
liczności. W każdym razie logicznie panu udo­
wodnił, że zgodnie z meldunkiem prze\.vpdni­
czącego kokhozu może zetrzeć pana na pro­
.„ek. Uszkodził pan separator i' nazwał prze­
"'.odniczącego kołchozu durniem. To panu in­
kryminował? 

-To. 
· - No widzi pan. Chcę pana uspokoić. Tego 

samego dnia separator .odwieźli do Kie:i:mr. 
zrobi li to, co pan im powiedział. przywieżlj 7. 

powrotem i dziala nortnalnie. Może p~n wyjść 
l p.-„~konać się. 

- Nie mam najmniejszej ochoty. 
- I słusznie. Sasza Mam dla pana radę: 

więcej niech się pan do niego nie dotyka. 'rak 
że. roi.•Jmiem, problem szkodnictwa odpada. 
Proszę sie nie dene1·wować. 

- Ja s1ę nie denerwuję. To po prostu W,!!trę-

tne. 
- Rozumiem. I jeżeli pozwoli pan, będł z 

panern sz.czer:v i powiem coS panu. Można? 
- Oczy"·iście 
- Sasza. i'='t. pan. niewątpli\\'ie. człowiekiem. 

P,a\ (17iwvm ,·zlnwi 0 l{iem! Radzieckim człowie:­
k1em! Nil" il" t to komplement, tylko· konsta­
tacja To pięknie bvć nrawrMwym, ideowym, 
radzieckim czło \'ie>ld<->m Ale pan chce nim po­
zostać na\vet w pana szcze!!ólnei sytuacji, chce 
pan postępować tak. jak powinien postępować 
człowiek radziecki. A tak nie wolno. Sasa: 
dla otoczenia nie jest ·pan czlowiekiem rą.dziec­
kim ale antvrad?:ieckim. T t\rlko z tej pozycj i 
patri'a na pana 1 rmrnatruią pana poczyn:mi11. 
To zie pan ulica i wid1i: - separator nie dzia­
ła pan , zna1a~ m~rh:rni?.m ~eparatora. nie-
7WICJrzn;~ pnrlrhnrl7i efo ~!"oaratnra i naprawia 
t!l'l A nr7•"\'nc111'r1ar" kolrhozu. a nełnomocnik. 
mam na m''-'li nif' AłfiermYa. ale innego. ;wv­
c7.aine&;o. "ni mvślą inaczej· rio co polazł dn 
~en'l.r11tora? Jasne - ab'I' i:!<> iepsuć. Wrót( 
s?:kndzi i psuje. t!dz!e tvlko może - m&m r!'a­
dzieję. że wie pan, ezyje są to sk>w8;? 

10 ODGLOSY 

- Wiem. 
- Nie che. p.an być wyrzutkiem, ale powi-

nien pan liczyć się ze sw~jlL sytuacją. Na'.zwał 
paq przewodniczącego durniem - to jest pa­
na główny błąd. Jeśliby pan zrugał go od 
oiitatnich, nic by nie było. Ale d ur eń - to 
jest obraźliwe, poniżają.ee, brzmi w nim J>O­
czuoie wytAzośc.J, wychodzi, ~e ps.n j~t !'pik; 
dr:r,' a Ol'I jest 1 1łupi,. Ałtlerow nie 'l)roPonował 
ps.nu '!)rzen.iesie-nia eię (fo !innej wsi'? 

- ProPonował. 
- No i co? Odmówi? pan! Z powodu Nurzl-

dy Gazlzowny! 
- A.ni nie odmawiałem. ani si. ~ n ie i.gada­

łem.. Powiedziałem mu, ieby · .s.am zdecydował,· 
ni• chcę mieć wobec niego robowiązań, nie 
che• być jego dłużnikiem. 

- Weiewolod Sierciejewics J>Omy6lal, potem 
po"Wliedzlal: 

- No cół, bye m<>M postąpił pan 11U!\Zllie. 
Chociaż w innej wa! miałby pan gpokojniej. Tu 
już wydarzył •i• incy;dent 2 synem gospodyni, 
teraz znowu z przewodniczącym, reputację tu 
ma pan kiepską. Ale miejmy nadzieję, że 
wszystko rozejdzie się po kościach . Teraz na­
stąpił u pana nen\•owy wybuch. Pana nel'wy 
by1y ściśnięte, jak sprężyna: areszt więzienie, 
\'l(;ięzienie etapowe, etap, nasza Mozgowa, kwa­
·tera, kłopoty. A. jak wszystko się jakoś uładzi­
ło, aprężyna trzasnęła przy pierwszyrrJI nowym 
naeiągnięciu. Wszyscy przez to przeszliśmy. 
Najwatniej.sze, żeby nie przeszło w stan chro­
nlem.y. A.le j~t pan człowiekiem silnvm r. 
chulłltte.rem, powinien pań tt0bie :i tym" ~a­
dzic'!. Jea:'flle. wyjście: nie wchodzić z nimi w 
konflikt i być poprawnym . wobee nauczycielki, 

ANATOLIJ RYBAKOW 

- ~e J'OZwalano - ni• handlowałem . 
mówił Piotr Kuz.micz - pozwalali handlować 
- handlowałem, co chłopu potrzebne: kosy, 
sierpy, widły, W$zelkie chemikalia, do czego w 
ogóle przyuczom• byłem od małego. Jest na 
wsi sklep spótdzielczy, -ale chfop do mnie, .u 
mnie wszystko na czas, wiem, co wieśniakowi 
potrzeba. A. potem wiadomo: iruipektor podat­
kowy, za nim drugi, nałożą 4a. t.o podatek, a to 
obłożenie, a to podatek dobrowolny. W v.•ię­
:i:ieniu żądali złota, a skąd wziąć? Moje złoto 
- to żelazo: prętowe, gatunkowe, ob'tęczowt>, 
dachowe. Złoto przedtem ty1ko na carsk ich 
dzie5iątkach i pięciorublówkach widziałem. 

Piotr Kuzmicz · opowiadał dobrodusznie - od 
funkcjonariusza dochodzeniowego też "-'Yma-
gają. . 

- No dobrze, jestem kupcem. jestem pozb,a­
wiony praw obywatelskich 7. powodu przyna­
leżności do klas wyzyskując:v,ch, ale co mają 
do tego dzieci? Czy one t1obie ojca I matkę 
wyb,ieraly? Też przecie± żyć . chcą, c;,iągnie ich 
za innvmi do pionierów, do Komsomołu, a tu ich 
zewszad przepęd?ają. Najmłodszy, Aloszka. leb­
ski chłopak. wyiechał do Moskwy. do lał s·ę 
do fabryki, pr7.vsvla gau•tę: ,.Ja, taki to a taki, 
ze>rl.'.·ałem z o jcem. nie mam z 'nim nic 'i\'SOÓl­

nego". P rz\'kro. '~vchow~·walem go. poiłem. ka·­
miłe-m. a tu - wyr7.ekam się. No co robić, n'~ 
mógł inaczej. No i wierzył, 7e handel je~t 
oszustwem, z cudzej pracy. .mówi, żyje~z„. A 
poprzeta.czaj w sklepie beczki z oliw~ albo le­
miesz!", albo ~krzynki z g,~·oźd1.iami. zo'1acz~'~7. 

jaka .1 e~t ta nasza praca„. Dobrze! Zaczl:!ł na..'1'1. 
Alo~zka. studiow11~. zdecvdowal si~ l\C'ZYĆ na 
11i>:ronoma, miał !l'k!onność do ziemi. Mie~zk11 w 
,Moskwie, w akademiku, a żona nie śpi po no-
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teru będa pana obserwować, c.&trzą tobie na 
pana zęby. n'iogą i to dołożyć. 
Podszedł do lóżka Saszy, poklepał po ramie­

niu. 
- Dosyć tego! Niech pan w1Wtaje! Pójdziemy 

zagrać w preferansa. 
- Nie gram·. dobrze. 
- To nic. Karty są naszą pociech1,: k!rymi-

nalni - w oko, my - w preferanu. Prosz~ 
się ogolić, jak.i pan :zarośnięty, nieeh się pan 
ubiera i idziemy. Czas, żeby •i• pan zapozna! 
z miejscową inteligencją. 

Nie chciało mu się iść, a,le Wsiewołod Sier­
g•ejewicz nalegał. i Satza rozumiał, ie dobrze 
byłoby zobaczyć, ja'k radzą sobie tu z eizysten­
cją inni ludzie. 

Michaił Michajłowicz Mułow, ezloWiek nmiej 
więcej . czterd7..iestopięcioletni o po.chmurn•j, 
zmęczonej twarzy, J,'rzyjechal tu rok t.emu :r: 
Wy5p S-Olowieckich. Z pa.tawy można ai• było 
domyślać byłego oficera. 

- A. już myśleliśmy, że nie przyjdzi.ei• -
kwaśno rzucił Wsiewolodowd Siergiejewiewwi; 
kiedy zjawił •i• u niego r.azern a SMz,. 

- Zdążycie ,naa ograć - ~br-Odu&~nie ~ 
wiedział Wsiewołod Siergiejewics. 

Podczas gry Michaił MichajłGwia nie J;>()Zwa­
lał na długie rozmyślania, pop~ZJ.l, robił wy­
mówki po niewłaściwy-eh wyjściach. Ty;lko Sa­
szy nie robił wymówek - ja:k." człowiekowi z 
innego, wrogiegG świata i wyróżnia! Sasz, 
~woją powściągliwości!ł- Sasza także ezuł t.nty­
patię do Michaiła Michajłowicza, nie lubił ta­
kićh drażliwych, · czepialskich, na przykladzie 

_!wojego ojca wiedział, że to nie uleiży od i.­
su, _tylko od charakteru. 

Czwartym partne·rem w ro.11grywoe był Piotr 
Kuzmicz, były kupiec z miai5ta . Stary O!tkol 
ok:r~gu WClroneskiego. Wyrok zaczął w Nary­
mie, kończył tu, nad Angarą. Po sześćdziesiąt­
ce, krępy, szer<iki w . ramionach, z krótką, czar­
nit brodą o siwych nitkach, w długich butaeh 
1 wtożonymi doń spodniami, i w starej mary­
n roe, wytart.eJ i świecącej sitł na łokciach I 
klapach. JedYłlY s ebecnych tuta.j ehętM• ~­
władał • awoi-elt nl•d:ołuil. 

cach ~ &:loduje dziecko. Posłałem mu tr:z.y­
dziestkę, on jil z powrotem - ideowy.„ Dob­
rze, jak żeś ideowy, to siedź głodny! A matka 
i tak z rozdartym wrcem chod:i:i, postała mu 
przez krajanów aloniny połeć, pierogów domo-

• wych, zakazała mówić, że to od niej. Krajanie 
przy.szli do akademika, Aloszki nie ma., zoata­
wili przesyłkę na •za.fee nocnej, mają tam każ­
dy przy łóżku sza:flkę nocną, rnie~ali we czt.­
rech. Przychodzi Al06zka, widzi pr.zesyłk• -
kto przyniósł? Krajanie przynidli, mówi-.. 
Nie, odpowiada, to od rodzicieli przesyłka, ode­
ślę z powrotem. A. chłopa!Q do niego: po co " 
powrotem, pejedzmy kulack1iej 5łoniny - mlo­
dzi, zdrowi i głodni. Wtrąbili i słoninę, i pierogi. 
A potem jeden & tycll, ~óry M pi41110gi wtran­
żalal, napisał do jaczejki, ie niby mój Alekei•j 
otrzymuje posytki od .rodziców, i wycho<h!, S. 
nakłamal, że zerwał z nimi kontakiy. WY'klu­
es;yii Aloszk:' z K<>msemotu, U.Ulltli t: tnetytu.. 
tu, • p&wrotem w fabryce pr.acuje. Swoich eł~ 
wy.rzekł, a cl do llltóryeh •I• prsył~ł, •mi 
al, (O wyr.zeiklL 

- St.o razy 1łynelil•1nT - JrTAt'W'.eł ... Ml· 
ehalf Miohajlctwia - :ail.oh pu w Urtr .,.... 
trz1. 
.- Dla<:Mto ftłe cip&Wiedz~ młod.HIN ..... . 

wiekowi - m!ęlrlco saeponował Piott- Kuzmles 
- może Mi 10 zaciekawi. Ż:r.llL pma l.'OCS1'!e9-! 

- . Żyją - odPGWied:aial Saca. 
- Nie ruszyli Ich T 
- Za co Ich rusu~ T 
- Jak zeehc~ majdit, • „. Ale ł bek eą 

to łm lekko: &yn ~ ZMlanhL l'\lli i.piej u.m,... 
tlue 8ię na Sybirze. 

- Nłe 'I Mj •trony eo ~ ~ pn .,.._ 
Ich dzieci - • wyrzut.em powdedzial Michaf.ł 

· Michajłowics - po&lal pen pac1ik•, smamowal 
tycie. Nie umartby bH pańskiej p.a~k-1, lmti 
studenci obchodzą się be-z. I słunn1e eitt n.u 
wyrzekają jesteśmy lud:hmt skończ,onymi. 
„Rewolucja jest lokomotywą hi11Jtoiril", """Pa-dl ' 
pan pod nią. niech !ię 'PM'! 'Podda! 

- W.ychodzi, że 1yn n.ie je~t ayne.m, a &jdff 
1'11• jest ojcem. 

- Właśnie tsk - 1 eorn więbsym. rMdmł­
Rl4miem kontynuował Micha.il Michajfowics. -

.a.id • ~ ' ~ rwo!•" - te j.e 

6d &ga, 1. :B&g jest nikomu n{~ebny. Icłl 
religią je'st równość. I tak będzie wszędzie, 
zrobią światową rewolucję i wszystkich z:rów· 
nają. 

- Ale się pan zapędzi! z tą światową re­
wolucją - wmieszał się do rozmowy Wsiewo• 
!od Siergiejewicz - bolszewicy sami z niej 
zrezygnowali. Pa1'tstwo - oto jest religia Ro­
sjanina, on w ca1·ze czci Boga. I podporząd­
kuje się. I nie chce żadnej wolności. Wolnoś~ 
\\'ykipi w ogólną jatkę. a lud cł)ce porządku. 
Wolę nie Stiepana Razina, nie Jemieliana Pu­
gaczowa. ale Lenina, nawet Stalina. 

- Dlatego właśnie jesteśmy tutaj. 
· - Ta~. A przy Stiopce albo Jemielce wi~ie­
libyśmy na osice. Bols.zevYicy µratowali Rosję, 
oc.alili wielkie imperium. Przy tak 7.Wanej wól· 
ności Rosja rozleciałaby się na kawałki. Nowv 
władca absolutny umacnia Rosję - cześć mu 
i chwała, a potem oo Bóg da! 

- Państwo powinno chronić swoich ob,nva­
te H. a wasze państwo walczy z nimi - rzekł 
Michaił MichaHowicz - ze mną, z panem, z 
Piotrem Kuzmiczem. walczy z chłopem, na któ­
nrm państwo się opic-ra. nawet - skinął w 
~fronę Saszy - ze swoimi też wojuje. J estem 
Rosjaninem, też pra>:nę Rosji. ale nie t<ikiej. 

- Innej n ie będzie - zaśmiał się \Vs1e\\'olr,d 
S iergiejewicz. 

Odwiedziny u l\lic:haila Michajłowicza n.e 
od~lUlęiy oo Saszy iru·ocz.nycn mys1i, ni• UJę>Y 

ci ęi:aru i rozpac2y. 
'l'e rozważania były mu z.nan. i .nieciekawe. 

Luu;;kie obilcze mialo jedynie opowiadanie ł'10-
tra Kuzmicza, czy nie można było z.likwidować 
nepu bez ekscesów.„ I złamać życie chłopakowi 

dlatego, że koledzy namówili go do :i:jedze!Tia 
przyl!.1.imego przez matkę kawałka słoniny! 

Smutek„. 
De> tego smutku dołączyła się trwoga o mat­

kę - do tej pory nie dostał z domu żadnego 
listu. 

W 1irody zesłańcy zbierali się na brzegu An­
gary, czekali na łódź pocztową - najważniejsze 
wydarzenie w icn montonnym życiu. Baby 
płukały bieliznę, dzieciaki kąpały się, wycho­
dzily z w-Ody, drżąc z chłodu, zeslańcy chodzili 
po brzegu, wpallrywali się w mglistą dal rzecz­
ną. W końcu w dole Pokazywał się maciupeńki 
punkci~, poruszeni-e wzrastało poczta czy 
nie. Poczciarz w brezentowym płaszczu z od­
rzuconym na plecy kapturem '"Yl'zucal na 
brzeg worek z blaszaną tablieziką „Mozgowa ', 
rozdawał pocztę, przyjmował listy do wysyłki. 

Sasza także wychodził na brzeg, razem z-e 
wszystkimi czekał na pocztę, ale listy dosta­
wa!_ tylko od Solowiejcz1ka - „Do Napoleona' 
na zesłaniu", tak napisał na kopercie, ciągle 
jeszcze żartował, biedak Solowiejczik, znowu 
był' pełen optymizmu, poslał prośbę o przenie­
s ienie go do Friedy albo Friedy do niego. Z 
Moskwy od mamy nic nie dostawał. Depeszo­
wał do niej z Kańska w maju, wtedy też wy­
słał jej pierwszy list. Po·wiedzmy, tydzień od­
powiedź szta do Kańska, przypuśćmy, do Kań­
~ką list przyszedł, kiedy pcczta na Boguczany 
JUZ poszfa, znaczy, leżał w Kańsku jeszcze ty­
dzień. Jeszcze tydzień leżał w Boguczanach w 
oq:ekiwaniu na przeadresowanie do Kie-l:my. 
Ra~em trzy tygodnie, a jest tu już ponad mie­
s: ąc. Wsiewołod SiergiejewiC'l uspokajał go: · 

- Na p1erwszy list wszyscy długo czekaj<\. 
Pan liczy po swojemu, a poczta po swojemu. 
Nieraz listy z Moskwy idą trzy tygodnie, nie­
raz trzy mie iące, dlaczego - nikt nie \\·\e. 
Wrzucili przez pomyłkę nie do tego worka, co 
trzeba, zepsuł się wóz, zrzucili pocztę w radzie 
wiejskiej - połowę ·pcgubili. Upuści poczciarz 
worek do Angary - będzie pa.n czekał całe 
życie. I nasz drogi towarzysz Ałfierow schnie z 
nudów, dlatego z przyjemnością czyta nasze 
listy .. a jeśli któryś specjalnie mu się spodoba, 
pow1edzmv, ze -\vzględu na swoje wartości lite­
rackie, przetrzyma miesiączek, może w ogóle 
sobie zostawić. Pańskie obliczanie czasu ie-:t 
niedokładne, pański telegram z Kańska mogli 
przekłamać, pański pierwszy list z jakichś p.->­
wodów do mabki nie doszedł, znaczy do11tała 
tvl.ko drugi, li~t i odipowiedzi musi się pan gpo­
dz1ewać z.a miesi<1c - póltora. Trzeba się 
uzbroić w cie!'pliwość przyjacielu. 
· Wsiewołod Siergiej~ia ma- rację, a }~nak: 
Widząc, że i'l'mi dostają listy, gazezy I paczki, ~ 
on nie. Sasza sie denerwował. z ka!dą pocztą 
wysyłał mamie dwa - trzy listy, pi!al. że dl'.>­
'brze się urządził. kwatera trafiła się wspaniałit. 
naokoło też wspaniali ludzie, niech mu nic nie 
przysyła. nic mu nie potrzeba. 

Smutny wracał z brzegu do domu 9Zedl 
Vl'.iejską ulicą. pozdrawiano ~o. jakby 'się nie 
nie etalo. jakby go nie oskarżano o szkodnic­
two, nie wzywano go do Kieżmy. I rozumiał, M 
w odczuciu w~ nie sie nie stalo. on nikogo nie 
obc?-Od~I. 1ak przypedzHI tuta1. tak.! prze.pedzl\, • 
takich, jak on oglądali .ju~ &etk!. PrzY'W:l"kli d1' 
martwych. Y.ab.ltych, zgubi<>!nych, 1 nawet nie 
pr;r,ygaxnęll dziec:! specjaln~ch pl"':esledleńców. 

I 1)1"lleWodn!e:ząc:r kołchozu Iwan Parlion~ 
wlcs nie :rrwracał uwalfl na Saszę, patrzvł obo­
i efJnie, ~meldowal. komn trzeba. niech tttm 91 
tym njmą. dos-y~ mu własnych kł~tów. 
~potkał kl1ka ruy ZMę, pe.ł!M:ył& ina 'l'!!~ 

ovtajlłCo, 'k1rm1ł jej gfowl\ n« 1:1'1~ 'DOWftim.Ja. 
:de sie n1e u.trzymywat, ~I'M'111 widr:h'lł 
~wlatellko w o1m1e, ale l\'le ""9t~. iat mu 
1~ ~fo. 11:1e !1'1!1@ mdg'ł 90!Me ipoMdzl~ ~ "°"" 
~Mn:vm, 'nie m18' teru tł:& n"'! «'M'VY, an4 & 
n!k<l!(3, Ml~ do n~. 

Ut!'T.rn'l'V'Wa~ 'kon.h.iktT tyh l! l"'@d'!a. ~a~ 
drt ~~b 1lo n tom\. ,,., u ~- '11"1~• 
"'~osff ~e do irrl-e~o no ~aclelm fa,k daw­
Tll~'I. ·°kł~ f'O'I'~ .., e l't«!'llf'&W!e.1'1114 "" 
~· 

C.D.N. 

Tłumaczyła 1 

EWA-XATARZVNA NOWAK 
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Na kolumnie „Polemiki, Usty, opinie" publikujemy tylko Usty podpisane Imieniem I nazwl!!klcm, z płldaniem adręsu. Adres I nazwisko na bcunle zalnteresowanecłl zatrzymujem~ do w1iadomośel re• 
dakcji. Zastrzegamy sobie możliwość skrótó\V. . 

•. 

.;, po1e'1liki ·listy · opinie · 
~· . ' : .; ' 

polemiki ·listy· opinie· 
CO CZYTAJĄ STUDENCI? 

W styczniu 1988 :roku przeprowadziłem sondaż 1>ocjolo~iczny 
wsród 383 studentów ekonomii, socjolog1i, psychologii pedago­
giki, historii, biologii, matematyki i fizyki Uniwersytetu' Lódzkie­
go. W tym 66 proc. stanowią kobiety. Z rodzin' inteligenckich po­
chodzi '52 proc. respondentów, robotniczych - 33 proc., chłop­
skich - 3 proc6!1t. Rodzice pozostałych tworzą mieszane małżeń­
stwa (9 proc.), bądź działają. prywatnie (3 proc.). 

w. o~s.l~rnej ankiecie obejmującej glównie zagadnienia politycz­
ne .1 swtatopoglądowe postawiłem m.in. p.astępujące pytanie: 
„Ktore z podanych tygodników czytasz w miarę regularnie?". 
Uzyskane odpowiedzi z podziałem na mężczyzn i kobiety zawiera 
w procentach (N=383) poniższa tabela. Kolejność iPOdaję v\'edlug 
ogólnych odsetków wskazań. 

Tyt ul Ogółem Mężczyźni Kobiety 

1. Przekrój 36 23 ~3 
2. Polityka 35 39 33 
3. Jestem 28 7 39 
4. Ra.z.em 'r -<> 18 30 
5. Odgłosy 2ł 19 Z6 
6. Przyjaciólka 18 4 26 
7. Forum 16 25 l2 
8 ITD 9 7 Hl 
-9. Pan 9 ' 10 8 

10. Veto 7 2 9 
11. PrZt>gląd Tygodniowy 6 11 4 
12. Kultura 6 4 7 
13. Tygodnik Powszechny ~ 8 4 
14. Przegląd Katolicki 3 1 
15. Zal.'Zewie " 1 1 2 
Żaden z nich 12 23 7 
Liczba resp(}n<lentów 383 130 253 

Najbardziej zaskak11jące jest to, że prawie co czwarty męż­
czyzna l]ie czyta regularnie żad11ego z wymienionych tygodników. 
Bardziej pod tym względem aktywne są kobiety. W porównaniu 
z 1986 rokiem najbardziej wzrósł udział c;sób czytających „Poli­
tykę'' (z 23 proc. do 36 proc.) i „Odgłosy" (z 14 proc. do 24 proc.). 

A jak przedstawia się czyteln ictwo dzienników? Na pytanie 
ank\etowe - „Które .z podanych dzienników 1;zytasz w miarę 
regularnie?" :-- otrzymałem odpowiedzi zawarte w poniższej ta­
beli. Wszystkie dane są w procentach. 

Tytuł I Ogółem M~~czyź.ni Kobiety 

1. Express Ilustrowany 42 16 46 
2 Dziennik Łódzki 36 32 39 
" Głos Robotniczy :7 33 24 o). „ Słowo Powszechne ;3 2 3 
5 Trybuna Ludu 2 1 3 
6. Sztandar Ml:odych 2 o .'l 

Żaden z nich ;Jii 35 35 
Liczba respondentów 383 130 253 

W badanej zbiorowości studentów UL ponad jedna trzecia (35 
proc. mę:tczyz11 i kobiet) nie czyta regularnie .żadnego z wyfnie­
n ionych dzienników regionalnych i centralych. Tak samo było 
dw:i. l;ita temu. 

Naibardzi::>i popularnym dziennikiem jest „Expren Iłustrowa­
n;v". C'?via go ':>!1<.lrn p.:i~ow:'1 l<obiet oraz co h'Zec' mężczyzna. R::ir­

dzo małe. jak widać. są odsetki osób czytających gazety central­
ne Nawet po .,Sztandar Młodych" młodzież studencka sięga nie­
z\\·ykle rzadko. 

l!:.L. 

A GDZIE SOJUSZ ROBOTNICZO-CHLOPSKI? 

Któregoś dnia telewizja nadała program „Komu pomóc" i padło 
tam ;z.danie, że najbiedniejsi są starzy rolnicy - praw<.lą to mo­
że troszkę Jest, ale dlaczego, bo przez wlasną ałupotę bąd'Ź pa­
Zt!l'l}OSĆ. 

l. Dzieci w miastach z refundowanymi przez tych rodziców 
willami, samochodami, wałówl<.ami i jeszcze czekają na !iplacy 
·z maJątku, więc starzy pracu;ą, a ziemi za emeryturę nie odcra)ą. 

2 . .lJlaczego dzieci nie pomagają rodzicom, im w mieście jest 
dobrze - ale gdyby mieli za swoją jedyną ~nsję oszczędzać na 
swoje .,M", wyżywić się i ubrać, to wieś miałaby więcej rąk do 
pracy, bo to kochane córeczki i synkowie woleliby być w do­
mu na wsi. A tak to mają wille, część wynajmują Arabom OC!J.1-
w'iście za walutę i jest okey. 

I jeszcze jedno. Pra&a piętnuje alkoholizm w układach, lmr;y 
nakłada się, grzywny, 2lwalnia sit: pracowni!k6w l alu.zni• ta.k 

• być powinno. Ale czemu niiltt nie pisze o alkohol.izmie aa w1i. 
Tam się nie pije a chla, prawie co dzień a obowillUOW<> k» w 
soboty i niedziele, od rana zaś w poniedziałek dojirzew&Jll .u.eo­
wani bądź leczą rany po zawodach bolmerskich. 

Widziałam to wszystko na własne oczy, poniewd p1'%t1111 pewlM 
czas miałam pracę, gdzie jeździłam przez wsie i około 13 nie by­
łam w &tanie zjeść nigdzie w restauracji obiadu, bo •toli!ki były 
okupowane przez wiejską elitę pijacką l po co te slogany, Rolnik 
pracuje świątek i piątek to bujda. Stąd takie zaopatrzenie jak 
mamy, bo nie dość że mało pracuje, to jeszcze musi sprzedać na 
lewo. 
Jedyną uczciwą propozycję dla rolnika miał Wł:adyslaw Gomuł­

ka, rządał tego samego, co oci robotnika 1 w·tedy było oe jeść, 
choć kraj dźwigał się z ruin. 

Ponadto sądzę, że nie t,rlko mnie krew zalewa na reikJ.amy te­
lewizy1ne. co mo7·na kup'Ć za dolary d po.ku tych artJ'lrulów, 
przecież my żyjemy w Polsce i mamy złot6W1k!, a m·e dolary. 

_ TAMARA TOMCZT.lt 
OD REDAKCJI. Chociaż wiele haseł 'I da~ycb lat Jakoł pny­

bladło i straciło swoją aktualność, to przecież trudno byłoby u­
)lrzeczyć, że. musi ist~ec sajusz miasta ze wsią, a ściślej pracują­
cych na wsi i lV mieście i odwrotnie. Tymczasem coraz częściej do 
głosu dochodzą poglądy wyrażające wzajemną,, niczym nie uza­
sadnioną niechęć. Ludzie pracy w mieście oskari:aj:ą, ludzi pracy 
na wsi, że zgarniają niezasłużone dobra i lepiej Im 1ię żyje. 
Ludzie pracy na wsi nie pozostają dłużnL A przecież wystarczy 
się trochę zastanowić, aby zrozumieć. że ani wieli nie uczyni nic 
11ożytecznego bez pomocy miasta. ani miasto nie będzie miało sil 
do pracy bez pomocy wsi. Obie strony tego bezmyślnero konflik­
tu są sobie potrzebne i powinny się wspomagać. Dzieje •i• prse-
ciwnie. Nie milltną wzajemne oskarżenia. ' 

Przy czym zabawne jest często to, że oskarźaJllCY „mlutowl"", 
najczęście,i w poprzednim pokoleniu byli ..• „wsiowymi". Wiei była 
zawsze .,rezerwą kadrową" dla miasta. Proszę zapoznać 1lę do­
Idadnie choćby tylko z historią Lodzi. Jeśli natomiast miasto wy­
czert>alo nadmiernie swoją naturalną rezerwę, czyli wieś, to sta­
ło się tak nie ze zlej woli ludzi wiejskich, ale na skutek utraty 
możliwośł'i sterowania procc~ami Industrializacji l migracji. Winy 
trzeba zatem szukać zupełnie gclzie indziej. 
Porzućmy więc wzajemne niechęcI I zacznijmy dzialal'i razem 

dla doJ>ra miasta i wsi. 
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\V SPRAWIE WYBOROvV „MISS ZIEMI 
LODZKIEJ" 

Przeczytałem w „Odgłosach" z 20 lutego 1988 r. tekst (notatkę? 
- bo przecież nie recenzję) Z-0fii Kędziory, dotyczący imprezy w 
Teatrze 1V1uzycznym, podczas której dok01I1ano wyboru najpięk­

niejszych dziewcząt Ziemi Lócihkiej 88 i jako osoba odpowiedz.al­
na za kształt artystyczny całości nie mogę nie zabrać glosu w 
paru sprawach. . 

Autorka wspomnianeg-0 tekstu (notatki? - bo przecież nie re­
portażu), dziwnym trafem nie wspomniała o paru rzeczach: że 
organizatorami .imprezy byly - redakcja 'Expressu Ilust1'owane­
go" i Centrum Kultury Młodych, że cał!kowity zys.k ze sprzedaży 
biletów ZD'itanie przekazany na konto Społecznego Komitetu Bu- . 
dowy Domu Stałego Pobytu i Rehabilitacji Młodzieży Niepełno­
sprawnej, że podczas koncertu jurorzy przekazali swe honoraria 
na ten właśnie cel. Trochę tych informacji brakuje zwłaszcza, gdy· 
cz tery aka,pity poświęca s.i ę wręczaniu kwiatków i pucharu. 
Trochę pochopnie autorka tekstu (notatki? - bo przecież nie 

paszkwilu) stwierdza, że poza choreografem nikt dziwczętom nie 
podziękował. Prze>vidując, że w kulisach teatru będzie to z róż­
nych powodów niemożliwe, złożyłem wszy.stkim kandydatkom po­
dzi'ęko,wanie dnia poprzedniego podczas ostatniej próby. Uczyni! 
to również główny organizator wyborów Mis~ Ziemi Lódzkiej'88 -
red. Julian Beck z „Expressu Ilustrowanego''. 
Będąc reży&erem koncertów niewiele mogę powiedzieć na te­

mat obe~ności osób- niepowołanych za kulisami. Istotnie, bylo ich 
kilkanaście, o wiele jednak mniej niż .przed rokiem. Zreszta. 
wejście za kulisy zabezpieczali pracownicy Teatru l\Iuzycznegc. 
którzy za tę pracę biorą pieniądze - widać nie wszyscy na nie 
zastużyli. 

Wszystko, oo napisa.tem powyżej, do tyczy jednakowoż btahosl~;,, 
teraz poruszę sprawę poważniejszą. 

Zofia Kędziora pisze: „Bez przesady można powiedzieć, h 
obecną 1'1iss Ziemi Lódzkiej wykreowała projektantka mody Ina 
Jakulliszyn". Zdanie to jest ewidentnym nonsensem wypaczają­
cym całą ideę konkursu piękności. Znam panią Ine Jakubiszyn 
i jej prace od wielu lat, na koleżef1skiej stopie utrzymuję sto­
~1;11!, i 7 fot02.r1Lk;em Andrzeiem Wrzc-śniem. 1:'.eo.ze si e. i.e 
pomogli utalentowanej modelce i fotomodelce, ale - u licha 
czego by nie zrobili Bożena Brożyna nie '·ygrRł2by rywalizacji , 
gdyby nic byta„. piękną kobietą. . · 

W kolejnych etapach konkursu l\iiss Polonia ocenia się przecie 
~vszystkif'.1 urodę .i 'vdzięk, którym pomocne być moią gracja 
t elegancJa, a dopiero potem: makijaż, fryzura, strój, sposób mó­
wien ja. całość p1·ezenc.;'. f-'r ti'lncjalne kandydatki C:o w.;-bor,:w 
Miss Ziemi Lódzkiej'88, po przeczyta."liu tekstu (notatki? - bo 
przecież nie dytyrambu) Zofii Kędziory, będą już teraz szukać 
!Obie „trenerów". którzy przygotują je do przysztorocznycl1 el'i­
mi~acji. A ~rzecież nie o to chodzi, bo podczas kilkudniowych 
pr.o~ z.apewm~my przed konkursowym po-kazem publicznym o·.i.:o 
m1mmum, ktore pozwala dziewczętom prezentować się w miarę 
profesjonalnie. 

Bożei;ka. była ~ .t.vm . r?k~ w sytuacji dziecka przychodzącego 
do zerowk1. z umte;ętnoscią czytania i pisania, a ile z tego po­
wodu przezyła stresów - lepiej nie pytać. Warto więc, aby au­
torka wspo-mmanego tekstu (notatki? - bo przecież nie donosu) 
z~ala. so~ie sprawę z tego, że pisząc w ten sposób o nowej Miss 
Ztem.t Lodzkiej rzuca fałszy\\·e świallo na przebieg konkursu w 
Teatrze Muzycznym. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI 

OD JlEDAKCJI. Trzeba wyjaśnić pewne nieporozumienie. Otóż 
od dłuższego. czas~ staram3'. się nie dublować prasy codziennej. 
Zakładamy, ze nasi Czytelmcy czytają przynajmniej jeden dzien­
nik. f:ódzkie d_zie~miki opisały przebier wyborów M:ts5 • Ziemi 
Lódzk1ej, .wymieniły sponsorów I orga.nizątorów. Jaki był sens 
powtarzama t~go? Dlatego Zofia Kędziora skoncentrowała się je­
dynie na sposobie przygotowania Bożeny Brożyny. l\liała do tego 
prawo. Dlat~o nie będziemy polemizowali 'I Krzysztofem Drze­
wieckim n~ ten temat. Kaź•l:r ma prawo do Innego 1.>unktu wi­
dzenia, różnej Interpretacji I wlasnetro zda.nia. Oby 1lę tylko po­
krywało z taktami. 
Cfesżymy 1Ję, ie S:\ u nas jeuoze f takle kłopoty, f takle spory, 

Pna to życie daje się odrobinę barwniejsze. 
REDAXTOR. DYŻUltNY 

MALARZE PRZY UL. MAZURSKIEJ 44 

W odpowiedzi na pi1nno Pana Michała Leśniewskiego wyja­
śnia:n,. że tak jak we wszystkich, t&k I w V klatce malarze 
muSJel! zeskrobać star• łuszczącą się farbę ze ścian i 11ufitów 
oraz dokonać szpachlowania. Roboty te były wykonywane przed 
Wlgillii. a Po świętach przystąpiono do wykonywania da.U!zych 
prac ma.larskich. Pan Michal Le.miewsk! nle mo~ mi~ pretensji 
do wykonawcy • to, że te roboty były wykonywa11e w o~resie 
tuj przed hvlętami i przed 1ylwestrem, &dyi W'ft)"ltkle te dni 
'" dniami praeuj•cyml, a nie wolnymi od pracy. 

Prawdo.podobnie nie byłoby tadnej 1kar&!, edyby fakt ten 
nie 1biegł •I• 1 ch<>robll l<>Apodarza domu l P1111 M. Wniew•ld nie 
byłby 1:munony do umycia J Dl Inr. pOfadzki pntd swoimi 
drzwiami. . 
~ notatoe j.st te1 &tawlany 1:arzut pracownikom, ie nlc n1e 

robi!\, tylko pij" wódkę. Do mojego wyjaśnienia dołączam oświad­
czenia lokatorów ze wszystkich klatek, w tym także z V oraz 
Komitetu Domowego I inspektora nad~ru •tw·ierdzające te 
mimo codziennego kontaktu 1 malar~aml, nie stwierdziil oni· 
faktu, że ma.laru byli pijani. · 

Zwracam uwagę na takt, te Pan M!chal Leśnlewakl jako lo­
kator budynku PGM w takiej sprawle mógł 1ię zwrócić w plerw-
1Zej kolejności do dyrekcji PGM, a nie plaać. do 1uety. 

Z ko.lei „Odgłosy" - ja.ko środek mHowego przekazu ni• po­
winien drukować wiadomości nie 91>rawdzonych. 

o•wlatl11eale 

Kłerewnłk budowy 
REN&ll NOWAK 

My nłtej podpisani 1twierdzamy, że malarze WJ<konal! roboty 
malarskie w bloku lS przy ul. Mazurskiej ~~/~8 należycie I nie 
stwierdza się, aby byli widoczni 'pijani lub tym podobnie. 
Lódź, 05.02.1981 

Gospedarte Domu: 
ALEK:SY SZUMIGAJ, JAN SKORUPA 

Komitet Domow11 

W ezu!.• :Prac malarskich nildy nie widziałem, ateby praco­
wnicy byli pijani bądź w1kazywali na piele alkoholu mimo, t• 
prawie codziennie 1!11 mpotykal!Śftt7. 

Bedllwek. m. Ut 

Oświadczam, te w tnkcl• km\tro11 budowy na ul. Mazurakiej 
44/~8, nie 1potl~ałem pracowników (malarzy) wykonawcy w 
stanie nietrzeźwym. Roboty wykonywane •• prawidłowo, zfodnie 
ii: technologi• .1 warunkami umownymi. · 

IMpekłor nadsoru 
STANISLAW LĄGIEWCZYJt 

(apr. bad. ar '92/18) 

OD REDAKCJI. Jest jeszcze trzecie „Oświadczenie" podpisane 
przez 30 lokatorów bloku przy ul. l\iaznrskiej ł4jł6. Przy czym 
tych . 30 lokatorów bardzo nieczytelnie się podpisało. Ale to już 
ich s1>rawa. Nie mamy zamiaru wnikać w istotę sporu, kto tu 
miał rację. a kto nie miał. Tym niemniej, wydaje się nam t-0 
wszystko dość tlziwne. l\'.lalowa.nie klatek schodowych akurat '" 
Wigilię lub sylwestra, kiedy ludzie szykują się do świętowania, 
to jakby na to· nie patrzeć, tr11chę w po1>rzek normalnym oby­
czajom. Chyba, że t.rzeba było gwałtownie plan roczny wykona6 
i wtedy żadne argumenty się nie łicźą i kaźc]y termin jest dobry, 
byle przed 31.12. godziną 24.00. 

Kierownikowi budowy Henrykowi Nowakowi chcielibyśmy na-
. t.omiast zw1·qcić uwagę, że kolunina: „Polemilti - Listy - Opi­
nie" ma taki charakter, dzięki któremu stwarzamy możliwość 
wypowiadania się naszym Czytelnikom, ufając, że choć patrzą na 
otaczającą icb l'zeczywistosć sut>iektywnie, to nie nadużywajlł 
naszego zaufania i nie pi.Szą nieprawdy. Publikując listy naszych 
Czytelników nie mamy .obowiązku sp1·awdzania tego, co piszą. 
Publilmjemy listy na ich odpowiedzialność. Dajemy jednak ró­
wnież możliwość innym wyrażenia swego od1·ębnego '.I.dania lub 
!mnktn widzenia, jak to uczyniliśmy w przypadku listu kiero­
wnika budowy Henryka Nowaka. Mamy nadzieję, że wszystko, 
co Henryk Nowak firmuje 'swoim nazwisltiem I podt>isem, je<d 
IJrawd:ą. 

MAM PYTANIE„. 

W v:as~ym p~l:L) L•l/'1' p.„m.e nr 4\1556) z 2J stycznia 1988 r. w 
ai:tykuk »'· „ Widmo erotyzmu i eroiomanii" Mirosława Sarbiń­
~ . .:a pvrwsJ..a stosune..;: ~osciol.a katolicl;:iego do seksu. W związk11 
z Lyrn cnc1a1bym pr.zedstawić pewien proo1em. . 

~„y:;,_ai<;;u, ze ,,i;;olu Watykanu jest pełno kin wyświetlająct;h 
filmy pornograiiczne oraz kioski z wydawnictwami pornograf1.cz­
nymi. uprzejmie proszę o informację czy koło Kremla jest choć 
Jedno kino Z filn1iJ.IDi pornograficznymi I CZY Są tam Wyda\\'Jli­
t:LWa pornograficzne? 

.'..'>m 1iaCJ~1eję, :f.e „g!;;.sr.o!>t " pozwoli wam .lamte:icić moje py­
lan:e. 
.1.·r""~ylam naJ:>e1·d~cz;1 iejsze pozd.-owie111a. 

J.K. 
(Radomsko) 

(lm. ę, ll<c.l\\ ,·· ko 1 adres do wiadomo,;ci redakcj i). 

OD REDAKCJI: Zamieszczamy różne pytania i fo,ty, więc nie 
wiuzimy żadnej przeszkody, aby i list J, li. z Radomska iamieś­
cic. Dztwi nas natomiast treść pytania. Nic nam bowiem nie wia­
domo, aby wokół Kremla w Moskwie były kioski z pornografii\ 
oraz kina pornograficzne. W ogóle nic nam nie wiadomo, aby 
takie kina i kioski były w ZSRR, Podobnie zresztą wygląda to 
w przypadku Polski, Bułgarii, CSRS: Inaczej jest już w Jugosła­

wii. Ale co z tego wynika'? 
WatJ.kan - t" nie tylko siedziba pa1>ieża, głowy Kościoła rzym­

skokatolid•icgo, ale te l'OlH'iież państwo. Le:ly ono na \V1.górza.ch 
Watykańskich w zachodniej części Rzymu. Rzym natomiast jest. 
!>tolica Włoch. W obu µait~twach obowiązują 1·ó.ine prawa We. 
Wło5zcch sprzedaż pism pomograficznych i wyświetlanie takich 
Cilmów nie jest widać teraz zakazane, choć różnie z tym by­
wało. Jeśli więc tak.ie kina I takie kioski SI\, w Rzymie, to silą 
rzeczy mUSZI\ one być wolćól Watykanu. Ale z tego również nic 
nie wynika. 

Jeśli juź precyzuje się jakies pytanie, to wart.o przedtem pomy­
śleć choć przez chwilę. Różnie bowiem ksztaUowały się kultury 
i ohyczafo róźn~ch lu~,i!].w I bezmyślnr •lo1·ównvwanie <''!:e":",,. 'll­
wick może dowodzić ignorancji lub„. zlej woli. Ale w obu przy­
padkach nie ma się ozym chwalić! 

INFORMUJEMY O KONKURSIE 

XXX LODZKA WIOSNA POET-0\V 

Oddział Wojewódzki Stowarzyszenia PAX w Lodzi I lns·tytut 
Wydawniczy PAX ogłaszaj1t, ogólnopols.ki konkurs poetycki na 
wiersze o tematyce r~ligLjnej i ogólnej. 

W ko.nkur.1ie mogj\ wziąć udział za,równo poeci zrzeszeni, j.ak 
! nie zrzel'l:eni w związkach twórczych. Organizatorom byłoby 
niezmiernie milo, gdyby ten jubileuszowy konku~s za!zczycili 
swoim udziałem wszyscy do.tychczasowi laureaci. 

Utwory nigdzie dotychczas nie publikowane, op.atrzone godłem, 
w pięciu egzemplarzach maszynopisu, wraz z koP.ertą zawierajl\­
cą imię, nazwisko oraz d~ladny adres autora, należy nadsyłać d'> 
311 maja IHS r. pod adresem: Oddział Wojewódzki Stowarzysze-
nia PAX, 90-'1'7 L6dź, ul. Piotrkowska 49. · 

Ilość wierazy nadesłanych przez jednego autora nie powinna 
przekraczać trzech. 
Ur~9tojć wręczenia na;ród ! wyróżnień odbędzi• się !8 

e1tenrea lHI r. • &odz. 11.00 w loka.lu Oddziału Stowarzyszenia 
PAX w Locbl. 

REDAKCJA - CZYTELNICY 

DYltEK:CJA OKl.tĘCOWA ItOLEI PANSTWOWYCH - Zarutł 
Handlowo-Przewozowy WARSZAWA. List przekazaHśmy autoro­
wi artykułu pt. „Kontrolerzy i to, co Im leży''. Remigiusz Calo­
palek jest obecnie na urlopie. Po powrocie skontaktt.:je się z rze­
cmikiem prasowym DOKP. · 

RYSZA,RD KULAKOWSKI, Kielce. Wymaganie w wyda\vnir­
twach i - zdziwi 1ię pan - redakcjach maszynopisów nie jest ża.d­
n:.rm wymysłem zbiurokratyzowanych redaktorów, ~le konieczno­
ścilł apowodowan" post~pem i techniką. Znormalizowany maszy­
nopis pozwala Wltal!ć wielkość arkusza autorskieli(o (22 strony 
znormallzowane1G ma;,izynopisu), a w redakcjach rozmiar artykutu 
w metalu. B• tych u'taleń trudno byłoby łamać gazety i ' cza.,o-
pi1ma. · 

Redakeja ni• mo~• :r:al!ltrzeć: 1tObie, aby jej czytelnicy nadsyłali 
111ty tylko pisane na maszynie. Przyjmujemy listy takie, jakie 
·nam nadsyłaj" czytelnicy Ale listy pisane na maszynie, jeśli zos­
tanlł zakwall:fikowane d<' druku, to ukazują się szybciej. gdyż ;eh 
droga na łamy jest króti:za. Pozostałe muszą zosta~ przepisane. 7. 
niektórych w ogóle nie możemy skorzystać, gdyż sa n ieczytelne. 

JERZY RYDZIK, Lódź List Pana jest zupełnie niecz:vtelnv. 
Prosimy na przyszłość o staranniejsze pismo. Jat!'li to możliwe, :oo­
tąda.ny byłby maszynopis 

S. LASOCKI, L6dź. Dziękujemy za kopię listu skiernwane:{I) 
do Wydziału Handlu i Usług UML. Sprawa pieczywa. a szczegól­
nie razowego jest niewątpliwie ważna. Często spotykamy się i. 

cpini•, te w Lodzi ni• ma. smacznego piecz~a. A bywa, że •.v 
o..:6le go brakuje. c~ jest kilka spraw nierozwi~walnych, jalt 
na przykład handel pieczywem - nie wspominając samego pie­
ci.enta - oru , 1kup butelek. 

REDAKTOR DYŻURNY 

.·. 
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A może do kina? 

„KON1EC SEZONU NA LODY" to koleJnY film Sylwestra 
Szyszki pełen sensacji i napięcia, wynikającego z próby ;·oz 
wiązania tajemnicy morderstwa i przemytu dzieł sztuki. Mło­
dy milicjant, nie posiac~jqcy praktyki w czynnościach docho­
dzeniowych, mnogość wydarzeń ·1 osób podejrzanych, wszystko 
to komplikuje tropy by na koniec, zgodnie z regułami gatun­
ku, sprawiedliwości stało się zadość. Do.cliatkową atrakcją filmu 
są jego lic2111.e elementy komediowe, k:tóre gwaran.tuje dobra 
obsada. 

W rolach głównych: Wojciech Pokora, Roman Klotow11kł, 
f,udwik Benoit, E\va Zil'ntek. 7aŚ w roli porucznika Sz~ę$r>ej 
wystąpiła gościnnie dziennikarka Anna Frankowska-Tef« 1 
telewizyjnego „Kuriera Warszawskie~o". 

„BLUE VELVET·~ - amerykański film w reżyserii Dawida 
Lyncha, twórcy -z.nanego ze skłonności do makabry, szokują­
cych efektów wizualnych, świadomego !grania konwencjami 

konsekwentnej bliskiej surrealizmowi stylizacji. Bohaterem 
filmu iest młody chłopak rzucony przepadkowo w świat okru­
cieństwa i strachu ~krywającego się pod pozornym spokojem 
małego m•'l.sta. Ek~tr~mnlność i jaskrawość środków służących 
przeciwstawieni u dopra I zla nadaje filmowi Lyncha charak­
ter pozornie tylko stereotypowych cech - handel narkotykami, 
lt0rupcja aparatu policyjnego, zb'rodnia. Ten osobliVv-y film 
przywraca jednak nadużywanym motywom wagę czyniąc je 
przejawem o;ła absolutnego. . 

W rolach głównych występują: Isabella Rouellfnf, Kyle 
:\fac Lachlan, Dennis Hopper i inni. 

Krótko o wszystk'm 

~ W kraju mamy ok. 700 tya. magnetowidów, dit. a tys. 
filmów krąży w tzw. obiegu piraol!iim; funkejanujlł 23 pań­
stwowe i ajencyjne wyipożyczalnie, 20 wideoklubów, 515 ajen­
tów wideo obj~owego. Istniejące wypożyczalnie dysponuj, 
91 filmami polskimi I 31 zagranicznymi. Nic zatem dziwinego, 
ie ot•oble11' wideo w 2olsce stał się tematem obrad partyjne­
go zespołu filmowego przy 'Wydz1ale Kultury KC PZPR. 

"# „Złote Taśmy'87" przyznało Samodzielne Koto Piśmieiy­
nictwa Filmowego Stowarzyszenia Filmowców Polskich, za 
najlepsze filmy kinowe 1987 r. Spośród polskich p©zycji, wpro­
wadzonych na ekran w 1987 roku, za najlepszy uznano „l.Uat­
k~ Królów" Janusza Zaorskiego, za najlepszy film zagraniczny 
„1".tisję" Rol>mda .tl)rtć <Wielka Brytania). zaś wyróżąien1e 

· przyznano filmowi „Pokuta" Tengiza Abuładze (ZSRR). 
# Jak co roku tygodnik „Film" prz~ał „Złote Kaczki" 

swQich czytelników. którzy wybrali najpopularniejszych akto­
L'ÓW 1987 reku i najpopularn iejszy film. Aktorami ro!J"u zostali 
' „Z!ot.e K'łcz.lc''' otrzymali: Katarzyna Figura i Bogusław Lin­
da; Janusza Zaol'sl;iego .,Matkę Królów" uznano za najJepszr 
mm 1987 reku. 

• 
lZ ODGLOSY 

Tt!lewiozowie, bywalcy kin mają go doskona­
le: n Pi!!'rwszą rolę w „Skazanym" w reżyst­
rP Anifrzeja Trzosa-Rastawieckiego od razu o­
trzymał dwie nagrody: główną na Festiwa.lu 
Filmów Fabularnych w Gdal\sku (1976) oraz 
- w parę dni później - główną nagrodę ak­
wrsk'\ na Międzynarodowym Festiwalu Filmów 
w San Sebastian. Miał znakomite role w takich 
tilmRch jak „Królowa Bona", (za role Zygmun­
ta Starego otrzymał nagrodę Ministra Kultury 
i Sr,tuki). występował w „Człowielfo z marmu­
ru" , w „Panu na żuławach'', „07 zgłoś się", w 
„Polowaniu na bażanty", w mmie „Polonia Re­
stituta" i w wielu innych, których me sposób wy­
mienić. Jubileusz 35-lecia pracy artystycznej 
ob".!hodził w Teatrze im. Wand7 Siemaszkowej w 

Du jubileUHu 311-łeoia aktor przychodzi z do­
robkiem, za który otrzymał dwie „Złote iglice" 

' dla najpópulamiejszego ·aktora Wrocławia, był 
laureatem nagród ak;torskich na festiwalach ""' 
Kaliłizu, Toruniu, Wrocławiu, · dostał nagrodic 
twórczą wojewody wrocławskiego, cztery nagro­
dy twórcze wojewody rzeszowskiego, zdobył 
Zlot~ Podkowę dla najlepszego 3Jttora w Rze­
szowie w r. 1980 - wszystko to wyek~ponowano 
na okc..J.icznościowej fotowystawie w hallu te­
atru Tłumnie zgromadzona pub1'c.7ność nagt'o­
dzifa swego ulubieńca mnóstwem kwiatów. śpil•­
wała mu 100 lat. Wojewoda rzeszowski Henryk 
l 1'icek prze~iat liset gi::a.tulaeyj.ny, z całego kraju 
nadt";1;zły depuze.„ 

• ubek 
CZYLI ZDZISLAW KOZIE~ PRYWATNIB 

• • Rze~zowie, z którym w dużym stopniu artyat)'­
ezna kariera ZDZISLAWA K.OZIEN1A jest zwl,. 
una Jego przygoda z teatrem. rozpoczęta 1•­
szcz"' w trakcie d:l)tałań wojennych na d~­
kach sceny amatot•skiej, przedłużyła się na o­
kres powojenny, poprzez współpracę z Teatrem 
Kolejarza w Krakowie, gdzie przE:bywał w t'\­
tach 1948-1952. 

I 
W r. 1953, złożywszy eksternistyczny egzamin 

aktorski, związał się z rzeszowską. sceną na Ul 
lat, tworząc tu wiele rol i niezapomnianych kre-

Gdy niedawno zaniemogłam w prieddzień au­
torskiego 1potkania Zdzisława Kmdenia. które 
miałam prowadzić w Rzeszowie, przekonana bY­
lam. że imprezę odwołano. Dow1edzia~szy si ~, 
że prowdziła je ze swadą i temoei:amentem ia­
kaś młoda dama, niezwykle efektovvnie ubran1', 
mająca w dodatku znakomicie nie- tylko fakty, 
ale i rozmaite anegdoty 'l życia artysty. spyto.-

. łam go z zaciekawieniem kto 1;acz to byl? 
Jak lio kto? Moja żona Monika I 

' acji Był . Cześnikiem w „Zemście" Majorem w 
„Fantazym", Wojewodą w „!Uazc.pie", Czepcem 
w .. Wt:selu", Petchumem w „Oqerzc za trzy grn­
sze•· Grał w przedstawieniach długo pamięta­
nycn w opinii widzów w prasowych relacjach. 
Wy-;tawiony na rzeszowskiej scenie spektakl 
„Wo;na i pokój" na pew:no byl ewenementem. 

CECYLIA BLOŃSKA 

Znany jest bywalcom teatrów wrocławskich; 
lata 1972-1983 1tanowiiły niezwykle twórczy 

oki:o::!! jego pracy artystycznej na scenach Wrr>­
cławia. Współpracując z wybitnymi reżyserami. 
min ź Kazimierzem Braunem, Jerzym Gr.zelJO· 
rzewskim, z Tadeuszem Mincem, stworzył tam 
wiell' ról, o których głośno byle w ówczesnej 
pra~it:. r znowu powrócił na scenę rzestowsiGł, 
gdzie pozostaje do roku 1983 Oprócz ,,Emi­
grantów" zagrał w „Turoniu". „Rewohve1·ze'' 
1''re:-~y w adaptacjl scenicznej p0wiefri Wies!P­
wa Myśliwskiego „Kami~ń na kamieniu", a o­
statnio w „Moralności pani Dulskiej". 

W r. 1953 występował w „Moralności. .. " w ro­
li .Zbyszka, teraz jest poczciwym Felicjanem. 

Wiesław Myśliwski, który oglądał tu swą prze­
adaptowaną powieść, wysoko ocenił przedst:t -
wienif „Kamienia na kamieniu" . Zdzisław Kozi eń 
przygotowuje obecnie w o;:i„:-::1u o ten tek~t, 
marud.ram, na który ~kamy z ciekawości!! 

-- Zdzisławie - pytarl!' - czy lt.ibi pan wszy-
1tkie swoje role? 
. - Raczej tak. Ale bywa ty i 1 akie, których 
wr~c~ nie cierpiałem. No chociażby gdy ubra­
no mnie w strój francuskiego fircyka, w zalotn1\ 
peruczkę na balowy wieczór w , Rklzie". Rów­
nież nieporozumieniem wydawała ml się moJa 
rola ·w „Rewolwerze". Nie miałem. z tego :!:ad­
nego zadowolenia. 

Zdzi&law Kozid i Wie.slaw Myśliwski 

ytuacja ;>aradok­
salna - państwowe 
przedsiębiorstwo o 
miliardowych obro­
tach, musi rezy~10-
wać na wiele' ty­

&odni li!! swego. wideokina (ca­
• Us .. Muzy'l), z którego włamy­
wac,: wyniósł majątek, bo zdo­
bycie magnetowidu urasta do 
rangi problemu. Jednocześnie· 
na obszarze dzialania tego· 
.przedsiębiGl'stwa ma.iduje się 
szacunkowo 70-90 tys. prywat­
nych odtwarzaczy! 

Pierwsi właściciele wideo już 
w 1984 r. ubiegali się o uzys­
kanie koncesji na upowszech­
nianie filmów. Względy ł)roee-

Prywat 
duralne aawatyły, te Pierwsze 
licencje wydano dopiero w mar­
cu 1986 r. Obecnie działa w re­
gionie 20 prywatnych wideokin 
w , 5 województwach. Dwóch za­
paleńców załatwia formalności. 
Kandydatów znalazłoby 1tię 
multum, al• OPRF ma sa ma­
ło kaset. 

Przebrn"ll PrM'l machinę biu­
rokratyczną,. Po podph!ianiu 
wstępnej umowy z przedsię­
biorstwem. mu.sieli uzyskać zgo-

- dę z Wydziału Kultury i Sztu­
ki odpowiedniego UW, co sta­
nowi podstawę do podpisania 
właściwego porozumienia i skie­
rowania przez OPRF do prze­
szkolenia w zakresie JK'OWl<h:e­
n ia.„ bięgowoścl. 

Dowiedzieli ti„ te t90ftb'm­
•ł• ~ ckiaW na --. •-

Foto: Jerzy Pa.sz1oowskt 

Wpadli kontrolerzy:„ Wla.iciciel 
interesu dostał qstrzeżenie, że 
wideopiractwo kończy się ode­
braniem licencji. Wycofał się z 
branży twierdząc, że pokazując 
„rewelacje" z państwowej wy­
pożyczalni, narażałby się na 
straty. Drugą koncesję cofnął 

lego województwa, ale rnU&Zll 
uwzględniać gminy, do których 
kińo objazdowe docierało rzad­
ko. Po dogadaniu się z kolega­
mi, co do stref wpływów, po­
braniu kaset (na 2 tygodnie) w 
rodzaju „Pana Wołodyjowskie­
go" i „Mistrzyni Wu Dang" 
mogli zacz21ć udzielać 1ię 
kulturze. 

w OPRF motywując to tym, że 

Wśród tej dwudziestki -..yy-
brańców losu, jeden prowadzi 
stałe pokazy w zamkniętym do 
niedawna kinie w Czerwiń11ku. 
Także w Płockiem drugi urzą,­
dzil stałe wideokino w wy11so­
grodzkim domu kultury. W JX>­
zostałych województwach istnie­
j~ tylko ruchome. 

Ajenci st>~edaj• bilety po 
cenach urzędowych; 60 proc. 
zostawiają sobie na życie, ben­
zynę, amortyzację sprzętu i na 
podatki. Umowa określa, że mu­
szą oddać 40 proc. eo miesiąc 
do kasy OPRF, ale nie mni~j 
niż 150 tye. zł kwartalnie. Są 
to warunki trudne, biorąc pod 
uwagę ascetyczny repertuar. 
Widownia w terenie chłonna. 
Nawet z mało efektownymi po­
kazami w •zkolach I remizach 
- dziś jeszcze stosunkowo łat­
wo o !rekwencj ę. 

Pokusa przycią~ni~ia Jes.zcze 
więcej widzów bywa silna. 
Ajent z Piotrkowa OCłotlił się 
na plakacie w remisie, ie Dt'Z41d- ' 
.tawi Bonda. toj.iba JM'aeitw­
nlczka OPltl' ~ah. • 
ą. ....... „ .. 1oton,..., 

ąjent nie rozliczał się ?: wpl.v­
w6w w określonym terminie. 
co jest równoznaczne z prze­
padkiem 50 tys. kaucji. 

W ubiegłym roku wpływy z 
prywatnych wideokin łódzkiego 
OPl'tF wyniosły 4,6 mln zł; z 2 
państwowych w Płocku i w 
Lodzi oraz z 1 wypożyczalni 
kaset - 1,ł mln zł. Wszystko 

•• 
ID&· 

to razem l!tanowi prom1Ue obro­
tów przedsiębiorstwa. Na ra­
zie. 

Przynajmniej do kwietnia nie 
pojawią, 1ię nowe kase.ty ani 
filmy w · rewelacyjnych iloś­
ciach. PDF najpierw kazał pi­

. sać zapotrzebewanie ilościowe 
.,w rozbiciu" na gatunki, ale w 
tej chwili nie ma nawet pod 
dostatkiem rodzimych hitów. 
Cóż to jest bowi~m 6-12 ko­
pii? Na wios·nę cos się ruszy. 
bo WFD w Warszawie obiecu­
je Z3$ypać rynek orzekopiowa­
nymi u siebie kasetami. 

WLODZIMIERZ 
KUPISZ 

FILM, TV, WlD!:O 

ajprawdopodobniej 
Pam Gerns me jest 
feministk'!, poniewał 
jej sztuka pt. „Dusia, 
Ryba, Wal i Leta" 
raczej odradza poten-

cjalnym adeptkom femmistycz­
nych ruchawek ten sposób po­
zbywania się energii. 

To już prędzej chęć wypłaka­
nia się w ramionach mężczyzny, 
ale i strach przed ręką, która 
rhoże uderzyć w policzek. 

Mimo że uczestniczyłem w roz­
myślaniach bohaterek tylko jako 
widz - za co Bogu dziękuję -
to jednak postanowiłem wz.iąć na 
pierś kubeł argumentów, kt6r1 
wylewały się z ich ust. 

Bo oto ujrzałem c2tery bezrad-
11.e, zagubione i klnące na jwiat 
dziewuszki, które bezskuteczni• 
próbują odzyskać utracon• rów­
nowag41. 

A :te na tym •wiecie tak Ili• 
porobiło, ie· czasem nie aposób 
odnaleźć aię z d.rug!ł osobą, to 
osoby pozbawione minimum ela­
styczności w uczuciach wychodz• 

, na tym nie najlepiej. 

Dusia, Ryba, Wal i Leta tej 
elastyczności nie posiadaj'!, ale 
nie wiem, czy ich rozterki wyni­
kają wyłącznie z poczucia krzy­
wdy, czy też złości, że zrezygno­
wały z siebie, lecz je odtrącona. 

TV 
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Przypuszczam, że aktorki, któ­
re wystąpiły w tym przedstawie­
niu, nie miały większego przeko­
nania do odtwarzanych postaci, 
ale jeśli już podjęły się tej robo­
ty, to powinny były przynaj­
mniej mnie do nich przekonad. 

Tak się nie stało. 

Za co chyba ich jednak winić 
nie można, bo może rozterki mi­
łosne Pam Gerns, która przela­
ła je na Bogu ducha winne Du-

slę, Rybę, Wal i Letę, są im ob­
ce. 

Przyznać zaś muszę, ie patrzy­
ło mi się na nie przyjemm8, 
zwłaszcza na Adriannę Biedrzyń• 
ską, która z Dusi usiłowała zro­
bić kotkę i prawie jej się t~ \ł­
dało. 

Trochę zdumiało i;nnie (ale tak 
prawdę mówiąc to mnie nie zdu­
miało), że nic ciepła, pokory i ła­
godności nie ma w bohaterkach, 
ale i.e są to rozmiatane i z le­
gendą nieszczęśliwie zakochanych. 
zwierzątka. 

Na pewno stan ich ducha jest 
dla mnie nieJasny, ale cóż ja na 
to poradzę, że trzeba mi wiary, 
iż kobieta to światło, do którego 
w ciemnosciach podąża mężczy­
zna, . by potem ogrzać się w jej 
blasku. i trochę już pewniej prze­
mykać przez życie. 

Tymczasem wystrój wnętrz bo­
haterek odpowiada współczesnym 
realiom - to znaczy resztki, a 
właściwie brak damy i zmężczyź­
nialy dryl: "języki obce" plus 
alkohol. 

' Nie wiem, ezy autorka 1ztukt 
czerpała natchnienie ze swoich 
doświadczeń, bo te cztery posta­
ci nie wychodzą poza klasyczne 
wzorce, ale może to stąd, że w 
miłości istnieją tylko klasyczne 
wzorce. 

Komercyjny aspekt przedsie­
wzięcia jest dość widoczny, ale 
jeśli już o tym mowa, to brako­
wało mi w sztuce pointy, która. 

jak sądzę, zapobiegłaby tragerui 
i przywróciła zdrowie psychiczne 
Dusi, Rybie, Wał i Lecie - czte­
rech należycie wyekwipowanych 
i świadomych swej misji hedoni­
stów. 

TOMASZ 
KUBIK . 
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• KOMSOMOLSKAJA PRAWDA " opublikowała artykuł 
pt. „Sługa", którego autorem jest Sergo Mikojan (syn 
Anastasa Mikojana), doktor .nauk historycznych. Ar-

' ' 

tykuł ma podtytuł: „Panował on nad losami wielu, 
poprzez strach wymuszał uLeglość. Ale nie szacunek. 
Po latach sąd pamięci ludowej wydal na Berię •wój 

wyrok". Publikacj~ poprzedza 

Komentarz A. Afanasjewa 

,,N_ie '!»a.rto ~ylaby po~r~cać do tej postaci, od11by kterowalo 
nami niecierpliwe pragnienie, by zdemaskować jeszcze raz zde­
maskowane już dawno zlo. Nasz cel jest inny - spróbować 
~badać mechanizm, .jaki kształtował się stopniowo, oraz rolę, 
3aką odgrywały w nim jednostki typ-U Ławrentija Berii. Nie 
wszystko w tym jest oczywiste. Kat? Instrument 1amowoli i za­
strasz~nia? To u:szy_stko prawda. Ale innych zmieniano bez wy-
1ilk1;L 3ak rękawiczki. Ten zaś utrzymał się przez całych 15 lat ... 
W 3aki sposób powstawały mity o „niewiedzy", o „nie wiadomo 
1kąd" biorących się złoczyńcach (Nikołaj Jeżow), 0 rzekomym 
przywróceniu sprawiedliwości i triumfie praworządności (1938 
rok), o „świadomej" działalności i „talencie organizatorskim" 
przestępców (Ławrentij Beria podczas wojny)? Z czego skladal 
się me.chanizm zamieniania czarnego w białe t bialego w czarne 
--;-' niewinnych ludzi w „potworów", katów w dobroczyńców (Be­
ria w roku 1938 i 1953), przyszłych ofiar we wspólników a na­
u:et współuczestników przestępstw'A W ;aki sposób była ~eali.zo­
wana w praktyce idea „rozszerzonego współudziału", kiedy usi­
low'!-no nie t.ylko usunąć przeciwników, ale również wciągnąć, 
napiętr:ować i zaszargać setki i tysiące postronnych, b11 winn11mi 
dziś (i jutro) czuli się wszyscy? 

Niezmywalne bezduszne piętna historia zmvwa. I nadchodzi 
czas, kiedy piętna też winny b11ć przywrócone właściwym lu­
dziom. Należy je. prz11kleić tym, któr11ch °"kłamliwy umysl piętna 
te wymyślił. ,Wówczas- wszystko wróci na •woje miejsce. Nie 
zwykły przestępca, lecz szkodnik. Nie zw11kł11 zlocz11ńca, lecz 
wróg ludu. W śród praw,dziwych wrogów ludu w pierwsz11m sze­
regu. jest on, Ławrentij Beria. To jeat jego rzeczywista rola ... 

Będziem11 musieli odtwo-rzyć calą prawdę wlaśnie o t11ch praw­
dziwych szkodnikach i wrogach Ludu, podobnie jak o ich ofia­
rach i przeciwnikach. Ważne są dokument11. Nie mniej ważne •ą 
również świadectwa naocznych świadków, uczestników wydarzeń, 
tych, którzy ju.ż odeszli i którzy jeszcze żyją. Zabarwione oso­
bistym stosunkiem i nie pretendujące do miana prawdy osta­
tecznej, niemniej jednak zawierają one w sobie informację, któ­
rą trudno przecenić ... " 

Sergo Anastasowicz Mikojan prezentuje 

- Najcenniejszy nasz kapitał to kadry. Uwzględnł1 to, Ław­
rentij ..• - taka smutna anegdota pojawiła się w drugiej poło­
wie lat pięćdziesiątych, kiedy na XX Zjeździe KPZR powiedziano 
surową prawdę o bezprawiu „okresu kultu. jedno1tki" - jak w 
tamtym okresie. nazywano lata autorytatywnego rzl\dzenia. Pierw­
sze zdanie wymawiano z patosem, jakby z trybuny do sali, zaś 
drugie półgłosem, jakby do kogoś, kto znajdował się obok. Istot­
nie, on Lawrentij Beria, łysawy, niewysoki człowiek w bino­
klach, . był zawsze w pobliżu. Zawsze, od tamtej pory, gdy na 
początku lat trzydziestych potrafił zademonstrować swoje osobis­
te oddanie i gotowość, wykonania dowolnego polecenia, niezależ­
nie _od tego, jak byłoby ono delikatne. Wszystko, co opowiadam 
tutaj, wiem od ojca i innych uczestników oraz naocznych iiwiad­
ków wydarzeń. 

Lawrentij Pawłow:rz Ber"a stał na czele GPU (Glawnoje Po­
liticzeskoje Uprawlenije) Gruzji. Gruzja wraz z Azerbejdżanem 

i Armenią wchodziła wówczas w skład Federacji Zakaukaskiej. 
Józef Stalin przyjechał w 1913 roku na wypoczynek do Cchatu­
bo. Tam też pośpieszył i Lawrentij Beria, formalnie żeby zapew­
nić bezpieczeństwo, zaś w rzeczywistości, by wzbudzić zaufanie 
i w ten sposób zrobić karierę. Beria pozostawał w Cchatubo do 
samego odjazdu Stalina. Zrozumieli się nawzajem bardzo dobrze, 
choć wcześniej nigdy się nie widzieli. Tak dobrze, iż bezpośred­
nio z Cchatubo zostało przekazane do Mosl{WY polecenie przy­
gotowania rozpatrzenia w KC WKP(b) - poza wszelkim planem 
- sprawozdań kierownictwa partyjnego i administraeyjnego Za­
kaukaskiego Komitetu Krajowego. Nikt nie mógł zrozumieć dla­
czego. W związku z czym? Nawet sekretarz KC WKP(b) Lazar 
Kaganowicz, jak wszystko wskazywało, nie miał żadnych infor­
macji oprócz lakonicznego tekstu telegramu z Cchatubo. 

Samo posiedzenie zaczęło się bez jakiegokolwiek przygoto-
"{ania. Prowadził je Lazar Kaganowicz-Kartweliszwili (pierwszy 
sekretarz Zakaukaskiego Komitetu Krajowego), Jakowlew (drugi 
sekretarz), Orachełaszwili (przewodniczący Rady Komisarzy Lu­
dowych Federacji), jak też inni działacze - Buniat-Zade, Diew­
dariani, Chandżjan, Połonskij, Ter-Gabrielian,. Musabiekow, Do­
gadow, którzy przyjechali do Moskwy - byli zaskoczeni. 

Koronacja i spr,Zeciw 

partii od 1917 
organizacyjnego 
zwrócili uwagę 

Jak wspomina uczestnik posiedzenia, członek 
roku, A. Sniegow, wówczas kierownik wydziału 
Zakaukaskiego Komitetu Krajowego, wszyscy 
na nieobecność Sergo Ordżonikidze. 

„Odczekawszy na dogodny moment - pisze w swoich wspom­
nieniach A. Sniegow - zapytałem siedzącego obol( Anastaza Mi­
kojana: - Dlaczego nie ma Sergo? ..'... Ten odpowiedział mi na 
ucho: - A z jakiego tytułu Sergo ma brać udział w koronacji 
Berii'? On go doskonale zna. - Oto jak się sprawy mają! W 
ten sposób, jako pierwszy spośród tych, którzy przyjechali, do-
wiedziałem się, co nas czeka". . 

Samo posiedzenie było typowe, omawiano różna problemy. 
Rzecz riajwazniejszą Józef Stalin powiedział na koniec 1wojego 
wystąpienia, praktycznie już po jego zakończeniu. Nabijając ty­
toniem fajkę, która potem stała się powszechnie znana, nieocze­
kiwanie powiedział: 

- A gdybyśmy tak sformowaii nowe kierownictwo Komitetu 
Krajowego - pierwszy sekretarz Kartweliszwili, a drugi .ekre­
tarz Beria? 

Kartweliszwili zareagował od rp.zu i po kaukasku emocjonal-
nie: 

- Ja z tym szarlatanem pracowat nie będę. 
OrachełaszwiJi zapytał : 
- Co ty powiedziałeś, Koba, byt może się przeslyszalem? 
- Nie możemy przywieźć takiej niespodzianki organizacji par-

tyjnej - rzucił Ter-Gabrielian. 
Nikt nie poparł propozycji. Wó'wczas „demokratyczna dyskusja" 

została błyskawicznie zamknięta. Józef Stalin powiedział i: 1nie­
wem: 

- No cóż,' znaczy się, będziemv rozwiq.zvwać •prawę to trvbie 
roboczym. 

W ciągu kilku miesięcy kierownictwo kraju zostało przetaso­
wane. Kartweliszwill został skierowany do Ejche, do zachodnio­
syberyjskiego Kom:tetu Krajowego. Jakowlewa zrobiono szefem 
przedsiębiorstwa „Wostokzołoto", a Dogadowa posłano na Ural. 
Pierwszym sekretarzem Zakaukaskiego Komitetu Krajowego zo­
stał Mamija Orachełaszwili, a drugim, oczywiście Lawrentij Be­
ria. Nie na długo jednak, bo wkrótce Mamije Orachełasz,wilego 
wezwano do Moskwy i mianowano zastępcą dyrektora Instytutu 
Marksa-Engelsa-Lenina. No a pierwszym sekrętarzem został 
Lawrentij Beria. Po reorganizacji Federacji Zakaukaskiej został 
on pierwszym sekretarzem KC KP Gruzji. Później jeszcze ostrzej­
szy i iesz::-ze b.J.rdziei i~dnoznacimy zwrot. 

„W dwa miesiące po tym w 32 rejonach Gruzji pojawili 1ię 
nowi pierwsi sekretarze komitetów rejonowych - opowiada A. 
Sniegow. - Do te{ pory zajmo'Ułili oni stanowiska naczelników 
rejonowych wydziałów NKWD. Wydaje mi się: iż bylo to bardzo 
charakterystyczne. Nie mniej charakterystyczne, niż fakt, iż nikt 
z tych, którzy zostali wezwani do Moskwy, nie umarl śmiercią 
naturalną. Ja ,eden i,vzeżyłem po 18 latach 1pędzonych w obo­
zach ... " 

Próby stwotzenia różowej legendy 

Wkrciltce Lawrentij Beria został również „historykiem". Uka-
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zała się książka: „Problem historli organizacji bolszewickich Za­
ka.ukazia". Tekst został sporządzony przez historyków gruziń­

skich jako referat, który Ławrentij Beria odczytał na posiedze­
niu aktywu. Rozumie się aamo przez się, że autorzy zostali 
wkrótce rozstrzelani, zaś książka wyszła ·bez przeszkód z druku 
z nazwiskiem L. P. Beri. Postarał się on oczywiście, ze ws~ch 
aił, by „pokazać" rolę Józefa Stalina. 
Swietłana Allilujewa w swojej pierwszej książce o ojcu Józe­

fie, .Stalinie, która ukauła się za granicą, usiłował.a stworzyć 
„razową legendę", zgodnie z którą Lawrentij Beria, ten „zły 

duch", okłamywał i wyprowadzał w pole Stalina, wykorzystując 
jego zaufanie. Nawiasem mówiąc, taka legenda krążyła jeszcze 
przed Berią w związku ze złowieszczą postacią Nikołaja Jeżowa. 
W związku z tym ówże A. Sniegow, który aż do swojego aresz­
towania zajmował wysokie stanowi~a w partii, pisał: 

„Trzeba nie znać ówczesnej sytuacji w KC i stopnia koncen­
t-racji władzy w rękacli Stalina, kiedy członkowie Biura Politycz­
nego nie mieli prawa bronić swoich zastępców, bojowych przyja­
ciół, o któr11ch wierności byli przeko'fl:ani, swoich żon, a nawet 
dzieci; trzeba nie znać Stalina, żeby - nie postępując wbrew 
własnemu aumieniu - poważnie zwalać na Jeżowa odpowiedzial­
n9ść za wyeliminowanie wielu czlonków KC, de!egatów na 
XVII Zjazd partii, •ekretarzy KC t członków Biura Politycz­
nego". 

Jaki to był mechanizm? 

Prawda jest dość prosta - przed Lavirentijem Berią grali juz 
jego rolę kolejno Henryk Jagoda i Nikołaj Jeżow, ale manipulo­
wał tymi marionetkami niezmiennie ten sam <;złowiek. Po Berii 
i równolegle :z: nim byli Mierkuł,ow, Abakumow i wielu innych 

Po co przywoływać widma przeszłości? Po co 
ruszać przeszłość? Odpowiedź jest jednoznaczna 
przeszłość należy znać. Również dlatego, by 
przyszłość stała się ostatecznie wolna od przeszłości. 

Kariera i upadek 
tawrentija 
Pawlowieza Berii 

. . . 
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SERGO MIKOJAN 

P?dr.ęcz~ych mnie~szego ~alibru. Bez zrozumienia tego me spo­
sob zorientować 11ę w wielu paradoksach. Dlaczego, powiedzmy 
w 1938 roku Lawrentij Beria, zastąpiwszy Nikołaja Jeżowa ri,; 
stanowi~ku l~dow~go .komi.sarza 1praw we\ll{nętrznych, postawił 
na posiedzeniu Biura Polltycznego KC WKP(b) oszałamiający 
problem, sformułowany mniej więcej tak: 

- B11ć może pora już mniej sadzać za kratki, bo wkrótce w 
ogóle nie będzie kogo 1adzać~ 

Ludzie starszego pokolenia pamiętają pewna zanikanie fali 
aresztowań. Niektórych zacz~to nawet wypuszczać. Przyniosło to 
Berii pewne poparcie ze strony tych, którzy pozostając formalnie 
w składzie kierownictwa, nie mog!i nawet palcem kiwnąć, żeby 
powstrzymać uruchomioną machinę represji. Jakże Lawrentij 
~eria odważył się wypowiedzieć w podobny sposób? Przyczyna 
Jest oczywista - trzeba było dla osłabienia napi~cia wypuścić 
trochę pary z kotła, powiedzieć coś o „przegięciach", zwalić wi­
nę na kogoś (w danym przypadku na Nikoła"ja Jeżowa). A po­
tem? A potem 1pokojnie kontynuować robienie „potrzebnej" 
sprawy. 
Ławrentij Beria , ni• 1ardził osobistym udziałem w przesłucha­

niach. W swoim własnym 1abinecie w Tbilisi, zgodnie ze świa­
dectwami współczesnych, własnoręcznie zasti;zelił pierwszego 
sekretarza KC KP Armenii, Chandżjllna. Bezlitośnie rozprawiał 
się nie tylko :z: tymi, którzy długo pracowali :i: Józefem Stali-
nem i · znali jego cenę, ale równie:!: z tymi, którzy mniej lub 
więcej znali jego, Ławrentija Berię, przed bezprecedensowym 
pójściem w górę. Dlatego właśnie Komunistyczna Partia Gruzji 
ucierpiała z pewnością więcej nit partie komunistyczne sąsied-

nich republik. · 

Jaki to był _człowiek? 
Wyróżniał się Beria chytrością, sprytem i umiejętnością wma­

wiania „gospodarzowi'', że jest i jeszcze diugo będzie nieza­
stąpiony i przez długie jeszcze lata będzie pożyteczny. I pozo-
stawał pożyteczny. Do cech Lawrentija Berii należą również. 

pewne zdolności organizatorskie. Podczas wojny pomogło mu to 
wykazać się nie tylko w NKWD, ale I w sprawach dotyczących 
obrony. Prawdą jest, że pomagało mu r'-wnież i to, że swobod­
nie dysponował ogromną siłą roboczą skupioną w obozach. Po­
nadto samo tylko powołanie się typu: „Beria polecil..." - dzia­
łało w sposób absolutnie niezawodny. 
Równocześnie jednak 1tarał się nie osłabiać swojego nadzoru 

na_d pracą nowego ludowego komisarza spraw wewnętrznych 

~1erkułowa. Było to dla niego dozwolone. Jeśli. rzecz oczywista, 
me stawało w sprzeczno•ci z główną zasadą „kultu jednostki": 
aparat represyjny winien być bezpośrednio podporządkowany 
pierwszemu człowiekowi i kontrolowany tylko przez niego. 
O losie ludzi m~ Józefowi Stalinowi 'mógł w ogóle decydo-

wać tylko on sam i nikt więcej. I żaden Beria nie mógł tu nic 
zrobić. ' 1 

Lawrentij Beria, na przykład, nienawi<lził akademika P. · Ka­
picę. Powołując się na to, iż Kapica nie zajmuje się problemem 
rozszczepienia atomu, a skoncentrował się na najnowszej, pros­
tej i taniej metodzie produkcji tlenu (co, nawiasem mówiąc, 
było nadzwyc_zaj ważne dla całego przemysłu), Beria potrafił do­
prowadzić do zdjęcia go ze stanowiska dyrektora Instytutu 
Problemów Fizycznych Akademii Nauk ZSRR, a następnie rów­
nież naczeinika „Gławkisłoroda" P. Kapica był zmuszony do 
utworzenia niewielkiego laboratorium w swojej daczy i do mie­
szkania tam bez prawa wyjazdu Jedn :.ik zgod~ na aresztowanie 
go Lawrentij Beria nie otrzymał mimo ws7.vstko od Józefa Sta­
liaa, a więc nie mógł go t1'\wet palcem ruszyć. 

Zagrożenie 

Ludzie wiedzący zbyt wiele są zwykle nie\vygodni. Talent 
Ławrentija Berii polegał jeszcze i na czym innym. Przez stosun-
kowo długi czas nie dopuszczał do tego, by u Józefa Stalina 
zrodziła się podejrzliwość w stosunku do niego, Berii. Mimo 
wszystko jednak nadchodziła jego godzina ... 

Minister bezpieczeństwa pai1stwowego Abakumow otrzymał na 
początku lat pięćdziesiątych polecenie , dokonania aresztowań 
najbliższych współpracowników Berii, jak na przykład ministra 
bezpieczeństwa pailstwowego Białorusi Canawa i niektórych in­
nych. Rodziła się tak zwana „sprawa mingrclska" (wielu swo­
ich współpracowników Beria wybierał spośród swoich ziomkóv,;). 
Kiedy Józefowi Stalinowi referowano poslępowanie sprawy, wy­
powiadał on komentarz: 

- Szukaicie Wielkiego Mingrela. 
Najprawdopodobniej doszedł on do wniosku, że również Abaku­

mow „wiele wie", a być może jest jeszcze do tego nazbyt powią­
zany z Berią i w rezultacie nastąpiła zmiana na stanowisku mi-
nistra. / 

Ale w tym właśnie momencie, w 1952 roku uwagę jego przy­
ciągnęła pilniejsza i efektywniejsza „sprawa lekarzy-trucicieli". 
Nowy minister, były działacz partyjny Ignatiew okazał się czło­

wiekiem naiwnym. Nie znajdował dowodów przeciwko grupie 
~resztowanych lekarzy o najwyższych kwalifikacjach, w ogóle 
zadnych danych o ich szkodliwej działalności oprócz listu nie­
jakiej Lidii Timaszczuk, która pracowała w zarządzie leczniczo­
-sanatoryjnym Kremla. I żaden z l~arzy nie przyznaje się do 
winy - raportował on Józefowi Stalinowi w obecności kilku 
członków Biura Politycznego KC KPZR (regularne posiedzenia 
Biura Politycznego nie odbywały się. Ci, których zapraszano do 
Sta~ina na _daczę,_ na kolację, uczestniczyli tym samym rówpież 
w. Jego posiedzeniach). W odpowiedzi usłyszał, że jeśli nie znaj­
dzie dowodów, a oni nie przyznają się, to znajdzie się tam, 
gdzie i oni... Nastąpiły „przyznania się", a dowody były fabryko­
wane przez funkcjonariuszy śledczych, mniej naiwnych i bar­
dzi~j doświadczonych w takich sprawach niż ich n-0wy minister. 

Pierwsze dni marca 1953 .roku. Noc. Józef Stalin, który miał 
podniesione ciśnienie krwi, idzie do łaźni. Pozostawiają go i;a­
m~go w pokoju, gdzie na otomanie przygotowana jest pościel. 

Nie wstawał on przed dwunastą, a nawet pierwszą w południe 

i nikt nie miał prawa zajść do niego bez wezwania. Godzina 
druga, trzecia, czwarta, piąta. Zaniepokojeni pracownicy ochro­
ny nie wiedzą, co mają robić. Przywołują wreszcie kucharkę, 
prostą kobietę rosyjską, w podeszłym wieku, która dawno już 

pracuje u „gospodarza" (być może jedna z nielicznych osób 
którym on na razie jeszcze ufa). Ta stuka do drzwi. Nie m~ 
odpowiedzi. Stuka coraz mocniej. W końcu decyduje się na wy­
ważenie drzwi. Na podłodze, niedaleko otomany leży „gospodarz". 
Najmocniejsza apopleksja, zupełny paraliż, w tym również mo­
wy. Patrzy jedynie ze wściekłością na otaczających go ludzi, na 
przybywających lekarzy (już nowych). Na członków Biura Poli­
tycznego KC KPZR, którzy zawiadomieni przez Gieorgija Ma­
lenkowa przyjeżdżają na daczę. Mijają trzy-cztery dni. 

Kończy się epoka 
Ławrentij Beria nie rozumie tego na ra"z.ie. Najwyraźniej nie 

jest zmartwiony. W<'.iług jego rachub, wszystko układa si~ tak 
że lepiej nie może. )ficaalny „następca" Gieorgij Malenkow __.'.. 
przecież. to 011" wygłaszał dopiero co referat sprawozdawczy na 
XIX zjeździe pod koniec 1952 roku - jest człowiekiem słabym 
i znajduje się pod jego wpływem. Obecnie on, Lawrentij Beria 
nie tylko nie musi się bać Józefa Stalina, obecnie on sam stan!~ 
u steru całego kraju. 

Euforia Lawrentija Berii, człowieka bezczelnego, nie uwa:ilające­
go za stosowne ukrywać swoich uczuć, staje się zauwa­
zalna dla .;yna J6z.efa Stalina, Wasilija. Za tego to 
przyc:zyną rodzi się legenda, iż jego ojca „zaleczono"' na śmierć 
a . bY,,ć może nawet o.truto. ~egendę tę zacznie później ;,uzasad~ 
n_.i~~ znany za gramcą sowietolog Awtorchanow, wtórując Wa­
s1llJOwi, który bardzo chciał, żeby jego ojcu wróciła bodaj mo­
wa, bo wówczas ojciec byłby w stanie wydać rozkaz rozstrzela­
ni~ ~szystki.ch członków Biura Polityczn.;go KC KPZR, którzy 
nilell czelnosć przeżyć gd. · 

Tymczasem . Ławrentij Beria „zbiera punkly". Wspomniawszy 
prawdopodobnie 1938 rok, rewiduje on „sprawę lekarzy". Od ra­
zu po śm'e1·ci .. go~p0clarza" lekarze zostają zrehabilitowani 1 
z~olnieni, zaś kilku funkcjonariuszy śledczych na czele z Riu­
mmem zostaje skazanych na rozstrzelanie. Z funkcjonariuszy 
śl_edczych nie tylko robi się „kozłów ofiarnych". Poprzez zupeł­
~11e zasłużo~ą .k~rę, . jaka ich dosięgła, trzeba pokazać wszystkim, 
ze czasy zmiemaią się na lepsze 1 to dzięki Berii. . 

Smiertelny błąd Ławrentija Berii 

Czasy rzeczywiście zmieniają się, jedna.de tf'..mu człowiekowi 
wychowanemu na intrygach i przestępstwach, nie dane było zo~ 
ri~ntow~ć ~i~, w jakim kierunku. Zgodnie . z jego wyobrażenia­
mi, partia JUZ dawno została zdeptana moralnie przez aparat :e­
presji i, nig?y n_ie _będzie w stanie przywrócić swojej roli w 
społeczenstwie. Nie Jest ona w stanie wyjaśnić, iż jego rachuby, 
kto. jest co "".art, same są niewiele warte, bowiem oparte są je­
d:l:'me na znaJomości. mechanizmów „patacowych przewrotów" 
me zaś praw rozwoiu społeczeństwa sócja!istycznego. SpołeczeJ1-
stwo to odrzuci jego samego oraz jego aparat - brutalną ma­
chinę, która tworzyła się dwa dziesiątki lat. 

I oto latem 1953 roku w trakcie jednego z posiedzer'1 Biura 
PolityC'znego ~C KP/.R fprzemianowru1ego przed śmiercią Stali­
na na Prezydium) na Kreml wezwano grupę marszałków i ge­
nerałów •Armii Radzieckiej. Otrzymali polecenie aresztowania 
Ławrentija Berii i przetransportowania go do sztabu garnizonu 
moskiewskiego. 

Rozprawa sądowa nad Lawrentijem Berią odbyła się szybko. 
Być !IlOŻ~ zbyt s_zybko. · Należało, jak się wydaje, zmusić go, by 
oi:iowiedział o wielu sprawach, co ułatwiłoby pracę dzisiejszych 
historyków. Należało, jak śię wydaje, rozeznać się dokładnie 

zanim zaliczono go do czyichkolwiek „agentów" - jak to zro~ 
bi?no na gorąc?: r:1awet jeśli jego działalność jako agenta wy­
wiadu musawatJJsk1ego w 1919 roku w Baku nie była w rzeczy­
wistości realizacją zadania partyjnego, co Ławrentij Beria usiło­
wał twierdzić. 

Historia wysoko ocenia znaczenie XX Zjazdu KPZR. Przywód­
cy KPZR na czele z N. Chruszczowem położyli kres tym ohyd­
nym zjawiskom, które na długi okres zdeformpwały oblicze na­
szego społeczeństwa i doprowadziły do nieuzasadnionych ofiar. 
Obecnie idzie o stworzenie prawdziwej i obiektywnej historii 
partii i społeczeństwa radzieckiego. Na przedostatnim plenum 
KC KPZR podkreślano, iż problem polega na tym, by napisać 
prawdziwą i pełną historię, która byłaby historią życia i walki 
narodu. Ze wszystkimi zwvc1ęstwami i porażkami, ze wszystkim 
.co jasne i ce. tragiczne. 7 rewolucyjnym entuzjazmem mas 
1 z naruszeniami socjalistycznej praworządności, a niekiedy 
również przestępstwami... 

Niekiedy stawia się pytanie: po co przywoływać widma prze­
szłości, po co ruszać przeszłość? Odpowiedź jest jednoznaczna -
przeszłość należy znać. W tym również dlatego, by przyszłość 
stała się ostatecznie wolna od przeszłości . 

Opracował: JOZEF RZESZUT (PAP) • 
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Na twój telefon aekcjq redaktorzy: 

10 mar~ - BOGDA MADEJ - godz. 10-16 -

17 marca EUGENIUSZ IWANICKI - godz. 
10-16 

Po ukazaniu się numeru jubileuno\vego „Odgło.łlów" zaczęło się 
nowe życie, szare i niezbyt we.!lołe. Najpierw zadzwoniła pani W. 
(nazwisko do wiadomości reda·kcji), oburzona treścią artykułu 
Jerzeg·o Kwiecińskiego pt. „Wołanie o pomstę". Szczególnie zbul­
wersowało ją ostatnie zdanie, w którym autor .stwierdza, że 
„zniesienie kary śmierci nie powinno być rezultatem publicznych 
ankiet. lecz suwerenną decyzją ctzynnik6w najwyższych, odpowie­
d~ialnych za k.'.ztałtowanie stanu umysłów". Pani W. uważa, że nie 
po to prowadzi alę w kraju konsultacje, aby jednym r;daniem 
przekreślać głos opinii publicznej. W stwierdzeniu pani W. nie 
byłoby nic szczególnego, gdyby 11ie tra.giczny fakt, ż~ jest ona 
matką zamordowanej córki. 
Następnie zadzwonił p. JERZY DE.l\IBOWSKI, :tam.. przy ul. 

Piotrkowskiej 103/105 m 4, u wproat UMŁ. Ma 5'2 lata, je.st 
eparalitowany i pl"Lykuty .do wóz,ka inwalidzkiego, a kiedyś był 
w.s.półpracownikiem red. Szumlew$kiego w PR. Dowiedziawszy 
•it:, że urzędy przekazują zbędne aparaty telefoniczne ludziom 
niepełnosprawnym, napisał w tej sprawie do prezydenta Łodzi, 
ponieważ telefon jest mu niezbędny do życia. Prezydent wydał 
pozytywną opinię, którą przesłano do Woj.Urz. Telekomunikacji, 
który stwierdzi!„ że p, Dembowski może otrqmać telefon w 
latach 1989-90, ponieważ w jego bloku nie ma sieci telefonicz­
nej. Jest to niezgodne z prawdą, gdyż zdrowi sąsiedzi Dernbow­
•kiego uzyskali już telefony. Pan Dembowski trzykrotnie zwracał 
aię w tej sprawie do prezydenta, a. Urząd Telefonów trzykrotnie 
«idbijał pileczkę na nie. Może jednak odcięty od życia i hviata 
człowiek uzyska ten telefon. 

Z tęlefonami ·w<:iąi coś nie gra, bo pa;n A.J. z Teo!ilowa (naz­
wisko do wiadomości redakcji) uskarża się, że jako emeryt liczy 
dokładnie, ile ra~y dzwoni :iiona lulb syn, i wychodzi mu średnio 
SO do 50 rozmów miesięcznie, a rachunki przychodzą za 200 roz­
mów. Kiedyś rachunek był zawyżony dziesięciokrotnie. Sprawa 
jest beznadziejna, bo abonenta nie wpuści się do centrali, żeby 
1prawdzil swój licznik W ten sposób rodzą się . plotki, że oni 
tam podkręcają li<'zniki, aby wykonać plan, albo że jak się ma 
szwagra, to ma się ryczałt na telefon i korzysta z podłączenia 
do innego abonenta i gada na jego koszt. Ale to tylko plotki... 

KONRAD TUROWSKI 
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Z kolei p. EDWARDA Bl'CZKOWSKIEGO s Pab'anlc nlas 
trafia, fd'Y ałyuy, że dyrektor MPO ma płacić wysoką grzywnę 
u brak papieru t-0aletowego w łódzkich szaletach. ,Cholera go 
bierze, bo przed rokiem głośna byłą aprawa rzemieślnika ze 
ZJierza, k:tóry bez pomocy państwa, bez dewiz, z naszej marno­
wanej makulatury, chciał &ię podjąć Pl'.Odukc:H papieru toaleto­
we.go, którego starczyłoby nie tylko dla Łodzi i województwa, 
ale i dla sąsiadów. Niestety, rzemieślnik nie uzyskał zezwolenia. 
Kto zawinił, władze w Zgierzu czy w Łodzi? P. Byczkow.,.kl 
uważa, te ci, co nie wj1dali zezwolenia. zamiast urzędować za 
biurkiem, powinni dawno zbierać grzybki lub makulaturfl, aJb<J 
pracować w miejskich szaletach. 

Jeden z czytelników, który nie chciał afiszować się z nazwiii;­
kiem, z bólem serca pożegnał s i~ z „Odgłosami". Czytał dotad 
„Politykę" i właśnie nasz tygodnik, uważając go za nader L'1le­
resujące pismo. Niestety, jako człowiek z wyższym wykształce­
niem technicznym, po ostatniej podwyżce cen nie jest w stanie 
korzvstać z: ulubionych tygodników. Rozstaje się z nami z żalem, 
lecz życzy nam wszystk!egą najlepszego. Nam także jest przykro, 
bo przecież nie z własnej winy tracimy wiernego czytelnika. 

Pani JADWIGA ROGOZilQ'SKA natomiast zwraca uwagę, że 
idzie wiosna, a łódzkie autobusy coraz paskudniejsze. Brudne od 
zewnątrz i wewną1rz do tego stopnia, że przez sz~·by nic n ie 
widać, a po przejażdżce trzeba się myć, odzież zaś nosić do 
pralni I to już po podwyżce cen biletów. Jc.'li na t.,·m ma 
pole~ać reforma w :vrPK, to pasażerowie dziękują za komfort i 
punktualność. · 

I znowu kwestia podwyżki cen gazet. Pan L.U. z ul. Piotrkow­
skiej wyraża z tego powodu ubolewanie, ~dyż ch ciałby czytać 
nadal „Odgłosy", l) ie wie jednak, czy będi;e sobie mógł na to 
poz,wolić. Podoba mu się wszystko, co się publikuje na naszych 
łamach w związku z procesem destalinizacji, natomiast nie uwa­
ża z.a stosowne, aby publikować dziś prace Andrzeja Werblana, 
który zdaniem pana L.U. absolutnie na to nie zasługuje. 

Inwalida tr.z~ciej grupy stwierdza, że w prasie lbyt mało pisze 
się o problemach ludzi niepełnosprawnych, jak choćby o dziw­
nym podziale na 'i nwalidów „wspólczesn~·ch" i wojennych. N.a.sz 
czytelnik nic nie ma przeciwko.· ludziom zasł użonym, którzy stra­
cili zdrowie na wojnie, ale gdy on np. chciałby kupić ja·kiś deCi­
cyto\\'y artyk'.1! bez kolejki, mówią mu, że prawo do tego mają 
tylko inwalidzi wojenni. A d ·uga sprawa to fakt. że skoro ma 
być benzyna po cenach komercyjnych, to znaczy, że tej benzyny 
trochę jest. Tymczasem inwalidom nie mogącym chodzić, poru­
szającym się za pomocą specjalnych samochodów, przydziały ben­
zyny się w zasadzie obcina. A nasz czyt~lnik musi w tych ci~ż­
kich czasach jeździć do pracy, żeby jakoś wyżyć, A wszelkie 
sprawunki i interesy urzędowe też trzeba załatwić i bez samo­
chodu ani · rusz. R€form.a dotyka wielu ludzi, i t~ w różny, często 
przykry 1p916b. 

RYSZARD BINKOWSl{J 
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Rozmowa z prezesem ·wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowych w Lodzi - · 
mgr EDl\fUNDEM KEMPĄ. 

- W grudniu 1987 roku Rada Centrdłnego Związku Spóldztel­
{'1JOści Budownictwa :\licszkaniowegu 1>odjęla uchwałę o przyj~t1u 
w poczet członków wszystkich pdnoletnich kandydalÓ\\, posi~­
dających zgromadzony pełny wkład. Czemu ma służyć taka de­
<'yzja? 

- Zmieniają się przede t1:szystkiD" prawa osób oczekujących 
na członkostwo. Uważam, że w głóffllej mierze liczy .się na ini­
CJatywę tej potęznej rzeszy ludzi, która zyskuje możliwość nie 
tylko oddziaływania na swoje władze, ale wręcz wymuszania 
decyzji, które będą przyspieszały rozwój budowr)ictwa mieszka­
niowego. Aktywność poszczególnych grup spółdzielców może m:eć 
znaczący wpływ na szybką budowę mieszkań, naVv·et pn.y J;>O­
dobnych warunkach działania. 

- Jak będzie w Łodzi realizowana ubiegłoroczna uchwała 
CZSB.'.\I? 

- Chciałbym przede wszystkim podkreślić, że w Łodzi, nie­
zależnie od uchwały, prz) znano członkostwo już 2 roczn kom 
kandydatów. Obecnie, w związku z podjęciem tej uchwaly, Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni Mieszkaniowyćh wystąpił do 
władz m iasta o określenie i przygotowanie lokalizacji dla spół­
dzielczości. Zwróciliśmy sii: również do Urzędu Miasta Łodzi .1 
prośbą o częściową rezygnację z rezerwacji miejsc dla budow­
nictwa komunalnego, zakładowego itp. na naszych terenach. Uwa-' 
żarny, że przy teJ . ilości mieszkań budowanych poza spółdziel­
czością, można te rezerwacje zmniejszyć bądź wskazać tym 
inwestorom inne lokalizacje. Zwróciliśmy się też do prezydenta 
z prośbą o rozważenie problemu nowych spó!d.zielni. Chcęmy bo­
\\ iem,• jeżeli zajdzie taka możliwość zagwarantować pienvszel'i­
~two w ich zakładaniu kandydatom zarejestrowanym w Spół­
dzielczym Biurze Mieszkańiowym. Na razie jednak dajemy szan­
sę wszystkim spółdzielniom, już dzialając:m na terenie Lodz', 
wypowiedzenia się i określenia programu przyjęć \\' poczet 
czionków ponad 55 tysięcy osób. 

- Czy ta. liczba, którą 1pan przed eh" ilą podał, dotyczy miasta 
czy całego województwa łódzkiei:o'! 

- Dotyczy tylko Lodzi. konkret nie 'Spółdzielczego Biu1·a :'.Iiesz­
kaniowego. Na przyjęcie w poczet członków spółdzielni czeka;ą 
roczniki kandydatów od 1977 roku do roku 1987. Może wywol<ć 
zdziwienie fakt, że podaję tutaj rok 19&7. Ale wynika to stąd, że 
część ~arejestrowanych kandydatów nie spełtiila warunków do 
okresu oczekiwania przy rejestracii. ·osoby te po prostu dopiero 
po 1982 roku zgromadziły wymagany wklrid bądź osiągnęły peł­
noletniość i załatwiły wymagane formalności. Muszę powiedzieć. 
że są to niebagatelne liczby, ponieważ w 1983 roku mieliśm.v 
takich kandyda1ów 2700, w roku 1984 - 1700, '" roku 1985 ~ 
2300, w roku 1986 - :?OOO, w rvku 1987 - 1200. 

- W Za·lel'f'Diu CZSB:\1 padło stwierdzenie „pełny w.kład"'. Jak<ł 
Jest wysokość tego wkladu n- warunkach łódzkich? Trzeba coś 
dopłacać czy nic? 

- W d«lszym ciągu aktualna jest te.ka wysoku"(: w ·ladu, 1aka 
bYła wyma~ana. przy spełnieniu warunków zaliczenia okresu 
oczekiwania To znaczy, jeśli ktoś rejestroweił się w 1977 roku 
i określono mu wkład ustalony przez Spółdzielcze Biuro Mieszka­
niowe to w dalszym ciągu jest on wystarczający równi ż przy 
skierowaniu do konkretnej spółdzielni. Spra\\·a \\'yl1czenia wkła+­
du \'. ynilrnie dopiero \\'ledy, gdy członek spółdzielni otrzym? 
kon:.;:retne m ieszkanie Ale 11· tej chwili, ab>· uz~·sk;,(· cz'onko­
st \\'O nie trze b~ n i · dopłacać· d J w'k!;:id 1. 

- '\1ależ,v przypuszczać, źe nie W<iz_vscy kandydaci :iaintrreso­
wani uchwalą CZSJB1 znajdą miejsce w istnie.jacych. jui łfidzkirh 
spi1łdzieJniach . Cz~, można określić liczbc tych osób? Jakie są 
pe1·spekt,vw.v po\\;stania now·;rh spóld7.il"łni? 

- ;res"~m ,zd.mia. iż naleźy wszystkim kandydatom umozli\'. ić 
uzys:-.an:e ctłonkosh'.a w istniejących już 5oóldzielniach miesz­
kaniowych. OdpowiNiź na dru~ie pytanie - zresztą bardzo kon­
kretne - możE' być udzielona dopiero wó\v,•zas, kied:v 1v!adzP 
mt<•sta rozpatrzą naszą nrośbę o wskąianie nowych lokalizar:ji·. 
W1edy pn zb1l'lnso1Yaniu '1ości 11· Jnvr·h m:ejsc m oi<' >::,istnieć 
mo±liwośc' stworzenici no\\'ych spoldziE'l'li. Dziś n.e mcżna tego 
bliżci '>kreślić. 

- Kiedy to tnoż<? n;t~ tapić? 

- Ponit> v<ti byt' rnoże rze~z.' n,.ś,ie ur'o;;n.sci '.\·s~:a7.ą n \/\e 
, lokalizacje które do tej porv nit> b:o- ly brane pod uwas<ę. a któ­
ryr·h r1ok•1mr·nt;,cję należy dobrze oPr~C"'','."iĆ· może v,:iec to prze­
ciagną<' sic; nawet do drugiego półroc7.a 1988 roku. Dla•ego też 
trzeba po prostu cierpliwie czekać na dec.v?iE' ,1 I dz miast<. 

-:- '.' j~ld. sposób ma dokonać się przypi~anir do istnlejącsch 
społdz1ela1 1 do tych, które ewentualnil' powstana? Czy kand'l'­
daci będą mieli prawo ""'boru, czy odbędzie się t.o automatyc~-
nie zgodnie z l10lejnością? · , 

- Spóld7ielczo~ć· w dalszym ciągu w pierwszej kolejncści ho­
•n::iruJe stai„ W za!eżnoś.ci od tego, któr'a z lokali­
Z:,tt·.ii zostanie wskazana jDko pierwsza do realizacji. t11m będzie­
my kierowa Ii k"nclydcitó\\ z na jdl t1ższ.vm sta.;em. \V;vbór rwdz:e 
rnJż~ilvy wtc>dv. kiedy \1·laclze mi<Jsta sz.<;b~<i zdP•·;-duj:>. n s'~ 
stame z lok::tlizacjami w polud1io\Yo-zac'1odmej ·nęśri rni<>sta. 
:.'11am llcl myśli tP tereny, dl<> których \\' tej c'1\,·i1i br:-:.: zródeł 
CfF>p!a tj. '\owe Ztotno czy Pienista. Jeśli kh nie \-Jedzie, tr, p-no­
stają obsZ<>ry południo\\·e <Józefów) i całe pcism') 1\·schodn:e r• i. 
Henryków. 1\lJleszki S1kawa i cały te n rejon mi2sta). Tym sa­
mym w.,ybór nie będziP mó\!ł b,vć d-0!rnnany, co bedzi nrzyczyną 
rozC'zarowan~::i kandydatów. 

- '.\Tie 1>odjeto ,jeszcze wielu decyzji, od którYcb bc:dzie zalefał 
l~s kan~vdatów ._ Cz? w zwlą~ku z l~m mll$zą hyr oni w s~ałym . 
kontakr1e 'lC Społclz1eli:z:vm Rrnrem l\<tieszkanlowvm? . 

. - Kandvdat zare;esfrowa1y 11• Spółdz:elcz.vm' s:u-ze Leszkii-
111owym nie musi z<>,atwiać ż2dnyt· h forrnab<'lś<'i. "\;;e musi orz.v­
·lv->dzi<" i przypomi"\ać <ię, pon 1e\1·;i7 w.<tan:e po pr1stt1 o ,~.,z~·­

s{k:m 7<1Wiadomion.r p~wz jerin"st' f:. rin l1tńrPj zo-:';>n·„ sk „, r,_ 
wany. 

- P~uit> prezesi!'. iłr ni\1>rawde 1'7eka ~ię " ł,odzl na spfił-
dzirlcre mieszkanie? · 

- Odpowiedź jest prosta i nie mam zamiaru ~ej wcale ukry­
wać. W 1937 roku plany przydziału mieszkaó były opracowane 
dla członków z 1974 roku. Spół<lzieln!e podjęły decyzje, że cały 
rok będzie uwzględniony w tych planach przy założeniu, re 40 

, procent t~go rocz:nika. wejdz.ie na. l~sty warunkowe Nie będę 
ukrywał .. ze ~czek1wahśmy większeJ hc-zb;v mieszkań nit uz~ka­
ne 4 tysiące 1 stąd ten pia.n przydzi;i!ów •1a wyrost. .Takkolwiek 
')Jan budownictwa micszkanio·-'>'ego Łodzi ro rai pierwszv od 
Wielu lat Z )Stil.I zrealizowany z niPWjeJką nadwyżką, to mimo 
to w 19SP roku będą przydzielane mieszkania w dalszym ciagu 
C7. ~on !rnm z 1974 roku. Łatwo wic:c można obliczyć, źe na sp.ół­
dzielrze mieszkanie w Lodzi czeka s ię w tej ch\\·iii 14 l~t. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: EWA LACHOWSKA 
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Przypadkowe s!;)otkanła znajomych uzwyczaj nic !l!e wnoszą 
do naszego życia. Jeśli czas nas nie nagli, gawędzimy o tym lub 
owym, po czym zapewniając, że musimy się koniecznie spotkać, 

podążamy w swoich kierunkach. · 
Po kilku dniach od takiego właśnie spotkania usłyszałem w 

słuchawce telefonu znajomy głos koleżanki z lat studiów, obecnie 
początkującej reporterki terminującej w łódzkim ośrodku tele-
wizyjnym. · 

- Posłuchaj! Fajbus robi program z cyklu „997". Potrzeba kil­
kunastu chłopaków .• Teraz każdy grosz potrzebny, więc pomyśla­
łam o tobie. Zagrasz włamywacza, który zgarnia ciężkie pienią­
dze! Więc jak"? 

Zgadzam się. 
Następnego dnia rano zgłaszam się w ośrodku telewizyjnym. 

[ razem z kilkunastoma chłopakami mam przystąpić do realiza­
cji kolejnego programu „997". Okazuje się, że jestem jednym z 
piętnastoosobowej grupy, którą tworzą przede wszystkim licealiś­
ci, mający akurat ferie zimowe, a na karku i:naturę. Jest także 
kilku studentów. Najbardziej łobuzersko-przestępczy wygląd ma 
student prawa. Przedłużające się oczekiwanie wykorzystujemy, by 
zajrzeć do baru i charakteryzatorni. Minuty mijają i potwierdza 
się prawda - jeśli chcesz pracować w telewizji, musisz nauczyć 
się czekać. Bo ktoś zawieruszył się w plątaninie korytarzy bądź 
jeszcze nie dotarł na miejsce. czegoś nie dostarczono, zepsuł się 
jakiś mechanizm„. Wreszcie cała ekipa sadowi się w samochodach, 
jeszcze tylko kosz z materiałami WUSW i ruszamy w miasto. 

Pierwszy etap pracy, to zdjęcia wokół oraz we wnętrzu restau-
. racji „Balaton". Do akcji wkracza operator Adam Kaczanowski i 
towarzyszący mu dźwiękowiec Grzegorz Majchrzak. Wszystko roz­
grywa się \vedług schematu znanego z poprzednich programów. 
który jest odbiciem schematu poczynaó przestępców. Jednak tym 
razem „sprinterzy", jak ich nazwano, realizowali go z pewną in­
...ven·~ją, by ni<:! powicdiieć profesjonalizmem. Kilka ujęć niewiE-> 

_ kich grup młodych męiczyzn · podążających do restauracji. ujęcie 
panor::imiczne„. i robi ac zdjc;cia z planu. wpadam w oko karne~·'" 
Towarzyszy terr.u uprzejma uwaga operatora. bym robił swo;e. s.'e 
i nie przeszkadzał w wykonywaniu jego roboty. Autsn:yc:r.!Yś'; 
7d,Jęć polegać ma 11~1 naturail'Vm za!·ho·::aniu, a przede wszystkim 
niegapieniu się w obiektyw kamery wideo. 

- W Łodzi pracuje się najgorzej 
telewizyjni realizatorzy. 

mówią 

ZagraClobuza 
u Fajbusa 
Początkowo trudno si~ połapać, o co w tej robocie chodzi. 

Wtajemniczonymi są redaktor .Michał [1'ajbus1ewicz, a zwłaszcza 

towarzyszące pracy na planie osoby z WUSW i p:..ni prokurator. 
Pracę utrudniają ciekawscy i narastające grupki gapiów. Trud­
ności pojawiają się, gdy kilka ujęć trleba wykonać na jednokie­
runkowej ulicy Andrzeja Struga. Padają cierpkie uwagi pod a­
dri:sem k?mendy miejs~iej MO, która nie ~adbał ·~I' by na kilka­
nasc1e rmnut zatrzymac ruch. Kamera law1ruje 1,1om1ędzy prte­
mieszc::i:ającymi się niezdarnie wąską ' ulicą samochodami. 

Wreszcie ekipa wkracza do środka, mącąc senność tego miejsca. 
Kilka ujęć stolikowych rozmow, jakieś zamieszanie, ucieczka 
trzech spłoszonych fa{;etów, na naslych oczach jedna z keinerek 
na prośbę Michała Fajbusiewicza przeobraża się w aktorkę, wkra­
czając w pole widzenia kamery z ol:rzykiem: 

- Panowie a rachunek! 
Jeszcze raz 'Jrzenosimy się na zewnąlrz, by tym razem na za­

pleczu sfilmować uciekających prlestępców. 
- Tylko pamiętać o kolejnosci, kto :.:a kim biegł. Telewirl:::o­

wie są spostrzegawczy. Zeby nie było, że we::mq nas na języki za 
fuszerkę! 

Aktorzy starają się. Jeden z uciekających czyni to tak sku­
tecznie. że wymyka się funkcjonariuszom milicji i tajniakom. 

- Uciekaj bracie, ale daj się :.:Łapać! - krzyczy zza kamery 
operator. Konieczna jest powtórka. 

Na tyrn kol'lczą się zdjęcia. Już siedząc w samochodzie Iwona 
Piotrowska, która jest kierownikiem produkcji, rzuca uwagę. 

- W Łodzi pracuje się fatalnie. W innych miastach wszystko 
jest przygotowane, na miejscu ;est nawet krew teatralna. Tutaj 
bałagan. 
Skrzyżowanie ulic Gdańskiej i Zielonej, przejeżdżające co kilka 

minut tramwaje dodatkowo utrudniają pracę. Jest szczytowa pora 
dnia. Od czasu do czasu pojawiają się wątpliwości z\viązane z re­
konstrukcją działalności bohaterów tego „kryminału". Te stara się 

wyjaśnić J:flni prokurator. . 
Nie wsd'stko z0~tal0 liograne. do końca. Licealiści, cho.ci aż wy­

rośnięci. iakoś nic bc:rd?O parnją do wsz~·stkich .sytuacji przewi­
dlianych w scenariuszu, którego prawdziwymi bohaterami jest 
zorganizowana grupa przestępcza, rozpracowująca dokładnie wy­
brane ofiary i ogołacająca ich mieszkania z pieniędzy, kosztow­
ności, przedmiotów, których wartość przekracza 200 milionów zło­
tych, a warto podkreślić, że niektórzy poszkodowani nie ujawnili 
faktu kradzieży dokonanej w ich mieszkaniach. 
Zabrakło „Mercedesa", którym posługiwali się złodzięje, dobrze, 

te chociaż „Fiat ·Ritmo" pracownika WUSW ratuje sytuację. 
Oświetleniowiec Stefan Stęperski mruczy pod nosem. 
- Cały czas płasko i płasko. Gdzie indziej mieliśmy do dy3po-

zycji wysięgniki, wtedy wszystko było widać. 
Redaktor Michał Fajbusiewicz zarzeka się. 
- Ostatni raz realizuję material w tym mieście.' 
Przerwa, by coś zjeść i nieco odpocząć. Pozostały jeszcze zdję­

cia we wnętrzach. Wynajęci na ten dzie1'! aktorzy wkroczą do 
mieszkań, które telewidz.em ujawnić mają zamożność ·ofiar. Tutaj 
nie ma wielkich płyt w ścianach i płyt paździerzowych w me­
blach. Gdzieś pomiędzy lśniącym parkietem a sufitem z charakte­
rystycznym belkowaniem, pomiędzy kominkiem z prawdziwymi 
rusztami i prawdziwym popiołem a ciężkim kredensem i szafą z 
„Desy" znajdują się -grube miliony i biżuteria, na których widok 
widz zgrzyta zębami. Tu spośród wielu obrazów ręcznie malowa­
nych, gdzie wszystko jak żywe, wybrano ten najcenniejszy Kon­
stantego Mackiewicza, do którego dorzucono zachodni elektroni­
czny sprZF:t audiowizualny, miśnie!'Iskie figurki porcelanowe, złoto 
i pieniądze. Na ekranach telewizorów tombakowa biżuteria i pa­
czki pociętego papieru obloźonego dolarowym jednostronnym 
śmieciem zagrają jak prawdziwe. 
Koło zamyka się W porze emisji dziennika telewizyjnego i fil­

mu fabularnego realizatorzy z kilkoma licealistami, którym przy­
padła rola złapanych przestępców powracają do studia, by na­
grać sceny przesłuchania. Moja rola kończy się. Podążam w kie­
runku wyludnionej o tej porze i jak zwykle wygaszonej Piotr­
kowskiej. 

Rejestracja magnetowidowa wydarzeó, będących próbą rekon­
strukcji sprawy kryminalnej, o wyjątkowej jak na nasze warun­
ki skali, zajt;>ła tały dzień od rana do wieczora. Po przejrzeniu i 
montażu na antenie wykorzystano około dziesięciu minut nagra­
nego materia!u. 

KRZYSZTOF BALCEREK 
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Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Protokół 

rozbieżności · 

No i znów mielismy groźny 
wybuch, choć szczęśliwie me 
gazu, lecz jedynie gniewu ko­
leżank1 redaktor Urszuli B1e­
łous która w poszukiwaniu „oaz 
czystości i sztuki" wybrała się 
do łódzkiego Teatru Studyjnego 
'83, gdzie znalazła - z czego 
wypada się cieszyć - ,,spelcta­
lcle godne stałych recenzji w 
czołowych dziennilqich i tygod­
nikach centralnych" 

Niestety - ja!~ wywodzi ko­
leżanka redaktor na lamach 
„Kultury"', nr 7 z 17 lutego br: 
- recenzje,,, w prasie centralne] 
rzadko się pojawiają „poniewai: 
dyrektor tej sceny nie znalazł 
się w żadnym, stale odnotowy­
wanym przez prasę, .~zpaner­

sko-snobistycznym „1ilctrrdzie" 
teatralnym". Z kolei - czyta­
my parę zdań dalej - .,komen­
tarze w prasie łódzkiej są po­
niżej wszelk.iej krytyki. clowo­
dzą kompletnego nieu.ctwa pi­
szących - nieznajomości hi­
storii sztuki. literatury. drama­
tii. hisforii, polityki, estctyl~i. 
słowem wszystkich elementótc 
konieczn!lch do -::rozmnienia in­
scenizacji teatralnej". 

2. 

N o i masz babo p !a cek! Pu 
takim czvmś nic. tvlko pójść 
nad jakąŚ rzeczkę i zbiorowo 
się utopić. albo rÓ\Vnie zbioro­
wo wzruszyć ramionami w zgo­
dzie z jal~że słu~zn.vm tytułem 
felietonu kole.lanki Bielous: 
KARAWANA JEDZlE DALEJ. 

Inna sprawa. że w antraktach 
- mimo całego <;romu chadza­
my bowiem do teatru - pa­
dały także odmienne propozy­
cje Na przykfad. abv zapo?.'·'·ać 
koleżankę autorkę do Sądu 
Dziennikarskiego. powiedzmy z 
artylrnh1 24, par. t i 3a Ko­
deksu Obvcząjowe;;o, lttóre mó­
wią o zniesławianiu i uży\\"a­
niu określeń obelżywych. 

Sprawa ;es,t jasna i gla.dko 
bvlaby \\'ygrana. nie można bo­
wiem tak catkiem bezkarnie 
zwymyślać nie jednego, lecz ca-
ła d' ... n,.,..., .... -11--:. ,.....·.c'y- .„:e,.,·'n:o Pf"i-

młodszych wiekiem i stażem 
dziennikarzy od .,kompletnych 
nieuk.ów" i zgrywać się na je­
dynego sprawiedliwego w okoli­
cy dlatego tylko, że przyjecha­
ło się aż z Warszawy. 

Co do mnie bylem je.dnak 
przeciw i wraz z tnnym jeszcze 
tumanem założyłem natychmiast 
frakcję bezinteresownych obroń­
ców koleżanki Urszuli Blelous. 
- Któż właściwie ·- argumen­
towaliśmy na głosy - ma się 
tu czuć obrażony? Przecież nie 
cylko my, recenzenci, ale także 
redakliorzy naczelni, którzy na­
sze teksty drukują i w prze­
szłości zgadzali się drukować. 
A także redaktorzy naczelni 
wszystkich pism ogólnopolskich 
- od znanego koleżance Bie­
łous „życia Literackiego" zaczy­
nając, ale bynajmniej na nim 
nie kończąc - którzy druko­
wali je kiedykolwiek, samemu 
bowiem trzeba być nieukiem, 
aby na totalnym nieuctwie się 
nie pozńać. 

Powinni poczuć się obrażeni 
liczni nauczyciele akademiccy, 
ci zwłaszcza, którzy jednemu z 
łódzkich recenzentów przyznali 
tytuł magisterski akurat z tea­
trologiczną specjalnością. Takoż 
mało kompetentni jurorzy, 
którzy innego z niedouków ja­
kieś .15 lat temu uhonorowali 
II nagrodą Klubu_ Krytyki Tea­
tralnej. 
Licząc z grubsza będzie tych 

obrażonych dobra setka osób, 
ale nie koniec na tym. Jak 
czują się bowiem teraz ludzie 
łódzkiego teatru, o których nie­
kiedy pisaliśmy wprawdzie 
kiepsko, ale znacznie częściej 
dobrze, a nawet bardzo do­
brze!? Przygany miło wpraw­
dzie anulować,· wyszły przecież 
spod piór ponurych baranów, 
ale z pochwałami przyjdzie zro­
bić dokładnie to samo. 

Teatr Studyjny zmuszony 
więc będzie uniewaimić kom­
plementy, którymi obsYJ)ane zo­
stały chociażby „Tańc.e w stylu 
epoki", schowa t-et zapewne 
wstydli.wie „Srebrnit Lódkę" 
przyznaną mu za „Kalafara". 
choć jest to bowiem nagroda 
Towarzystwa Przyjaciół Lodzi, 

w jury większość stano'l'l1~ wia­
domo jacy recenzenci. 

Jeśli -przeto ludzie sceny ze­
chcą przyjrzeć się roZJprawie, na 
Foksal zr.obi się U~o, a 
„Szpilki" i „Przyjacióika' wyślą 
pewno specjalnych !>prawo,z­
dawców. ..Szpilki ' . bo szyku 1e 
się heca, „Przyjaciółka" - bo 
maltretują stabą kobiet~. 

3. 

W tym momencie kole;i;a,nka 
Biełous z.eszła definitywnie l 

wokandy, choć ktoś tam upie­
rał się jeszcze. że można do­
brać się do naczelnego ~ albo\ 
przynajmniej óo sekretarza r~­
dakcji. 

I tu jednak nasza tumanowa­
ta frakcja dala zdecydo\\·any 
odpór. - A co - wotaliśmy -
jeżeli ci zacni i szlachetni lu­
dzie powiedzą po prostu: „Ko~ 
chan1, .. Kultura„ sprzedaj. \': 
Lodzi z biedą 500 egzemplarzy, 
każda polemika i połąjanka 
jest dla pisma szansą. :-.arżnij­
cie, ale nie możemy inaczej!". 

Wówczas oc:zywi5cie zmięknie­
my i zawstydzeni .~a::zniemv 
przepraszać tych, którzy nas 
mieli przeprosić. 

Sło\\'em nie ma ~pra\1y 1 
W«:t~c:11\·ie n:gdy n,e uyło. A 
swoją drogą da1sLe poczynan;a 
koleżanl~i bieLu;, i tygodnika 
„Kultura · u0sc-n1·u\\'ać bądz.ie­
my z życzliwym za;nt.::r~SO\\·a­
niem. 

JERZY 
PANASEWICZ 

P.S. .:\1y lu na Pl'0\\'111CJI ie­
st:!śmy zdania, że łamy galet 
codziennych. a zale:imie od pro­
filu niektórych tvgodników tak­
że. n'e są miej cem stosownym 
dla erudycyjnych popisów. pró­
bujemy b<n\·iem rol!ffiawiać z 
cz.vtelnikami najczęśc'.ej niezbyt 
:rninteresowanymi teatrem. Nie 
kiedy uda'e się nam ich prze· 
konać do ;akiegoś c:eka\veg0 
spektaklu. nigdy nie zdolalibyś­
mv iećlnak tego uczynić pow­
tarzając trudnC' wyrazy po kil­
ka razr i wnzłaszając teatrolo· 
gie.me ka'.~anie tonem bezbrzeż­
:P i n·,-·~~7-nsc1. Może równi.el' 
dlate~n mam:v ta';:ie nakład\'. 
ii::kir rnam\·, a pisma soecjali­
stvczne - też nczywiśc:e no­
trzebne - mają n:ikladv wielo-
k ·ntnie . mn;eisze. Prz,•krr to. 
al" Dra•.•·dzi\\'e. zaś krzyk i 
...... '.<:W'~ka nil" zm;enią z dnia 
na rl7;eń rnzkładu zaintereso­
\Pń cz,·tając-=.i publiczności. 

J. P. 

Echo 
w komputerze 

I 

Mieszkańcy Kielc ekarlyll ~ię 
w listach do różnych czynni­
ków, w tym także do Polskiego 
Radia, że miejskie au•obusy 
kursują źle, zbijają się w 1ta­
da, a z rozkładem jazdy kie­
rowcy w ogóle się nie liczą. 
Zjawisko doskonale znane, u.­
równo nam łodzianom, jak i w 
wielu innych, wielkich mia­
~tach. Mówię o nim dlatego, że 
na owe skargi I ~ażalenia mie­
szkańców Kielc odpowiedział 
dyrekitor Miiejsikich Zakładów 
Komunikacyjnych· w tymże 
mieście l to odpowiedział w 
ogólnopolskim pro~amie Pol­
skiego Radia 16 lutego 1988 r. 
Odpowiedź ta, muszę powie­
dzieć, nieomal mną wstnląs­
nęla. Oto bowiem pan dyrek­
tor twierdzi, że przyczyną chao­
tycznego kursowania autobusów 
jest zastosowanie komputerów 
w dyrekcji komunikacji miej­
skiej. Pan dyrekitor mówił <> 
echu komputerowym, kitóre Po­
woduje, że jeden autobus wła­
zi na dl."Ugi. Na całym świecie 
najdoskona'1szym ueprawnieniem 
działan1a jakiegokolwiek skom­
plikowanego apau.tu jesit za­
st-0sowanie komputerów. u nas 
komputery rnaj1t echo. Do licha 
eiętlmego ! Jakl\Ż więe radę 
znaleźć na wszystkie nasze nie­
domagania techni0:m.e ł organi­
zaeyjn.e? 

Pan dyrektor zakończył swo-
ją prelekcję słowami: 
Mam nadzieję, że już w pierw­
szym pólrocz·u uda nam się 1i­

s11rawnU transport miejski". 
Mam nadzieję, że uda nam się' 
Przez czterdzieści lat nie uda­
wało się, bo nie by.to kompute­
rów. teraz może się uda. mimo 
komputerów. które mają echo. 

Nie wiem ~loprawdy, jak po­
\\'inno się zareagować na wy­
powiedź pana dyrektora. Czy 
poradzić mu, żeby zaangażowa! 
ucznia średniego zakładu nau­
kowego, czyli czwartej klasy 
gimnazjum? Myślę, że ten prę­
dzej dogadałby się z kompute­
rami niż zasłużony, kielecki me­
nedżer Myślę też. że niemożli­
wym j'est zreformowanie ani ja­
kakolwiek poprawa naszej gos­
podarki prz:v takim nastawie­
niu mvślowym. jakie zademon­
strował nam ·kielecki dyrektor 

Ten z\\'rot „mam nadzieję, że 
się uda" po\vtarza się często w 
wypowiedziach większych 
mniejszych decydentów. być 
może, że jest w nim chwalebna 
doza skromności. Jeżeli jednak 
dr'e s·ę samemu s?bi 0 pótrocz-
1w t~l'min. na zrobienie tego, en 
po·,,·innn bvło być 7.r0bione na 
P'Jczątku ,ialde-ikolwie!~ dzialal­
ności i zastl'Ze;ta się przy tvm. 
żl" „może siP 11da". to jest w 
1·,-r1 "'.S7\".Stkim chvb;:i nie 1v:r 
s!U"0mnotć·, ile strach pr7.ecl 
l'lrzemnżm\ 17er:z"wisto'-cia. tre­
ma nr7eo p0dieciem rlzia!ani;:i. 
n1·zy7•1ani" "ie · r10 o"?:ólnej. fa­
ta1nei nie'11r>:żnnści Zbvt •.t·it>le 
;,.,~t. te'"'l lic7enia ra „b!IĆ mo­
:'.:e"'. 

Jakże p1·zy tym bez lęku my­
śleć, na przykład, o przyszłym 
warszawskim metrze'? Przecież 
tam organizacja ruchu musi być 
wręcz idealna, to musi byc 
11;s;1;ystko nastrnjone jak najlep­
sze skrzypce, a tu masz: echo 
w lwmputet•ze i katastrofa! Ale 
czy nie jest tak, że rozkład jaz­
d.I' w Kielc.ach, zaprogramo'\\'a­
ny przez komputer jest prawi-

. dtowy, tylko nikt go, po prostu, 
nie przestrzega? Kierowcy w 
ogóle nie patrzą na zegarki. a 
dyrekcja, a więc także pan dy­
rektor. nie umie wyegzekwować 
ocl s\1·oich podwładnych stoso­
\\'ania się do elementarnych za­
sad ruchu publicznego. · Mamv 
przecież tyle dobrych ustaw. 
zarząclzeil i instrukcji. 7. których 
w Pe:.: ·~V\\'!sto<ci nic nie 
\\'.Ynika. bowiem nikt ~ię do 
nich nie stosuje i nikt tego sto­
sowania od nikogo naprawdę 
nie wymaga W razie czego dy­
rel~tor takiej Instytucji sięga po 
pierwszy z brzegu. choćby nie­
zmiernie nai:wny. argument: 
- w komputerze bylo echo -
albo .ies:i;cze gorzej - mówi na 
przykład tak: - ,?akże ja mo­
ge c2egokolwiek wymagać. 'sko­
ro tak mało tym ludziom płaci­
my. 

Ludziom nieraz płaci •ię 
więcej niż Ich praca jest war­
ta. Takie jest moje przekona­
nie w odniesieniu do bhd7o 
wielu w~1cinków naszego rodzl­
mego krajobrazµ. 

WLODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Erzac 

• 

W pieL·wszym tomie najnow­
szego wydania „S!ow.nika języka 
polskiego" (PWN, 1988) na stro­
nie 553 pod hasłem ,,erzac" czy­
tamy, że słowo to maczy tyle, 
co sw:ogat, namiastka, a jako 
przykład znajdujemy - „Erzac 
kawy". 

Jest to w zasadzie prawda. 
'Pówiedzmy 1abie jednak !!ZCll!~­
rze - pra,wda niepełna, budzą­
ca we WS1'JÓ1JC7'E!snym Czytelniku 
niepohamowane uczueie niedo­
sytu. Cóż bowiem ma być o­
wym erzacem kawy? Tego au­
torzy, nie4tety, nie wyjaśniaj<\. 
Domyślamy 1ię oczywiście, że 
„Dobrzynka", „Inka", „Tu­
rek", ale pewności nie mamy. 
I 1łu1znie, cdyi podejrzewam, 

że przy'k1ad ten wywodzi s'.1t 
jeszcze z okupacyjnych. czasów, 
kiedy to w większości ówczes­
nych ka wiarn1 podav,;ano istot­
nie erlacową kawę. ponieważ 
naturalnej po prostu nie było. 
Nie jest więc to chyba przy- • 
kład najszczęśliwszy. Poza tym 
sz'.rnda. że jedyny. gdyż może 
~twarzać wrażenie, iż słowo 
„erzac" odnosi się wyłącznie do 
ka 1vy. A tak przecież nie jest. 
Przeciwnie, aa\,·niejsza nawl'!t 
.duża erza2owa" t'l dziś male 
pi \\'O. ja'rn że o~ocze:.'li jesteśmy 
wieloma i to znacznie poważ­
niejszymi powiedzi ałbym, erza­
cami. 

W branży spożywczej będzie 
to kilka rodzajów kiełbas, ktfu·e 
kiełbasami są tylko z nazwy, 
tak zwana kasrn.nka w bloku, 
czy również tak zwaae czarne, 
wszystkie \vyroby czekoladopo­
dobne. krajowe \\'ina owocowe, 
serki ucla.iące cs:::ypk\ np. w 
p(ldziemnym pl"?.ejściu obck 
.. Ce 1tralu" i s ·erC'g innych arfy­
kulów. 

Erzacami są buty za 8 tysię­
cy. które roz'<.:lejają się przy 
p.c~;owszym deszczu, ksiażki roz­
padaj;]ce się zaraz po ·przeczy­
taniu. niemal wstystkie galvn­
ki polskich papierosów. trze.sz­
cLące cd nowości riłyty gramo­
fonowe „'.\luzy" czy „Prenitu", 
tynki w mieszkaniach na w:el­
kopl,vtowych osiedlach. pao:er 
toaletowy, (mimo że tak tr'..l..dno 
dostępny!). pasta do ·zębów 
„Pollena" klej cJn tapet produ­
kowany przez n ·.ektó:·ych rze­
mieślników„. 

Ty po \ ' e ·cechy erzacu ma róll'­
nież automat~1.::zne po!ączenit 
telefoniczne z Radomskiem (nic 
nie slycl:ać). toaleta w pociągu 
do Krymcy (brudna, z rozbit<1 
mu.;zi'I klozetowa i bez. 1vodv w 
Kranie), wizyta i.1 le·karza ~pe­
~Jalist.v, który coraz częściej 
\e2Ly tylko dobrym s!owem. 

. Erzacem P<JWoli staje się z!o­
lo1\·ka. Oczywiście - el'Zarem 
waluty No bo jakże inaczej ją 
na2wać. skoro wiele towarów 
do;,tępnych jest w Polsce dziś 
w;vlączn!e za dolary coraz \\'ię­
ceJ obywateli lokuje swe osz­
czędności na kontach dewizo­
ll'ych, a nie brak również po­
mysłów. by w pewnych przy:­
padkach (np w proiektowanej 
w Szczecinie strefie wolnoclo­
ll'~j) Polak pracujący na pol­
skiej ziemi. C 7ęść wynagrodze•1ia 
otrzymywal · w bonach .. P -
wcxu" lub \\'pro.st w „z:eJo­
nych". 

Idąc tym samym torem m.v­
ślenia, erzacem pracy ::łmiało 
można nazwać to, co robia set­
ki tysięcy, a może nawet' mi­
lion.v pracowników pa11stwo­
wych przedsiębic.rstw. gdzie e­
fektywny czas pracy trwa 
dz!ennie nle więcej niż pię(: go­
dz!n. zaś jakość owej p1·acy 
dzieli od ideału odległość mniej 
więcej taka. jak Warszawę od 
Tokio, Tajpei czy Seulu. Za er­
zac pracy przedsiębiorstwa te 
wypłacęją na ogół e-rzac pensji 
które po :niedawnych podwyż~ 
kach cen w niejednej rodzinie 
bardziej przypominają zasiłek 
dla bezrobotnych niż wy11ag.ro­
dzenie za pracę. Dalej erzac 
pensji &potyka się z erzacem 
handlu i erzacem rynku, na 
którym w dalszym ciągu mamy 
kartki (na szczęście już tyl'ko 
na mięso, benzynę i 1;atnoeho­
dy), społeczne listy kolejkowe 
(na kolorowe telewLzory, pralki 
automatyczne, itp.) oraz iml• 
formy dzielenia de~eytowyoh 
dóbr będących często - jak jut 
pi!ałem wcześniej - także er­
zacami. , · 

Ta~ ·oto zgrabnie zamDmęło 
•il'l nll.m kółko, co ob:ra:oowo 
można przedstawić: e.rzac na 
erzacu erzacem pogania. I \V tej 
sytuacji wcale nie zdziwi mnie, 
jeśli i zamieszczane w ,,Odgło­
sach" felietony uzna ktoś tak­
że za erzac. Bo co prawda mnie 
tak uważać nie wypada. to jed­
naik protestował nie będę. CM;, 
na ogół daleko im do poziomu 
tekstów takiego chociażby .Arta 
Bu chwał da. · 

Na usprawiedliwienie - nie­
stety. raczej wątpliwe .;._ mogl'l 
jedynie dodać, iż odgłosowy fe­
lretonista, aby osiągnąć średnią 
krajową pensję musi obecnie 
napisać w miesiącu co nai-
ro.niej sześć, siedem takich jak 
ten felieto.now, co nie znaczy 
wszakże że na tym kończą się 
już jego zawodowe obowiązki. 
Ma ich na ogół znacznie wlęce~. 
Ale o tym ma.że już przy innej 
okazji. Zosta.wmy ten temat ńa 
ósmy felieton. 

JOZEF RETMAN 
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-,Mi~zy naszll trójki\ wytworzyła li~ atmo­
sferka - powiedziała na ewój m9tyU spOBób 
matka. - Znasz Glendę Jackson, więc moł.es1 
t0bie wyobrazić. Robię uniki, ale wiesz„. 

Wiem. Znam Glendę. 
- Podobasz mi 1ię, chłopcze - usłyszałem ku 

memu zaskoczeniu w jej gy.plalni, dokąd pod 
pretekstem pokazania swego nowo ukończonego 
domu mnie zaciągnęła. Pila któregoś :r: uędu 
drinka, nie żałowała sobie alkolJ.olu mimo bez­
ceremonialnych upomnień Maynarda, ale pew­
ność siebie, ta ulotna w nierównych pojedyn­
kach chimera, raptem ją opuściła. Przechwyciła 
moje krytyczne spojrzenie spoczywające na jej 
mowu napełnionej szklance. - Owszem, _za koł­
nierz nie wylewam - przyznała się nie pytana 
- nie piję jednak tak dużo jak myślisz. Po 
pierwszego martini nie sięgam nigdy przed lun­
chem, drugiego odpalam - już wt,edy postugi­
wala się swoim rakietowym żargonem - po 
kolacji, trzeÓiego„. - Oddychała nerwowo jak 
ryba wyciągnięta z wody, z twarzą już podko­
lorowaną krwią. - Powiem ci! Ten mój genial­
ny Maynard stał się w łóżku okropnym mora­
listą. Dzisiejsi mężczyźni są do niczego. Myślą 
tylko o sobie, nic o kobiecie, a ja mam zasady. 
Zasady, wiesz? 
Słyszałem ją dobrze, nie potrzebowała 'podno-

1ić głosu. 
Wieczór był ciepły, biesiadnicy z nagrzanego 

ealonu przenieśli się do ogrodu oświetlonego 
lampionami, mógłbym bez przeszkód zapoznać 
się z warunkami towarzyszącymi jej trzeciemu 
drinkowi. Ale nie to miałem w głowie. Byłem 
zielony w· tej konkurencji. Swieżo zdjętym z 
rusztu absolwentem uczelni, uj.{ochaniem ma­
musi bylem. W uszach pobrzmiewało mi jesz­
cze błogoslawie11stwo na drogę życia rektora 
uniwerku, nogi uginały się pod ciężarem tego 
mydlanego patosu, przede mną stała kobieta, 
która na dobrą sprawę mogla być moją matką. 
Stanowczo nie szukałem zdubyczy. 
Figurę Glenda ma wciąż wystrzałową. W ską­

pej wieczorowej sukni, powycinanej tam gdzie 
trzeba, wicemiss stanu Oklahoma sprzed dwu­
dziestu lat robiła wrażenie na Barrym Harcie, 
na Alu Connolym, na o0fep.sywnym kiedyś wi­
ceburmistrzu miasta Stanleyu Wardzie, na face­
tach z rocznika mojego ojca. Wypindrzona, na­
stawiona na po,dryw, siala wśród nich spusto­
szenie. Ale ja'? 
Udałem głupiego. 
- Zasady? - Zaśmiałem się. - To takie nie­

natui·alne, gdy kobieta mówi o zasadach. Uni­
kam takich kobiet - wymądrzałem .się szcze­
niacko, zupełnie, ale to zupełnie zielony w tych 
sprawach. Nie miałem 11ic obraźliwego na myśli. 

Glenda jednym haustem dokończyła drinka, 
szklankę odstawiła z trzaskiem na nocny stolik. 

- To ja jestem dla ciebie bez zasad, tak? Ot, 
pierwszą lepsią. co? - Oczy zapłonęły blyska­
wi~ą. w kącikach zakleszczonych zębami warg 
pojawiła się ślina. - Ty kurewski gówniarzu! 

Kobiety są podobnQ nieodgadnioną zagadką. 
Dla mnie wtedy Glenda była nią na pewno. 
Nim się połapałem, trzasnęła mnie na odlew w 
twarz, potem - to już w ogóle było końcern 
świata - oblapila mnie kurczowo za szyję, i 
histerycznie łkając,• pchnęła na szerokie ·loze 
mał~eńskie. Zionęła morzem alkoholu. - Gdy­
byś wiedział... gdybyś wiedział, jaki ten J\fa·•­
nard jest w pierdoleniu wstrętny! - dobierał'! 
się nieprzytomnie do moich spodni. .!.. bch,' 
gdybyś wiedział! . 
Poznałem Glendę. Ale to jeszcze ·n1c. Pra\\-~ 

dziwą Glendę poznaje się dopiero wtedy, kiedy 
jej taka sztuczka nie wyjdzie. 

Z Rzymu marszruta matki \~iedzie do Floren­
cji, Wener.ii" Parvża. następrle w kolejce są 
Bruksela. Amsterdam. męrzącą turę ?.amyka je) 
rod?-inna Szwairaria Ten plan podróży mstał 
naszkicowany w domu, jednak już teraz \•;iado­
mo. że human' Glendy go pokrzyżują. 
Pomyślę nad miejscem spotkania i dam_ znać. 

1Iatka przekazała mi telegramem nazwy i nu­
mery te.lefoniczne hoteli, w których ma rezer­
wację, gdybym zadzwonił, zostanie niezwłocznie 
poinformowana, bez względu na s\voje miejsce 
pobytu. 

Spotkanie chcę zgrać ze spotkaniem z Davi­
dem. On też godzi się na każde miejsce, musi 
zobaczyć się ze mną. Ma do omówienia sprawy 
nie cierpiące zwłoki. · 
Zamieniłem się w słuch.. 
- Widzisz - Dave mó\\·il ze swego domo­

wego telefonu. ale by{ wyraznie nie w humo­
rze - mam kłopoty z t\\'oim wydawcą. Choler­
ny typ. Jeszcze wcwraj .... 

Zrobito mi się mdio. 
- Mów dalej, słucham! 
- Jest to, __ Jakby ci to powiedzieć.„ ri,1usimy 

się spotkać. Komecznie. 
- Ale co „jeszcze wczoraj"? - chciałem 

wiedzieć. Czyżby ktoś powiadomił. go o moich 
tarapatach, a on chce je wygrać na swoją ko­
rzyść? Pieniądze! przyszło mi do głowy. Nigdy 
nie interesowałem się pochodzeniem wypłaca­
nych mi przez Davida pienię'dzy. On otworzył 
mi 'konto. on je uzupełniał, gdy podnosiłem 
<;prawę, naprowadzał mnie na ukrywającego się 
w cieniu wydawcę. Temat książki uzasadniał tę 

_ostrożność. Co 'prawda, David mógłby uchyiić 
pped przyjacielem rąbka tej tajemnicy, ale ja 
z czysl"!go wygodnict\,-a nie nalegałem. Tenz 
upomniało sie to o swoje. ~ Stawia nowe ,,-a­
runki? .Jak mnie zapewniałeś. żadnych zasadni­
czych zastrzeżeń nie było. a ln·ytycy ocenili wy-
soko dosta1·cmnv m"1t0 rinl. I nai::lP co" · 

- Nie chodzi o warunki. l'J°a tapecie jest zu­
pełnie coś innego. 

( I ~ 

16 ODGLOSY 

Przedruk w .... ..-latj.we-fl•"_... 1aboulMQlli . . . 

L.EONARD 

Cisz.a na drugim końcu drutu &ł.owi~czo 1ię 
przedłużała, mówiła eoti, czego ni• roz-umlalem. 
- Stałeś się straszni• tajemniczy - zauważy-
łem. . 
Głos Davida zlodowacial. 
, N 'c: bądź d.zieckiem ! Mówisz, jak g<lybyi 

n,e doceniął powagi sytuacji. 
Zachowałem się rzeczywiście tak, jak gdybym 

nie znal świata. Telefonowałem z ur:i:ędu I)Ocz.­
towego w nikomu nie znanym, zakutanym la-
5ami ,Kapyla, i nie , pomyślałem, że londyński 
rozmówca może być na podsłuchu. Ala gdyby 
nawet, to ton Davida był dla mnie n.owy. Właś­
ciwie wiedziałem już wszystko: wydawca, na­
ciśnięty przez • odpowiednie sprężyny Agencji, 
odstąpił od umowy, moje plany. życiowe, opar­
te na sukcesie książki, dostały w łeb. 
Rozmawialiśmy szyfrem. Takim domowego 

chowu. Osoba telefonująca nigdy nie była na­
zywana jej własnym imieniem czy nazwiskiem, 
nie posługiwaliśmy się w ogóle prawdziwymi 
nazwami miejscowości, nazwiskami osób, w to 

. miejsce, jeśli nie uzgodniono inaczej, wstawia­
liśmy domyślniki. Nie było to nic arcywyrafino-
wanego, ale czujności rutynowego podsłuchu nie 
wyostr'l:ało. Otwarte użycie słów: „mam klo po ty 
z twoim wydawcą", oznaczało, że dalsze utrzy­
manie naszego · tete-a-tete w tajemnicy jest 
zbędne. 

O paśredniczeniu Davida w sprawie wydania 
mojej książki wiedzą - a nie inam podstaw 
żeby powątpiewać - jego zastępca w intere­
sach Ron Humber oraz Nancy, przez ręce któ­
rej przechodzą praktycznie wszystkie sprawy 
Africa-Aid. Nikt więcej. Nie znam bliżej Rona, 
n!gdy nie spotkaliśmy się służbowo. Wiem tyl­
ko tyle, że ma z Agencją na pieńku, podobnie 
jak Nancy, która - .zaopatrzona w całkowicie 
fikcyjne rekomendacje i referencje - podsuwa­
na była jako sekretarka wpływowym osobistoś­
ciom podejrzanym o posiadanie własnego p\lillł­
ktu widzenia na pewne sprawy. Pewnego dnia 
ten rodzaj służby pięknej i atrakcyjnej Nancy 
się znudził, nie chcąc podejmować nierÓ'wnej 
\\alki, przeniosła się do Europy, Dzielna dziew­
czyna. Rzadko która, z jej apaL·ycją, mogąc u­
ŻY\\·ać życia do woli, zdobywa się na taki za­
b!eg na sobie samej. Ale też nie każda ma ty­
le clrnrakteru; mam do niej zaufanie. Jeżeli o 
mnie chodzi, kurtynę tajemnicy rozciągnąłem 
do granie absurdu: o mojej książce nie \vie ża-

0i:l.erl ·z moich przyjaciół wydeptujących europej­
skie bruki; poza moją siostrą Helen, nie wiedzą 
naw•et rodzi~. Ale aprawa się 1ypnęła. 

Ludzi z kręgu Davida wyłączam z podejrze­
nia. Wydawca, dla którego liczy się tylko zysk, 
nie temat książki, do chwili ukazania 1ię na 
półkach księgarskich, trzyma ją z dala . od 
wszęlkich źródeł zagrożenia, z agendami rządo­
\\'ymi włącznie. Ale sam nie zameldował się w 
Langley! 
Dalekosiężność macek CIA nie jest dla nikogo 

tajemnicą. Naiwniaków pod tym względem od­
syłam do głośnego w świecie bestsellera Johnił. 
ł:hrlichmana, wciąż bulwersującego opinię pu­
bliczną. Ehrlichman to nie byle patałach; w 
najbliższym otoczeniu prezydenta są cwaniacy, 
szczawne lisy, CZ\Ijki wielkiego biznesu - ci są 
zawsze blisko żłoba - ale nie patałachy. Dzie­
ło 'byłego doradcy 'prezydenta może się wydać 
niezbyt wyrobionemu czytelnikowi lekturą sen­
saeyjną, o tyle ciekawą, że Qbnażającą ·kulisy 
najwyższej władzy w kraju. Ale tak po praw­
dzie i chyba wbrew zamierzeniu autora, który, 
pisząc ją w więzieniu, myślał pewnie o zabez­
pieczeni u sobie przyszłego bytu przede wszyst­
kim, ilustruje potęgę służb bezpieczeństwa i ich 
przerażającą wszechobecność. Od siebie mogę 
trlko dodać: ni~ ma dziedziny życia, z niewin­
ną po li tycznie turystyką włącznie, nie penetro­
wanej przez CIA, niedostępnej dla jej agentów. 
Wlem również, że składnik mass mediów - o­
ficyny wydawnicze. s• za\V"5Ze na · m\Ul?.Ce ce­
lownicze.i jej snajperów. 
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- NHt ni• rozumiesz! _; David tlul'l\ił zni•­
e1e1·pllwienie. - Musimy tlę ape>tkać. W twoim 
Własn.y,m interesie. ł'ros;1;ę, zaproponuj dzień i 
m1ejsi.:e, ja a.ię dosto.suję. 
Pieniądze. Gel<l. Money. Penga. Wsz.y&ticie 

drogi urywaj" się tam, gdzie zaczynają się te 
pr;i:eklęte papierki. 
StuchawKę teletonu podnosił książę z bajki, 

odłożył - lepiej nie mówić. Nie ma w tym 
przesady. Wsąstkie moje aktywa liczą osiem­
set dolarów w gotówce, i tylko dlatego .aż tyle, 
ze o pięciu banknotach z podobizną B-enjamina 
Franklina, zawieruszonych w wewnętrznej kie­
szeni kupionego przed odlotem ze Sztokholmu 
płaszcza zupełnie zapomniałem, oraz tysiąc do­
larów w dziewi.czej jeszcze karcie kredytowej. 

· Cały mój ·majątek, powiększony o ten dar z 
nieba, daleko mni.f, puszczonego samopas na 
głębokie wody, nie doholuje. Odwo~anie się do 
pomocy rodziców odpada - mają na glow1e 
raty za nowy dom; pogrążona w charyiatyw­
Tlych przedsięwzięciach Helen sama goni reszt­
kami. Nie wspomniałem Davidowi o przygo­
dach mego nesesera. Ze względu na zaginioną 
książeczkę czekową, powinienem go o tym po­
wiadomić, ale powstrzymałem się: mogło być 
zrozumiane jako wyciąganie do niego ręki, a to 
nie było mi potrzehne. Do dzisiaj. Mam no\.\ry 
miernik czasu: kiedy minie tysiąc osiemset do­
larów, będę musiał zacząć z:arabiać na siebie. 
Wyszedłem z poczty zdenerwowany. Kokon, w 

jakim Kauko Uusitalo mnie umieścił, miał gru­
bość skorupy od jajka i wb1·ew mojemu prze­
świadczeniu nie chronił mnie przed czarownica­
mi. Nie ma ucieczki od rzeczywistości. „Minna" 
mieści się w wysterylizowanym, wolnym od 
11akterii ·inkubatorze, aJe •życie toczy się poza jej · 
ścianami. 

We wszystko potrzebne do życia zostałem za­
opatrzony w nadmiarze przez Kauko. Lodówka, 
podręczna spiżarka pękały w szwach od żyw­
ności i napojów, ubytki mogiem uzupełniać w 
supermarkecie miasteczka na rachunek mego 
doboroczyńcy. Zyć, nie umierać. Nie bez utar­
czek z własnymi skrupułami. Te też dochodzi­
l:v do głosu, lec.:i: spokorniały. Odezwał się ukrv­
t:v we mnie błąd konstrukcyjny, którego przy 
moich narodzinach nie zauważono. Niezłe ·\\'\'-
tłumaczenie! -

Cala ta pustelnia leśna wydaje mi •ię zasadz­
ką na zwierza, który sam pcha 1it pod lufę. 
Wyszedłem z poczty inny ni.i w1zedlem. Telefon 
od Davida był pierwsza\ ze &praw do z.alatwie­
nra. Na dalszym miejscu był zakup ołówków, 
gumy do wycierania - piszę na.jpierw ołów­
kiem - tipp-exu do oczyszczania przepisanego 
na maszynie tekstu, zamierzałem wypożyczyć, a.· 
gdyby to było niemożliwe, ku~ić małą maszy­
nę do pisania. Kauko zaopatrzył mnie, ale w 
elektryczną. a ja mam silne uderzenie i nim 
oderwę palec od czcionki, litera zdąży się kil­
ka razy powtórzyć. Winienem więc zajrzeć do 
domu towarowego Pukkeva. Widziałem tam 
walizkowe maszyny. Niezłą japońską można na­
być już za pięćdziesiąt dolarów, stać mnie na 
taki wydatek. Ale teraz jest on ~będny. Drs.­
matyczne odkrycie: widzi,ałem siebie do końca 
źycia sprzęgniętego z moimi myślami •Pisywa­
nymi na papiMza, nie wyobrażałem 1M>ble, aby 
mogło być inaczej. Ta kr.aina jest n,aprawd• 
malown!cz•. Przypomina ml Ias:r ! jeziora mo­
.1ego stanu, człowieka spragnionego spokoju mo­
że skusić do zarzucenia tu kotwicy. Ale odds­
lenie przybliża. Poprze:i:. lasy Kapyl! - niczym 

- S li' ' iilPCTe*lllił& nriroh\eJO, ja.k!by be 'llją.l 
~· ..,..lllC7 M.ynard - dokonał 1ię 
,.. mml!e ~ wybór mego przyszłegQ 
...._ mmieuUni&i Seattle. Zaś w najgor­
ląlll rai• - „ '9 jestem W przygotowany -

_ -.~ s JllOha .tanem kanadyjska prowl""° 
a;.a VMtcouveor. 1 

.,..A. :SVtepa? .JUM,... e&oa7 uką.telc me wcho-
.U ... nohltbł"! 

Ni4 wohodsł. 

~~-,.. 
,.Bo ja j...._ 1<>towa pójśd u ukochanym 

wu~lli4. Na lloniec lwiatal NI• wierzyn?" 
Wierz•! :.ribk!e panny talt :zwanych dobrych 

domów maj~ poprzewracane w cłowie I r 
Naładowane elektryczności~ dwie nowe de­

klaracje Gaby, przesłane na poste-res.tant,e. W 
Hamburgu tropik. Brakuje powdetrza do oddy­
chania. Mam 14.t zlitować, be> jeśli nie &obaczy 
mnie rychło, nie odpowiada za siebie. 

Ze 1ehodów poczty machinalnie rozglądam si• 
za jej cterwonym kabrioletem. Słów Ga.by nie 
wol.no bagatelizować. Można nie wierzyć Biblii, 
ji\ w sprawach miłości trzeba brać serio. Przy­
glądam •ię uważnie samochodom zaparkowanym 
wzdłuż chodników ulicy. Ta plama bordo za 
moim metalicznie zielonym volvo, czy to przy­
padkiem nie jej wóz? Leniwe baranki chmur 
rozbiły się na spłoszone oddzielne stadka i zro­
biły przejście dla światła. Dużo światła. Mrużę 
oczy i zwężonymi źreniCiimi przybliżam obraz. 
f>?iemożliwe, ale jednak! Szatan nie kobieta, jui 
nmie dostl'Zegła. Wyskakuje z samochodu i ni• 
zważając na ruch na jezdni, biegnie przez ulicę. 
Skąd ona wydębiła ·mój adres, przecież nikomu 
go nie dałem! Ma na sobie tę samą sulmit 
\l'!eczorową, co w Alhambrze, biegnie szybko, 
JeJ długie nogi śmigają w powietrzu. Uskrzy­
dlona pożądaniem Afrodyta w pogoni za Ero­
sem. Ale z-niej wystrzałowe stworzenie! 

Zwidy. Zauroczyła mnie sobą ta czarown:ca. 
Widzę mężczyzn pożerających ją wzrokiem. Nie 
zapc.mniałem opętanego rują zwie:rzaka w kla:­
ce taksówki pędzącej na zatracenie. Częs:o, 
coraz częściej nawiedza mnie w snach. Nawie­
dza - właściwe słowo, bo sny o niej zadaj;\ 
cierpienie: ona nie jest niewyraźnym maja­
kiem, jakie snują się w marzenie.eh sennych ; 
z momentem przebudzenia znikają z pamięci. 
Jest wonnym nektarem podsuwanym w czarze 
.ie.i gorącego ciała, aby w ostatnie1 chwili, kie­
dy mam się w nim zanurzyć, rozpiynąć' się we 
mgle. Przewrotna! Gdyby nie moja samokon­
troh. poleciałbym do niej na skr<.ydłach ! 

Pisze do mnie po niemiecku. Z przekory cz;v 
tak iej wygodniej, bo zna an~ielski. Drogi! 
Najukochańszy! Skarbie rhój ! - rozkręc:ła swo­
ją wycbraźnię na pełny regula·tor. Niejaki do'-:· 
tor Oskar Norderstedt. meteorolog z za\Yodu. 
przebywający czasowo na Spitsbergenie, cat­
kow;cie wyparował z jej słownictwa. 
Już się zdecydowałem. To będzie gdzieś w 

Republice Federalnej. Kiedy? - muszę się je­
szcze zastanowić, ale z matką spotkam się 'n~ 
pewno gdzieś tam. 'Powiedzmy "" Monachium, 
m:ałrby niedaleko ze swojej S1wajcarif. 

0.;tatnie lata swojej dużb;'1 zamorskiej • Sa­
muel Highbrow spędził .na -wyspach Bahama. 
Basen Morza Karaibskiego ze swo\m poloze­
niem względem obu Ameryk_ stanowił oczko w 
głowie 1lużb wywiadowczych Stanów Zjedn\l­
czon;-c.:h. Bogactwa naturalne południa płyną tę­
dy na północ, produkty przemyslcwe pólno::y 
- na poludnie. Każdy obcy, pałętający się n:i 
tych wodach, bez względu na kolcr bandery i 
stopif:'ń zażyłości z Amerykanami, był dla n:cn 
ością w gardle. Ale dopiero zawładnięcie Kubą 
przez nieukładnego wobec Waszyn.e;tonu buntl)­
wn:ka przeistoczyło ten rajski zakątek w k:­
piący wulkan. W ukierunkowany c.d lat krwio­
bieg wdarło się obce ciało. Groźne dla całego 
organizmu. Przeciwko intruzowi Stany Zjeano­
czone uruchomiły cały posiadany arsenał wo­
jenn} bez oglądania się na skutki uboczn•. 
Rezydencja gubernatora wysp Bahama w Na'­
sau stała się znakomitym punktem obserwa­
cyjnym toczących się zmagań. Dla pułkownł· 
ka Highbrowa, uczonego od dziecka nłeatrz&­
lania do muchy z najgrubszej armaty, metody 
pracy wywiadu amerykańskiego nie przypomi­
nały nic, co na ten temat wiedział wytrawny 
praco~rnik wywiadu brytyjskiego. Niedługo po 
kryzy~ie karaibskim, który o mcło nie wv­
wrócił świata do góry nogami, Samuel Highbrow 
skorzystał z nadarzającej się okazji i przeszedł 
na emerytur~. Jeszcze raz stare przegrało po­
tyczk~ z nowym. Kilka październikowych dni 
sze.~ćdzieeiątego drugiego roku zamknęło ostałe· 
cznle chwalebny rozdział dziejów jego kraju. 
Wielu ludzi, bez których mrówczej pracy Im­
~rium Brytyjskie· zmarłoby ju~ przy swoim 
porud:det wysadziło na bóczny tor. Są jednak 
profesje l profesje. Wiedza zawodowa byłe«4 

To było to. Z czego za!stn!eniem należało tię 
liczyć. Niedługo od przechwycenia „Orwell!ady" 
w Nowym Jorku chrapy Agencji wytropiły wy­
dawcę i znalazły na niego sposób. Moglem tyl-, 
ko przeprosić Davida za wplątanie go w tę 
•prawę. - Rozumiem - bąknąłem dla przer­
wania ciszy na linii. - Bardzo mi przykro. 

' •oficera Secret Intelligence Servlc~ szybko zna-
/ 11!,zb sobie nabywcó>v pośród klienteli cywilnej. 
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